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Z E d o T i s t y t i O - C y a
A R Y S T O T E L E S A

z g r e c k ie g o  n a  j ę z y k  p o l s k i
przełożył

( ^ ó s e f  '"W ’ie n z b ic k i .

Wstępne słowo.
Zbytecznem  byłoby, sądzę, wykazyw ać na tem  miejscu niezm ierną 

wagę nowo-odkrytego dzieła A rystotelesa dla badacza dziejów, filologa 
lub też p raw n ika-teo retyka. Nie podobna także wyliczać całego szeregu 
dzieł, rozpraw  i rozprawek, k tóre z powodu odkrycia K onstytucyi A teń
skiej światło dzienne ujrzały. Ograniczę się tylko, ze względu na czytelni
ków, na wzm iankę o dwóch pracach o K onstytucyi, które się pojawiły 
w ostatnich latach w języku ojczystym. Są to  treściwe a przystępne roz
praw y D ra L udw ika Ćwiklińskiego 1) i pana S. D. w Bibliotece W arszaw 
sk ie j.2) Do nićh tedy  odsyłam ciekawego czytelnika, chcącego się dowie
dzieć czegoś więcej o odkryciu rękopisu K onstytucyi, jego w ydaniach, 
a wreszcie całej dalszej literaturze o tym  przedmiocie. W inienem  oraz nad
mienić, że więcej szczegółowym studyom  nad K onstytucyą poświęca się 
prof. S tanisław  Schneider.3)

Zaraz też w pierw szych chwilach po odkryciu tak  cennego dzieła 
pojawiły się liczne przekłady K onstytucyi na różne języki europejskie. 
Nie je s t moim zam iarem  wyliczać je  tu ta j dokładnie, a tem  mniej,- choć
by tylko w przybliżeniu, podawać ich ocenę. Nawiasem tylko wspomnę, 
iż bardzo dokładne wyliczenie praw ie w szystkich przekładów aż do d ru 

') Przegląd Polski, Kraków 1892. Kwiecień str. 50 — 99. K onstytucja Ateńska, świe
żo odkryte dzieło Arystotelesa.

2) Biblioteka W arszawska 1892. Wrzesień str. 508 — 527. O Konstytucyi Ateńskiej, 
przez S. D.

3) Przewodnik naukowy i literacki. Lwów 1893, od czerwca aż do ostatnich miesięcy 
t. r. p. t. Studya nad Politeją Ateńską Arystotelesa.

1*
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giej połowy roku 1892 podał Dr. Józef P rażak ,1) obecnie c. k. profesor 
g im nazja lny  w Czeskich Budziejowicach, k tóry  sam wkrótce czeski prze
kład K o n sty tu c ji ma ogłosić. W  roku zaś 1893 pojawił się również rosyj
ski przekład K o n sty tu c ji w rosyjskim  D zienniku M inisterstwa Oświaty 
z tegoż roku.2)

M niejszy przekład K o n sty tu c ji A teńskiej będzie tedy  drugim  prze
kładem  tegoż dzieła na języki słowiańskie, a o ile wiem, pierwszą próbą 
przekładu na język  ojczysty.

Główną pobudką, k tóra spowodowała mnie do podjęcia tej pracy było 
przedewszystkiem  życzenie Jego M agnificencji p. R ektora L. Ćwikliń
skiego, wyrażone w pracy już przezemnie wspomnianej, ażeby znalazł się > 
ktoś, coby się zajął przekładem  tej pracy wielkiego S tag iry ty . Z obowią
zku nadto  przerobiwszy szczegółowo rzecz o prawach Solona, rozczytywać 
się m usiałem w całem dziele a tak  powoli wyłonił się zamiar, k tóry  obe
cnie do skutku przyprowadzam.

W  całym  swym przekładzie trzym ałem  się głównie w ydania G. Kai- 
bla i U. de W ilłam ow itza — M oellendorfa.3) W ydanie to bowiem jest, 
o ile mogłem dostrzedz, najwięcej krytycznym  tekstem  opatrzone, i nie ba
wi się w wiele konjektur. Ciągle wszakże pod ręką miałem  także i dru- . 
gie w ydanie K en y o n a4) jakoteż w ydanie V an H erw erdena i V an Leeu- 
wena. 5) Pomocne mi by ły  również prace B runona K eila i H. Dielsa, jak 
kolwiek tylko częściami poszczególnemi K o n sty tu c ji.s ię  zajmujące.®) W  ka
żdej bowiem z tych prac znajdują się części tekstu  K o n s ty tu c ji ; w pierw 
szych kilkanaście, w  drugiej k ilka rozdziałów z tejże.

') W programie c. k. Wyższego Gimnazjum Realnego w Pradze przy Spalonej Ulicy / 
1893, na końcu roku szkolnego p. t O spisę Aristotelove podava Dr. Josef Prażak. W od- 1 
powiedzi na mój list z zapytaniem, kiedy wyjdzie przekład czeski jego, wystosowanej w dość ' 
poprawnej polszczyźnie, oświadczył, Dr. Prażak, że wkrótce spodziewa się to uskutecznić, a 
przekład wkrótce mi, po wyjściu z druku nadeśle. Dodał nadto, z czem dzielę się z czy- : 
telnikami, że wielu filologów' czeskich z pożytkiem dla siebie czytają, publikacje polskie 
w tym kierunku.

2) Wiadomość o tem, zawdzięczam uprzejmości p. Grzegorza Janczewieckiego, dyre
ktora Gimnazjum im. Ces. Mikołaja I. w Rewlu, a  oraz redaktora rosyjskiego miesięcznika 
dydaktyczno-pedagogicznego „Gimnazija“ (Gimnazjum. Jestto organ bardzo podobny do na
szego Muzeum. Między innymi, współpracownikiem tego pisma jes t p. St, Cybulski, znany
filolog i archeolog. „Gimnazija“ wychodzi od la t 5. w Rewlu).

3) Wydanie I. Aristotelis I loAlTćir/. ’AD"/)vatwv ediderunt G. Kaibel et U. Willamo-
witz Moellendorf. Berolini apud Weidmannes MDCCCXCI.

4) Aristotle on the Constitution of Athens edited by F. G. Kenyon Oxford 1891, Se
cond edition.

5) De Republica Atheniensium. Aristotelis qui fertur liber AD'Tiw.itov IToAtTSia Lu- 
gduni Batavorum apud A. W. Sijthoff. MDCCCXCI.

°) Bruno Keil. Die Solonische Verfassung in Aristoteles Yerfassungsgeschichte Athens 
H. Diels. Über die Berliner Fragm ente der Ar>?;va£ojv UoXiTSta des Aristoteles. Berlin 1885.
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'Więcej w ydań up. F r. Blassa i innych  nie byłem w stanie zgromadzić.
Z tłum aczeń natom iast korzystałem  tylko z bardzo dobrego przekła

du Kaibla i K iesslinga.1) Zwróciwszy jednakże uwagę na ocenę tego prze
kładu przez D ra W ik tora T łm m sera2) unikałem  bez koniecznej potrzeby, 
polszczenia, jak  to czynili niemieccy tłum acze po niemiecku, nazw greckich 
w ogóle, a specyalnie ateńskich iustytucyi. Dla konsekwencyi też pozostawi
łem greckie imiona osób w greckiej transkrypcyi a zatem pisałem: Pejzystra- 
tos zam iast więcej utartego P izystrat, H ipparchos zam iast H ipparch, Ary- 
stejdes zam iast A rystydes. Uczyniłem  to jeszcze i z tego powodu, ponie
waż z odkryciem  K onstytucyi, przybyło nam  wiele imion nowych np. nie- 

1 znanych dotąd archontów  ateńskich. Co do imion miejscowości, używałem 
pisowni mniej lub więcej u tarte j w m iarę potrzeby.

W  całym  przekładzie nadto starałem  się wyrażać m yśli pisarza jasno 
gładko i poprawnie. Nie było wszakże moim zamiarem, a nawet, ja k  są- 

1 dzę, n ik tby  tego odemnie nie wymagał, abym  daw ał m istrzowski przekład 
nowo odkrytego dzieła wielkiego m yśliciela helleńskiego. Szczęśliwy będę, 
jeżeli ten  przekład przyczyni się do tego, iż ktoś kiedyś piórem tłumacza 
M acaulay’a skreśli przekład podobny. —

*
* *

I. T rzystu  mężów z najznakom itszych rodzin w państw ie musiało 
złożyć uroczystą przysięgę i ich obrano na sędziów zbrodni głównej, któ
rej dopuścili się Alkmeonidzi na  zw olennikach K ylona. Jako  oskarżyciel 
zaś występował M yron z F lyi. Skoro zaś występek ich potępiono, w yrzu
cono kości ich samych z grobów a ród ich skazano na wieczne wygnanie. 
Epim enides zaś z K re ty  oczyścił potem  miasto z k lątw y na niem ciążącej.

II. Przez dłuższy czas potem trw ały  zamieszki m iędzy znakom itszy
mi obywatelam i a pospólstwem. Obowiązywała bowiem wówczas wszy
stkich w państw ie ustawa oligarchiczna a biedniejsi m usieli ulegać bo
gatszym. U legali oni im  nie tylko sami, ale i ich żony i dzieci a nazy
wano ich ’hektem oram i3) lub pe la tam i4) t. j. wyrobnikami żyjącym i z szó
stej części swego m ajątku  lub w ynagrodzenia (szóstoczęściowcy). Za taką 
bowiem zapłatę upraw iali oni g run ta  bogatszych współobywateli. Cały zaś 
obszar gruntów  znajdował się w posiadaniu nie wielu osób i jeżeli bie-

') Aristoteles Schrift vom Staatswesen der Athener verdeutscht von Georg Kaibel 
und Adolf Kiessling. Strassburg — Trübner 1891.

2) Zeitschrift für österr. Gymn. 1891 Seite 502 — 507.
3) Posiadaczami szóstej części gruntu, lub dochodów z niego.
4) I Izhy.-y.i t. j. dosłownie sąsiadami, właściwie zaś wyrobnikami.
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dniejsi nie oddawali bogatszym  czynszów popadali wówczas w niewolę 
z całemi swemi rodzinami. W łasną swoją osobą odpowiadali oni bowiem 
wierzycielom, aż do czasów Solona. Ten dopiero pierwszy ujął się za 
biedniejszym i obywatelami. N ajprzykrzejszem  tedy  i najboleśniejszem  by
ło dla pospólstwa to, źe według obowiązującej ustaw y nie posiadali wcale 
przystępu do urzędów, znosząc taką  niewolę. Lecz nie brakło i innych 
pobudek, które drażniły biedniejszą ludność. Nie posiadali bowiem, jak  
się rzekło, żadnych praw  obywatelskich w swojej ojczyźnie.

II I . Zarys zaś starodawnej ustaw y, k tóra obowiązywała jeszcze przed 
czasami D rakona w yglądał mniej więcej tak. Urzędników wybierano tak  
według pochodzenia, jakoteż według m ajątku. Sprawowali zaś oni swój 
urząd z początku dożywotnio, następnie zaś obierano ich tylko na dzie
sięć lat. Najw yższym i i najprzedniejszym i z urzędów były  urząd króla, 
polem archy i archonta. Jako  najpierw szy z tych  urzędów powstała go
dność króla, dostojeństwo to  bowiem pochodziło z czasów starodawnych. 
Później dopiero powstał drugi urząd polemarchy, k tóry  dla tego ustano
wiono, ponieważ niektórzy z królów okazali się zbyt m iękkim i i zniewie- 
ściałymi do wypraw  wojennych. Pierwszym, którego na tę  godność powo
łano, by ł łon, skoro nagła potrzeba tego zaszła. Na ostatku zaś dopiero 
pow stał urząd archonta. W iększa część pisarzów prawi, że godność ta  
pow stała za rządów Medona. N iektórzy zaś utrzym ują, iż za A kasta cza
sów wzięła ona początek a jako  dowód na to przytaczają tę  okoliczność, 
że jeszcze i w obecnym czasie dziewięciu archontów składa przysięgę, że 
będą państw em  zarządzali w ten  sposób, jak  się to działo za czasów 
Akasta. Z tego wyprow adzają oni wniosek, że to właśnie za rządów tego 
króla odstąpili K odrydzi archontowi pewnej części swych przywilejów. 
Jakkolw iek się ta  rzecz ma, o to mniejsza. W idać jednak  z tego, iż w y
padek ten  przypadł właśnie na owe czasy. Ze zaś ten urząd archonta po
w stał na ostatku, dowodzi tego ten  szczegół, że archont nie spełnia teraz 
żadnej ze starodaw nych czynności jak  np. archont król i polem archa lecz 
w ogóle czynności nie tak  wielkiej wagi. Dopiero w najnow szych czasach 
nabrała ta  godność większego znaczenia przez powiększenie zakresu jej 
działalności przydaniem  jej nowych znacznych prerogatyw .

Tesm otetów zaś o wiele la t później ustanowiono, i to  już  z samego 
początku tylko na przeciąg jednego roku, w tym  celu, aby spisawszy już 
istniejące ustaw y strzegli ich dla użytku  trybunałów  przed fałszywem 
wykładaniem  ustaw y przez tych, którzyby chcieli bezprawnie sobie po
stępować. D latego też ten  tylko urząd jedyny  sprawowano nie dłużej jak  
przez przeciąg jednego roku. Tak wielka tedy  przestrzeń czasu oddzielała 
od siebie powstanie urzędów, o k tórych dopiero co była mowa.
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Nie zaraz także mieszkało razem  ze sobą owych dziewięciu archon- 
tów. K ról zajmował gm ach zwany dziś Bukolejon, a położony był on nie 
daleko prytanejon. W skazówką w tym  względzie je s t dla nas ta  okoli
czność, że jeszcze i teraz m ałżonka archonta-króla ślubuje tam  wiarę 
m ałżeńską Dyonizosowi i tam  się odbywa jej wesele z tern bóstwem. 
Archont m ieszkał w prytanejon. Polem archa zaś odbywał swe czynności 
urzędowe w Epilykejon, które wpierw nazywało się polemarchejon. Do
piero bowiem, kiedy Epilykos, będąc polemarchą, w ybudował i urządził 
ten  gm ach nazwano go Epilykejon. Tesmoteci zaś przebywali w tesmo- 
tetejon. Dopiero za czasów Solona obrali wszyscy ci dostojnicy za stałe 
miejsce pobytu i urzędowania tesm otetejon. Całe to kollegium zaś miało 
prawo w ydaw ania sam odzielnych wyroków a nie tylko, jak  się to teraz 
dzieje, prawo prowadzenia śledztwa. Tak się tedy rzecz m iała co do 
wspom nianych urzędów.

Kada zaś A reopagitów  z kolei miała za zadanie utrzym yw ać w czy
stości ustawę obowiązującą i zajmowała się w ielką ilością spraw bardzo 
w ażnych w państwie, karcąc i karząc, z mocy prawa jej przysługującego, 
w szystkich tych, k tórzy publiczny ład naruszali. W ielkie znaczenie tej 
rady  polegało w tern, że archontowie, których wybierano według rodu 
i m ajątku, piastowali następnie urząd Areopagitów. Dlatego to ten  tylko 
urząd pozostał po dziś dzień dożywotnim.

IY. T aki więc obraz przedstaw iała ta  pierwsza ustawa. Nie długo 
potem, za rządów archonta A rystajchm osa nadał D rakon nowe prawa. 
Ten nowy porządek rzeczy przedstaw iał się w następny sposób. Rządy 
nad krajem  oddano w ręce tych  mężów, k tórzy  mogli sobie broni kupić. 
W ybierano tedy  na dziewięciu archontów  i na wielkich podskarbich 
(tkA c«) tych, którzy  posiadali m ajątek wolny od długów nie mniejszej 
w artości od dziesięciu m in; obierano również i na  inne niższe godności 
z pośród mężów, k tórzy byli w stanie zaopatrzyć się w oręż. Na stra te
gów zaś i h ipparchów 1) wybierano tylko takich mężów, którzy wykazali, 
że posiadają mienie nie mniejszej wartości niż stu  min i to  nie obdłużone 
a nadto prawne dzieci ze ślubnej małżonki spłodzone, nad dziesięć ła t 
liczące. Ci mieli obowiązek dawać utrzym anie prytanom , strategom  i hip- 
parchom  swoim poprzednikom aż do czasu złożenia rachunków ze swego 
urzędowania i w tym  też celu przyjmowano, jako  rękojmię dopełnienia 
tego obowiązku, zakładników z tego samego stanu, co strategow ie i hip- 
parchowie.

') Naczelni wodzowie i dowódzcy jazdy. Hipparchowie był to później inny urząd 
wojskowy.



B adę państw a stanowiło czterechset jeden  mężów w ybranych losem 
z całego obywatelstwa. Tak w Badzie, jakoteż w innych urzędach, które 
w ybierano losem, mógł ten tylko mieć udział, kto ukończył trzydziesty 
rok  życia. Nikom u zaś nie było wolno, po dwa razy z kolei jednem u 
i tem u samemu mężowi, jak iś urząd sprawować, nim  kolej wszystkich 
obeszła. Dopiero gdy tem u stało się zadość, losowano znowu po kolei. 
Jeżeli zaś ktoś z członków B ady opuścił sesyę, skoro było jakieś posie
dzenie B ady lub też w szystkich obywateli, płacił wówczas, jeżeli należał 
do stanu  pentakozyom edym nów trzy  drachm y, jeżeli był h ippelusem J) 
dwie drachm y, jeżeli zaś by ł dzeugitą jedną drachm ę kary  za to.

B ada zaś A reopagitów strzegła praw  i wykonywała nadzór nad 
zwierzchnościam i starając się o to, aby urzędnicy pełnili swoje obowiązki 
ściśle wedle istniejących przepisów. W olno zaś było pokrzywdzonym  od
nosić się z zażaleniami do B ady Areopagitów z wyjaśnieniem, co do j a 
kiego praw a pokrzywdzonym i się czuli.

D łużnicy jednakże byli odpowiedzialni swoją własną osobą przed 
wierzycielami swoimi, ja k  się już powiedziało, a g ru n ta  znajdow ały się 
w posiadaniu tylko nie wielu osób.

Y. P rzy  takim  więc porządku rzeczy, gdy większość obywateli do
znaw ała od małej garstk i m ożniejszych srogiego ucisku, powstało pospól
stwo przeciwko wielmożom. Skoro zaburzenia rosły a oba stronnictw a 
już  dłuższy czas stały  naprzeciw siebie obozem, uradzono wreszcie wspól
nie, aby sobie wziąć na rozjemcę i archonta Solona i powierzyć m u upo
rządkow anie praw. W łaśnie wówczas ułożył by ł Solon elegię, której 
początek zaczyna się od tych słów:

Przejrzałem , a serce mi się kraje z boleści,
Skoro rzucę okiem na prastarą  dzielnicę Jonii.
Jako  bowiem praw dziw y patryo ta ujm uje się on w tej elegii u je 

dnych obyw ateli za drugim i, bada sporne kw estye a wreszcie wzywa 
gorąco oba stronnictw a, aby już  raz zaprzestały zgubnych sporów. Dla 
zalet swoich osobistych słynął Solon jak o  jeden  z pierwszych mężów 
w kraju, związków jednakże szczególniejszych ani m ajątku wielkiego nie 
posiadał, jak  to zgodnie poświadczają inni pisarze i ja k  on sam świadczy 
o tern w następnych swych wierszach, w których upom ina m ożniejszych 
obywateli, aby nie daw ali zbytnio uwodzić się chęcią zysku:
W y zaś, którzyście się wzbili w dumę doszedłszy do tak  wielkich dostatków, 
Uśm ierzywszy w duszy waszej am bitne zamysły,

') O podziale na stany wspomina autor dokładniej dopiero przy ustawie Solona.
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Połóżcie sobie raczej, jako wielkie zadanie żywota, mierność.
Inaczej bowiem ani z nam i do porozumienia nie przyjdziecie, ani wam to

wszystko na dobre nie wyjdzie.
Jednem  słowem ciągle winę zamieszek składa na  bogatszych oby

wateli. Dlatego to na początku tej elegii powiada, że obawia się „i nie
nasyconej chciwości bogactw  i dum y“ gdyż przez to właśnie powstały 
te  gniew y i zawiść.

YI. Stanąw szy tedy  na czele rządów oswobodził Solon pospólstwo 
na teraz i na przyszłe la ta  z ucisku wzbroniwszy surowo każdemu z oby
wateli pożyczać pieniądze na zastaw swej własnej osoby i zarządził zu
pełne umorzenie długów tak  pryw atnych osób, jakoteź długów na rzecz 
państw a przypadających. Zniesienie to długów nazyw ają sejsachteją t. j. 
ulżeniem ciężarów. Nie zbywa i na takich pisarzach, którzy chcą dzia
łalność Solona w tym  względzie przedstawić w niekorzystnem  dla niego 
świetle. W ypadało bowiem Solonowi, skoro zamierzał przeprowadzić sej- 
sachteję pomówić o tym  zamiarze z niektórym i ze znakomitszych mężów 
potem zaś, jak  powiadają pisarze sprzyjający stronnictw u dem okratyczne
mu, m iał on uledz namowom przyjaciół, a ja k  tw ierdzą wręcz oszczercy, 
miał Solon naw et sam skorzystać ze swego zarządzenia. Przyjaciele ci 
bowiem, ponapoźyczawszy pieniędzy, nakupiłi wiele gruntów, skoro zaś 
wkrótce potem nastąpiło całkowite zniesienie wszystkich długów, wzbo
gacili się przez to. Od nich to, jak  się zdaje, pochodzą ludzie, którzjr 
chcieli uchodzić za bogaczów z dziada pradziada. Lecz o wiele wiaro- 
godniejszem jes t zdanie pierwsze t. j. pisarzów demokratycznych. Niepo
dobna przypuścić bowiem, ażeby Solon który  w innych sprawach okazał 
się tak  um iarkowanym  i takim  patryotą, że chociażby mógłby był, pode- 
ptawszy wszystkie prawa, rządzić państwem nieograniczenie, przecież o 
wiele wyżej staw iając doskonałość i prawdziwe dobro państw a nad swój 
w łasny zysk, ani jednem u ani drugiem u stronnictw u niedogodził, w tak 
m ałych i błahych rzeczach splam ił swe imię. Że zaś w samej rzeczy 
Solon tak  rozległą władzę posiadał i zużytkow ał ją  jedynie w tym  celu, 
aby przyjść w pomoc choremu ustrojowi państwowemu, o tern wspomina 
niejednokrotnie i on sam w swoich utw orach poetyckich i wszyscy inni 
pisarze na to się zgadzają. A zatem oszczerstwa owe należy uważać za 
kłamliwe wymysły.

Y II. Urządził on napowrót całe ustawodawstwo i nadał inne prawa. 
P raw  zaś nadanych przez D rakona przestano używać i tylko prawa k ry 
m inalne tego prawodawcy zatrzym ały swą moc obowiązującą. Skoro zaś 
praw a Solona spisano, na drew nianych słupach (zupßsi;) wystawiono je  ną
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widok publiczny w przedsionku królewskim  a wszyscy obywatele pod 
przysięgą, zobowiązali się icb używać. N adto dziewięciu archontów przy
siągłszy na kam ieniu poświęconym, ślubow ali, źe posąg złoty posta
wią, jeżeliby  uchybili którem ukolwiek z tych  praw. Dlatego to  jeszcze 
i teraz w ten  sam sposób składają przysięgę. Zapewniwszy tedy prawom 
swym obowiązującą moc na la t sto, urządził Solon całe ustawodawstwo 
w ten  sposób.

M ieszkańców całego kra ju  podzielił według oszacowania ich m ajątko
wego na cztery klasy, w ten  sposób w jak i byli podzieleni i pierwej t . j .  
na  pentakozyom edym nów, hippeusów, dzeugitów i tetów. Urzędników 
polecił w ybierać z pomiędzy pentakozyomedymnów, hippeusów i dzeugi
tów. B yli to m ianow icie: Dziewięciu archontów, wielcy podskarbiowie 
(w-yica), p o lec i1), jedenastu  mężów, i ko lak reci2). Solon nadał każdem u 
z tych  urzędów znaczenie odpowiedne wysokości wym aganego do jego 
piastow ania oszacowania m ajątkowego. Tym  zaś z obywateli, k tórzy  p ła
cili podatek tetów  pozwolił brać udział tylko w zgromadzeniu ludowem 
i w sądach. Podatek pentakozyom edym na m usiał płacić każdy, kto  miał 
z całego gospodarstwa razem pięćset m iar płodów stałych i ciekłych 
rocznego dochodu. Podatek drugiej klasy musieli płacić ci, k tórzy mieli 
razem trzysta  takich m iar dochodu rocznego, a jak  n iektórzy pisarze po
dają, tacy, k tó rzy  mieli za co utrzym ać konia. Na poparcie swego tw ier
dzenia przytaczają ci pisarze samo imię tejże klasy (iTt-aę) jako  pocho
dzące od podobnego zajęcia, jako też staroświeckie pomniki. Na akropolis 
bowiem w A tenach znajduje się posąg Difilosa, na  którym  widać następne 
słowa napisane:

Antemion, syn Difilosa, postawił ten  posąg bogom,
Zam ieniwszy stan te ta  na stan  drugiej klasy.

P rzy  posągu człowieka stoi koń jakoby na znak tego drugiego stanu. 
P rzypuśćm y żeby i tak  było. Zawsze jednak  prawdopodobniej będzie w y
jaśn ić  tę sprawę ilością m iar dochodu rocznego, podobnie ja k  się to po
wiedziało przy klasie pentakozyomedymnów. Podatek dzeugitów mieli 
dalej płacić ci, k tórzy  m ieli wszystkiego razem dwieście m iar dochodu 
na rok. W szyscy zaś pozostali obywatele mieli płacić podatek tetów  
i nie mieli udziału w żadnym  urzędzie. D latego to i teraz, skoro jakiegoś 
obywatela, k tó ry  chce się ubiegać o jak iś urząd, zagadną, której też kla
sy podatek płaci, n ik tby  się nie spieszył z odpowiedzią, iż płaci podatek 
teta.

') TIcjA t/ t o  dzierżawcy i zawiadowcy dochodów publicznych 2) zoAa.y.pŚTOU, szafarze.
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V III. U rzędników polecił wybierać Solon w ten  sposób, iżby w y
bierano icb losem z kandydatów  ju ż  naprzód upatrzonych. Tych zaś 
kandydatów  wybierała każda z fyl. I  tak  każda fyla w ybierała po dzie
sięciu kandydatów , na dziewięciu archontów, k tórych następnie losem 
z tej liczby wybierano. Dlatego to jeszcze po dziś dzień pozostał ten 
obyczaj, że każda z fyl wylosowuje po dziesięciu kandydatów  na tych 
urzędników, których wybór znowu potem los rozstrzyga. Źe zaś losowa
nie urzędów nie było dowolnem lecz zawisłem od klasy szacunkowej 
obywateli, dowodzi tego prawo o podskarbich, według którego postępuje 
się jeszcze i teraz. N akazuje ono bowiem w ybierać losem podskarbich 
z pośród klasy pentakozyomedymnów.

Takie to praw a nadał sam Solon co do w ybierania dziewięciu ar
chontów. D awnym i czasy bowiem B ada Areopagitów, powoływała mężów, 
k tórzy  wydawali się je j godnym i piastować poszczególne urzędy i m iano
wała ich na rob, daw szy im przedtem  instrukcye potrzebne do pełnienia 
ich urzędu.

F y l było, jak  dawniej cztery i tyleż naczelników fyl. (<puößamlsT;) 
K ażda fyla dzieliła się na trzy  try ty e  i na dwanaście naukraryi. Na czele 
naukrary i stali naukrarowie. Urzędników tych ustanowiono celem pobie
ran ia  podatków, jako też dla załatw iania nierozłącznych z tern urzędowa
niem  bieżących wydatków. Dlatego też w odnośnych praw ach Solona, 
które już  dziś swoją moc straciły, znajdujem y niejednokrotnie napisano, 
co następuje: „N aukrarow ie m ają ściągać podatki i uskuteczniać w ypłaty 
z funduszów naukrary i.“

B ada Państw a m iała się teraz składać z czterystu członków, po stu 
z każdej fyli. B adę zaś Areopagu przeznaczył Solon do strzeżenia i za
chowywania w czystości praw  istniejących. Czynność tę  spełniała, ona 
i pierwej mając nadzór nad wypełnianiem  ustaw y i mając na swej głowie 
bardzo wiele i bardzo ważnych spraw. Miała ona wykraczających prze
ciwko prawu pociągać do odpowiedzialności, karcić ich i karać. N akładała 
ona także kary  pieniężne, które wnoszono do kasy państwowej, nie będąc 
przytem  obowiązaną do podania bliższego powodu obłożenia winnego karą. 
Teraz wreszcie, prócz tego wszystkiego, otrzym ała ona od Solona prawo 
sądzenia w szystkich tych  obywateli, k tórzyby się sprzysięgali, celem oba
lenia obecnie istniejącego ustroju państwowego. Solon bowiem, widząc, 
że państwo ulega częstym  rozruchom, a niektórzy z obywateli, dla lekko
myślności tylko lub obojętności z założonemi rękam i przypatrują się tem u 
stanow i rzeczy, w ydał osobne prawo przeciwko tak im  obywatelom, które 
brzmiało tak : K to, w czasie zamieszek w państwie, nie przyłączy się do
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któregokolw iek stronnictw a, trac i cześć obywatelską, i niem a praw a dalej 
uczestniczyć w sprawach publicznych.

IX . W  ten  tedy  sposób urządził Solon w szystkie sprawy, wchodzące 
w zakres adm inistracyi państwowej. Trzy zaś, jak  się zdaje rzeczy w tem  
ustaw odawstw ie idą najbardziej na rękę ludowi. P ierw szą i najważniejszą 
z nich je s t zakaz wypożyczania pieniędzy na zastaw  swej własnej osoby. 
D rugą rzeczą je s t ta  okoliczność, iż odtąd, od czasów Solona, mógł każdy 
kto chciał, u jąć się za drugim , którego niew innie pokrzywdzono. W reszcie 
trzecią rzeczą, przez którą, jak  powiadają, najwięcej się wzmogło pospól
stwo, je s t apelacya czyli odwołanie się od wyroku urzędów do sądów 
obywatelskich. L ud  bowiem, stając się sam najwyższym  sędzią, staje się 
tem  samem panem  całego ustawodawstwa. Ponieważ nadto nie wszystkie 
praw a Solona były  napisane jasno i w yraźnie — niejasnem  było np. p ra
wo o spadkobiercach i spadkobierczyniach jedynaczkach — m usiały tedy 
powstawać różne sporne kwestye, a naówczas praw a w ykładania ustaw y 
w ostatniej instancyi przysługiw ało z urzędu sądom obywatelskim . Dlatego 
przeto u trzym ują niektórzy pisarze, że Solon rozmyślnie tak  ciemne p ra 
wa ustanowił, aby lud miał rozstrzygającą moc przy w ydaw aniu ostate
cznego wyroku. To mniem anie ich jednakże bardzo m ija się z prawdą. 
U czynił to bowiem dlatego, ponieważ nie mógł przecież wszędzie obrać 
najlepszej drogi. Nie słusznem zresztą je s t osądzać jego zamysły, z tego 
co się dziś wykonuje. Spoglądać raczej trzeba na to ze stanow iska innej 
ustawy, k tóra wśród innych politycznych stosunków do skutku przyszła.

X . Te zatem  wyżej wspom niane szczegóły w ustawodawstw ie Solona 
należy uważać za szczególnie przychylne dla ludu. Lecz jeszcze przed 
właściwem, ja k  widać, ustawodawstwem  zarządził prawodawca zniesienie 
powszechne długów a następnie dokonał podwyższenia stopy m onetarnej 
jakoteż polepszenia m iar i wag. N ietylko bowiem powiększył on znacznie 
m iary  długości, jeżeli zwłaszcza porównam y je  z tem i m iaram i, które 
przedtem  Fejdon zaprowadził był, lecz wiele także przyczynił się do pod
niesienia wartości monety. I  tak  mina posiadająca dawniej wartość około 
siedm dziesiąt drachm , posiadała odtąd wartość stu  drachm. Starodaw ne 
jednakże piętno mennicze, stempel dwudrachm owy utrzym ał się i teraz. 
Zaprow adził Solon również stosowne ulepszenia co do wag, które zupełnie 
odpowiadały podniesieniu wartości monety. Odtąd ta len t bowiem w y
rów nyw ał wagą swą sześćdziesięciu trzem  minom. M iny zaś dzieliły się 
na sta tery  i inne pomniejsze jednostk i wagi.

X I. Skoro tedy  już  Solon uporządkował ustaw ę w sposób wyżej opi
sany, przyszło m u znosić wiele przykrości ze strony swych współobywa



teli, z powodu now ych praw, przez siebie nadanych. W iele bowiem osób 
nagabyw ało go o to, jedn i oddając przesadne pochwały nowej ustawie, d ru 
dzy ganiąc ją  niemiłosiernie. Nie chcąc przeto ani praw  swych naruszać 
lub zmieniać, ani też nie pragnąc już  samym dalszym pobytem  w ojczy
źnie drażnić swych niektórych ziomków, um yślił Solon wyjechać z kraju  
i odbywać przez la t dziesięć wędrówki naprzód do Egiptu, potem może 
dokądindziej, tak  dla interesów handlowych, jak  oraz dla poznania świata 
i ludzi. Sądził bowiem, że nie wypadało jem u samemu wykładać drugim  
praw  przez siebie nadanych, lecz uważał, że lepiej będzie, skoro każdy 
z obywateli będzie wykonywał, to, co napisano. Do wyjazdu przyczyniła 
się nadto ta  okoliczność, iż z powodu powszechnego zniesienia długów, 
naraził był on sobie wielu ze znakomitszych obywateli i obydwa stron
nictw a w kra ju  były  z obecnego stanu rzeczy niezadowolone, widząc, iż 
nowa ustaw a zawiodła ich oczekiwania. Biedniejsi bowiem obywatele 
spodziewali się, że Solon w szystkie g ru n ta  w kra ju  na nowo podzieli. 
B ogatsi przeciwnie żywili nadzieję, że prawodawca wszystko znowu po 
starem u urządzi lub też ty lko nieznaczne zm iany w istniejącym  porządku 
rzeczy zaprowadzi. On jednakże nie poszedł na rękę ani jednem u ani też 
drugiem u stronnictw u. A tak  mąż ten, k tóry  mógłby był, skorzystawszy 
z poparcia któregokolw iek stronnictw a, stać się władcą nieograniczonym  
w kraju , wolał narazić się na niechęć obojga party i przenosząc nad zby
tn ią  popularność to głębokie przeświadczenie, iż ocalił ojczyznę nad prze
paścią stojącą i nadał obywatelom  swym najodpowiedniejsze, jak ie  mógł, 
prawa.

X II . W szyscy inn i pisarze potw ierdzają jednozgodnie, że rzeczy mia
ły  się tak , ja k  to dopiero co opisaliśmy. A  i Solon sam tak  się wyraża
0 tern w szystkiem  w następnych swych w ierszach:
Tyle znaczenia nadałem  ludowi, ile mu się słusznie należało;
Ani za wiele, ani za mało, stosownie do jego stanow iska w państwie. 
Również i o to postarałem  się, aby bogatsi obywatele,
Nie otrzym ali niczego nad to, co im słusznie przypadło w udziale. 
Baczną zatem  uwagę zwróciłem na obie strony,
Ochroniwszy każdą z nich obronnym  puklerzem ;
1 nie ścierpiałem tego, by  jedni lub drudzy mieli zwyciężać w złej sprawie.

Na innem  miejscu znowu poucza on, ja k  się należy obchodzić z po
spólstwem :
Przyw ódcy ludu, niechaj go zbyt nie ciemiężą, ani też niech m u zbytnio

nie schlebiają.
Tylko bowiem w ten sposób mogą sobie zyskać posłuch u pospólstwa.
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Albowiem sŁoro zbytnie szczęście dostanie się w udziale ludziom, nie trzy 
m ających swych żądz na wodzy, 

S taje się ono dla nich pierwszym  bodźcem do popełniania nadużyć.
I  znowu, gdzieś na innem  miejscu w swoich utw orach, mówi o tych, 

którzy życzyli sobie nowego podziału g ru n tó w :
Ci, którzy  wezwali mnie, myśląc, że się przy tern obłowią, m ając nadzieję

niepłonną bogatej zdobyczy; 
K tórzy  spodziewali się na pewne, iż każdy z nich będzie opływał w dostatki, 
Sądząc, że łagodne me słowa k ry ły  w sobie tylko drapieżne zamysły, 
Przerachow ali się w tedy bardzo. Teraz gniew ni spoglądają na mnie z po-

dełba, ja k  gdyby na swego w roga: 
Nie m ają przecież słuszności. W szakżeż, com przyrzekł, to wykonałem  za

łaską bogów.
A  i do reszty  nie napróżno brałem  się. A ni zaś przez myśl nie przeszło mi, 
Dokonać czegoś, pogwałciwszy istniejące prawa,
Ani też dopuścić do tego, aby znakom itszy i podlejszy obyw atel posiadał

po rów nym  udziale ziemi ojczystej. 
A  na innem  miejscu zaś .znowu powiada on o powszechnem zniesie

n iu  długów i o sm utnem , dawniejszem  położeniu biedaków, uwolnionych 
później z niewoli przez se jsach te ję :
Pierw ej zanim  przystąpiłem  do napisania praw, ulżyłem  tem u ludowi

w jego opłakanem  położeniu. 
Na świadka tego mojego czynu wzywam  przed tron  sprawiedliwości wieków, 
M atkę najpotężniejszą i najlepszą bogów olimpijskich, czarną Ziemię,
Z której nieraz kazałem zdejmować, gęste na niej powbijane, słupy dłużnicze, 
Jęczała ona przedtem  w niewoli. Dziś, wolna swobodnie oddycha.
W ieluż to  ja  obywateli powróciłem ich ojczyźnie, rękam i bogów założo

nym  A tenom !
Jednych  zaprzedano w srom otną niewolę samowolnie, lub na mocy okru

tnego praw a;
D rudzy, uchodząc przed wierzycielami z żelaznej konieczności,
L ata  całe na tułaczce spędzając, bezdomni, zapomnieli ju ż  głosu ojczystej

mowy.
Ale i tych, k tórzy  tu ta j w ojczyźnie znosili haniebną niewolę,
Drżąc ze strachu przed swymi ciemięźycielami tw ardego serca,
I  tych  w szystkich wyswobodziłem. A tego wszystkiego dokonałem siłą prawa, 
Łącząc praw dziw ą moc ze sprawiedliwością. I  to, czego sobie życzyłem,

spełniło się.
Napisałem  zaś praw a zarówno dla złych ja k  i dla dobrych
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Przystosow aw szy dla każdego zasady prostej sprawiedliwości.
G dyby zaś tak  in n y  jak iś mąż, nie żyw iący w sercu dobryck zamiarów

i o własną jeno korzyść dbający, 
Zaw ładnął by ł sterem  spraw publicznych, z pewnością nie by łby  w stanie

utrzym ać w karbach ludu. 
Gdybym  znowu chciał by ł w ypełnić to wszystko, czego w tedy w ym agali

odemnie moi przeciwnicy, 
L ub też to, czem druga strona się łudziła, zaiste wiele ofiar w  ludziach

opłakiwałoby to miasto. 
Z tych  tedy  powodów ze wszech stron m ając się na baczności,
J a k  ten  wilk, wśród grom ady psów myśliwskich, się obracałem.

Znowu, karcąc niezadowolonych z pomiędzy obu stronnictw  w pó
źniejszym  czasie, tak  się w y ra ż a :
Pospólstwo, jeżeli to  mam bez ogródek mu w ytknąć,
Nie ujrzałoby na swe oczy nie tylko na jaw ie,
Lecz naw et we śnie tego, co teraz posiada.
W szyscy zaś znakom itsi i potężniejsi obywatele
Pow inniby mnie pochwałam i obsypać, z wdzięczności za to, com dla nich

uczynił.
Gdyby bowiem ktoś inny, powiada, dostąpił był tak  zaszczytnego 

stanow iska:
N iedałby był sobie rady  z pospólstwem i nie uspokoiłby się,
Zanim  zebrawszy śm ietankę dobrałby się by ł do niezbyt smacznego mleka. 
Przeciwnie ja , jak b y  jak i kopiec graniczny,
Stanąłem  wpośród zwaśnionych stronnictw .

X III . Z ty ch  pobudek zatem  opuścił Solon ziemię ojczystą. Jeszcze 
przez jak iś czas po odjeździe Solona nie ustawało w kra ju  wzburzenie 
umysłów. Powoli jednakże ostygło ono tak, iż najbliższe cztery lata  upły- 
nęły w jak im  takim  spokoju. W  piątym  jednakże roku, rachując od ar- 
chontatu  Solona, nie w ybrano znowu archonta, z powodu w alki stronnictw , 
i powtórnie w pięć la t potem  nie obsadzono, dla tejże samej przyczyny, 
najwyższego urzędu w kraju. Następnie, wśród tych  samych okoliczności, 
obrano archontem  Damazyasza. Rządził on dwa la ta  i dwa miesiące, do
póki go wreszcie siłą władzy nie pozbawiono.

Ponieważ zaś oba stronnictw a nie mogły jakoś przyjść do trwałej 
zgody ze sobą, postanowiono tedy  obrać teraz dziesięciu archontów, a m ia
nowicie pięciu z pomiędzy eupatrydów, trzech z pośród agrojków a dwóch 
z pośród demiurgów. Ci też piastowali ten  urząd zaraz w następnym  roku 
po archontacie Damazyasza. Jasnem  więc z tego jest, iż najw iększy za
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kres działania posiadała godność archonta. W szakżeż ciągle widzim y oby
wateli, spierających się o tę  władzę. W  ogóle stosunki wzajemne obyw a
teli w tym  czasie nie były  wcale pocieszające. P rzyczyną i początkiem  
tego stanu rzeczy u jednych było powszechne zniesienie długów, przez 
k tóre zubożeli. U  drugich powodem tego było niezadowolenie z ustawy, 
k tó ra tak  znaczne zm iany w ich położeniu ze sobą przyniosła. U  innych 
wreszcie pochodziło to z osobistej am bicyi i wzajemnej zawiści. Było zaś 
w owym czasie trzy  następne stronnictw a w kraju  z odcieniem polity
cznym. Pierwszem  było stronnictwo paralów, na którego czele stał Me- 
gakles syn Alkmeona. S tronnictwo składało się przeważnie ze zwolenników 
um iarkowanej form y rządu. Z kolei następowało stronnictw o pedyaków, 
k tó rzy  sprzyjali rządom oligarchicznym. N a ostatku wreszcie szło stronni
ctwo dyakrów, w którem  rej wodził Pejzystratos. S tronnictw o to hołdo
wało zasadom dem okratycznym . Do tego stronnictw a przyłączyli się nadto 
ci z obywateli, k tórzy skorzystali coś byli z powszechnego zniesienia-'dłu
gów, dla wielkiego niedostatku jednakże pragnęli b y t swój polepszyć, ja- 
koteż i tacy, których pochodzenie z rodów obyw atelskich nie było zupeł
nie pewne, a to dla uzasadnionej obawy. Ze zaś obawa tych  ostatnich nie 
była tak  czcza, za dowód posłużyć może ta  okoliczność, iż później, już 
po w ygnaniu ty ranów  z kraju, przeprowadzono gruntow ne dochodzenie 
ważności praw  obywatelskich w szystkich mieszkańców kraju  
Okazało się bowiem, źe wiele osób bezprawnie korzystało z tychże praw.

W szystkie wyżej wspomniane stronnictw a otrzym ały swoje imię od 
tej dzielnicy kraju, w której głównie zajmowały się upraw ą roli.

X IY . Za najgorętszego tedy zw olennika praw  pospólstwa uchodził 
Pejzystratos. W sław ił się on by ł też przedtem w wojnie z Megarą. Otóż 
mąż ten, zadawszy sobie pewnego razu  kilka ran, zdołał wmówić w lud, 
że to członkowie innych  stronnictw  taką krzyw dę mu wyrządzili. Łatw o 
też potem przyszło mu namówić pospólstwo do tego, aby mu, na  wniosek 
A rystyona, dano dla ochrony jego własnej osoby osobną straż przyboczną. 
Zebrawszy tedy  tych  tak  zw anych „pałkarzy“ (zopuwjcpópot) powstał prze
ciwko obecnemu porządkowi rzeczy i zajął akropolis w trzydziestym  dru
gim  roku po nadaniu  praw  przez Solona a za rządów archonta Komeasa. 
Powiadają, że Solon, kiedy Pejzystratos dom agał się dla siebie straży 
przybocznej, sprzeciwiał się tem u i powiedział, że on sam, Solon, je s t od 
jednych  obyw ateli domyślniejszym, m ężniejszym zaś od drugich. Dom yśl
niejszym  jes t mianowicie od tych  obywateli, k tórzy nie spostrzegają tego, 
że Pejzystratos zm ierza do w ładzy nieograniczonej; m ężniejszym zaś je s t 
od tych, k tórzy  dostrzegłszy tego, nie zabierają przecież głosu w tej spra
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wie. Skoro słowa jego przebrzm iały bez skutku  kazał w tedy wynieść zbro
ję  swoją i położyć ją  przed drzwiam i domu swego, a sam oświadczył, iż, 
skoro sam on, zasłaniał piersiam i swemi ojczyznę, dopóki tylko był w sta
nie, — a kiedy to mówił, był już w bardzo podeszłym wieku — to teraz 
przynajm niej choć wzywa drugich, aby to samo uczynili. W ezwanie to 
Solona bjdo jednak  w tedy nadaremne.

Pejzystratos wszakże, ująwszy władzę w swe ręce, kierował sprawami 
państw a raczej według praw  obowiązujących, aniżeli jako  samowładny 
pan państwa. Zanim jednakże rządy jego miały czas się ustalić i okrze
pnąć, w ygnali go z kra ju  stronnicy Megaklesa i L ykurgosa połączonemi 
siłami, w szóstym roku po pierwszem jego przyjściu do władzy, za rządów 
archonta Hegezyasza. W  cztery łata potem wszakże znalazł się Megakles, 
z powodu ustawicznego ścierania się stronnictw, w takich kłopotach, iż 
zaw arł form alną ugodę z Pejzystratosem , pod warunkiem, źe Pejzystratos 
zaślubi jego córkę, i wprowadził go napowrót do kraju, starodawnym  a 
bardzo prostym  obyczajem. Rozpuściwszy bowiem wszędzie pogłoskę, źe 
sama bogini A tene przyw raca napow rót do władzy Pejzystratosa, wyszu
kał niew iastę urodziwą, wspaniałej postawy, jak  H erodot utrzym uje (I. 60) 
z gm iny Pajanii rodem, ja k  zaś niektórzy inni pisarze powiadają, dziew
czynę sprzedającą kwiaty, pochodzącą z Tracyi, z miejscowości Kolyttos, 
im ieniem  Pyę. Tej to niewieście kazał Megakles towarzyszyć Pejzystrato- 
sowi. Ten ostatn i kierował wozem, na którym  obok niego stała owa nie- 
Wiasta, i tak  odbył wjazd do Aten. M ieszkańcy zaś miasta, pobożnie upa
dając na twarz, z wielkim  podziwem przyjęli oboje.

XV. W  ten  sposób tedy  powrócił Pejzystratos poraź pierwszy do 
władzy. W  krotce potem jednakże musiał znowu kraj opuścić, najwyżej 
w trzecim  roku po swym pierw szym  powrocie do kraju. Nie długi czas 
bowiem utrzym ał się przy władzy. Albowiem niechcąc żyć z córką Mega
klesa i w skutek tego obawiając się zem sty obydwu drugich stronnictw  
opuścił kraj potajem nie. Uczyniwszy to, osiedlił się naprzód w pewnej 
okolicy nad zatoką Term ajską, k tórą nazywają Rajkelos. S tam tąd przeniósł 
się potem w okolice pod pasmem gór Pangajon leżące. Skoro zaś w tych  
stronach zaopatrzył się był należycie w pieniądze i zwerbował wiele żoł
nierza, udał się stąd wreszcie do E re try i i pokusił się poraź pierwszy 
otwarcie, z bronią w ręku, o ponowne odzyskanie władzy w kraju. A  miał, 
prócz tego, co już powiedzieliśmy, jeszcze wielu innych postronnych zwo
lenników, najwięcej Tebańczyków, dalej Lygdam isa z Naxos, a w końcu 
wiele z rycerstw a, k tóre w E re try i rej wodziło. Odniósłszy tedy  zwycię
stwo pod Pallenidą, zawładnął Pejzystratos napowrót krajem , a postarawszy

2
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się o zupełne rozbrojenie ludu, pewną już  teraz i silną ręką uchw ycił za 
ster rządów. Nadto, zająwszy jeszcze Naxos, ustanow ił tam  archontem  
swego sprzym ierzeńca Lygdam isa.

L ud zaś udało mu się rozbroić w następny sposób. Urządziwszy 
w  tym  celu przegląd w szystkich tycb, k tórzy broń nosili w Anakejon 1) 
usiłował tam że przem awiać do ludu. Mówił, jednakże naum yślnie po cichu. 
Skoro się zaś daw ały słyszeć, głosy, że nie mogą słyszeć tego, co mówi, 
kazał wszystkim  bliżej podstąpić do góry ku przedsionkowi akropolis, 
aby lepiej go słyszeć mogli mówiącego. Tymczasem, kiedy Pejzystratos 
dalej przem aw iał do ludu, słudzy jogo, którym  już  naprzód to polecono, 
sprzątnęli z placu złożoną tam  broń, zebrali ją  troskliw ie i złożyli pod 
zamknięciem  w gm achu pobliskiego Tezejon, a z powrotem dali niezna
cznie umówiony znak o tern Pejzystratosow i. Ten, skoro ukończył resztę 
swego przemówienia do ludu, nadm ienił także coś i o tem, co się z bro
nią stało. Dodał jednakże zaraz przytem , że nie powinni się tem u dziwić, 
ani też tracić otuchy; niechaj raczej w racają do domu i zajmą się sw y
mi pryw atnym i interesam i, a o w szystkie inne sprawy publiczne już on 
sam troskać się będzie.

X Y I. Tyle więc zmian przechodziła ty ran ia  Pejzystratosa, k tóra 
w sposób wyżej opisany przyszła do skutku. Zarządzał on jednakże pań
stwem, ja k  się to już wyżej powiedziało, z wielkiem um iarkowaniem  i 
raczej według praw  i przepisów istniejących, niżeli kierując się własnemi 
jakiem iś zachciankam i. Albowiem nietylko w stosunkach swych osobistych 
ludzkim  był i uprzejm ym  a dla w ykraczających pobłażliwym, lecz poży
czał sam naw et biedniejszym  obywatelom  pieniędzy dla dokończenia ro
bót w polu, tak, iż mogli oni pracować bez obawy głodu. A czynił to 
głównie z dwóch pobudek. Chciał on naprzód, ażeby obyw atele nie tra 
wili za dużo czasu w mieście, lecz, żeby każdy z n ich z osobna oddawał 
się gorliwie uprawie roli. N astępnie pragnął, aby ciż sami obywatele, ani 
za mało ani za wiele m ajątku nie posiadając, skierow ali raczej swą uwa
gę na swe własne interesa, ani ochoty ani czasu nie mając do zajmowa
nia się polityką. Z pilniejszą też pracą koło upraw y roli powiększyły się 
i dochody Pejzystratosa, k tó ry  pobierał dziesięcinę od w szystkich zebra
nych plonów. Dlatego też po wsiach ustanow ił osobnych sędziów w tym  
celu, a i sam robił częste wycieczki na wieś, tak  dla lepszego ich nadzo
rowania, jakoteż dla osobistego rozstrzygania sporów, aby przypadkiem  
nie zaszli do m iasta i nie zaniedbali swych ról. Podczas jednej takiej wy-

‘) W świątyni Dyoskurów t. j. Kastora i Polluxa.
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eieczki Pejzystratosa miało się przytrafić znane owo wydarzenie z pewnym 
wieśniakiem, który  uprawiał rolę w miejscowości, nazwanej później „obsza
rem, wolnym od podatków .“ Oto Pejzystratos, zobaczywszy pewnego 
w ieśniaka, wykopującego mozolnie kamienie i uprawiającego z trudem  
ziemię w owem miejscu, zdziwiony tern, polecił synowi zapytać wieśnia
ka, coby też wydawała ta  'ziemia. Ten, nieznając tyrana, odparł na to : 
„W szystkie, jak ie  sobie tylko można pomyśleć strapienia i kłopoty. A i 
z tych strapień i kłopotów muszę jeszcze oddawać dziesięcinę Pejzystra- 
tosow i.“ Pejzystratos wszakże, uradowany pracowitością i prawdomówno
ścią wieśniaka, uwolnił g ru n t jego od wszelkich danin. Pod żadnym  zre
sztą innym  względem me uciskał on biedniejszych obywateli podczas ca
łego swego panowania. Przeciw nie zawsze usilnie się starał o dobre sto
sunki z sąsiadami i dbał o w ew nętrzny spokój w kraju. Nie dziwota prze
to, iż często daw ały się słyszeć głosy, że panowanie Pejzystratosa było 
prawdziwym  złotym wiekiem Kronosa. Dopiero później, z powodu samo
woli jego synów, stała się ty ran ia  tego rodu o wiele dokuczliwszą dla 
obywateli. Najwięcej jednakże chwalono Pejzystratosa za to, że był bar
dzo łagodnego usposobienia, ludzki i uprzejm y dla wszystkich. W e wszy- 
stkiem  kierował się on prawam i obowiązującemi i nigdy nie wym agał dla 
siebie jakiegoś wyszczególnienia osobliwszego. I  tak, skoro pewnego razu 
ktoś go zaskarżył o zbrodnię zabójstwTa, Pejzystratos stanął we własnej 
osobie do odpowiedzialności przed Areopagiem, a oskarżyciel nie pojawił 
się naw et przed sądem ze strachu. D latego też i długo utrzym yw ał się 
przy  władzy, a skoro na pewien czas zmuszono go do ustąpienia, łatwo 
napo wrót ster rządów odzyskiwał, licząc wielu zwoleników tak  pomiędzy 
znakom itszym i jako też między uboższymi obywatelami. Bogatszych bo
wiem obyw ateli pozyskiwał sobie poufałym z nim i stosunkiem osobistym, 
serca zaś biedniejszych jednał sobie skwapliwem a życzliwem udzielaniem 
im pomocy w nagłej potrzebie. A tak  i z jednym i i z drugim i w coraz 
to ściślejsze wchodząc związki, um iał im wszystkim  dogodzić. Zresztą i 
praw a Ateńczyków wydane przeciwko tyranom  nie były w owych cza
sach nazby t surowe a zwłaszcza już  to prawo, które w szczegółach swych 
dotyczyło tych, co dążyli do władzy nieograniczonej w kraju. Prawo to 
brzmiało, ja k  następuje: „Starodawne przepisy przodków powiadają, że 
każdy, kto narusza ład w ew nętrzny i porządek w tym  celu, aby niepodziel
nie i nieograniczenie zawładnąć krajem, jakoteż każdy, kto komukolwiek 
do zaprowadzenia ty ran ii w kra ju  dopomaga, trac i wszelkie prawa oby
watela, on sam i jego ród.“

2*
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X V II. Pejzystratos doszedł bardzo podeszłego wieku na swojem sta 
nowisku a zachorowawszy śm iertelnie um arł za czasów archonta Filone- 
osa. W  tym  też roku ubiegło trzydzieści trzy  la t od czasu, kiedy poraź 
pierw szy osiągnął by ł nieograniczoną władzę w kraju. Dziewiętnaście je 
dnak tylko la t z tego przeciągu czasu przepędził Pejzystratos u  steru  w ła
dzy. Desztę czasu bowiem spędził na wygnaniu. Dlatego też w ierutne baj
k i głoszą ci pisarze, którzy  powiadają, że Pejzystratos był ulubieńcem  
Solona i że hetm anił we wojnie, toczonej z M egarą o zdobycie Salam iny. 
Nie można zresztą tego przyjąć za prawdę już  z powodu samej niezgo
dności w rachubie czasu, zwłaszcza, kiedy się zważy, kiedy każdy z nich 
żył i za rządów jakiego archonta umarł.

Po śm ierci Pejzystratosa utrzym ali się przy w ładzy jego synowie 
zarządzając państwem  w podobny sposób ja k  ich ojciec. M iał zaś P ejzy
stratos dwóch synów ze ślubnej małżonki attyckiego pochodzenia, H ippia- 
sza i H ipparchosa, dwóch zaś drugich, zrodzonych z niewiasty, pochodzącej 
z A rgos: Jofona i H egezystratosa, k tó ry  m iał przydom ek Tessalos. Pejzy
stratos zaślubił był bowiem córkę pewnego męża z Argos, niejakiego Gor- 
gilosa, której było na im ię Tymonassa. Była ona w pierwszym  zw iązku 
m ałżeńskim  za niejakim  Archinosem  z Am prakii, pochodzącym z rodu 
Kypselidów. Stąd też pochodziły przyjacielskie stosunki Pejzystratosa 
z Argiwami. Tysiąc mężów z tej ziemi, których przyprowadził Hegezy- 
stratos, walczyło w szeregach Pejzystratosa w bitw ie pod Pallenidą. Ty- 
monassę m iał zas zaślubić Pejzystratos, jak  utrzym ują jedni pisarze, w cza
sie swego pierwszego wygnania, a jak  podają znowu drudzy, wtedy, skoro 
już  napow rót władzę by ł odzyskał.

X V III. Z praw a tedy i z mocy urodzenia przypadła w udziale naj
wyższa władza Hippiaszowi i Hipparchosowi. Hippiasz, starszy, sposobniej
szym będąc już  z samego swego usposobienia do kierow ania sprawam i pań
stwa, posiadając oraz dar roztropności i um iarkow ania stanął też na  czele 
rządów. Przeciwnie H ipparchos skłonnym  był z natu ry  do wesołego używ a
nia żywota, lubiał się zajmować sprawam i miłosnemi a przytem  by ł w iel
kim  m iłośnikiem poezyi. On to też powołał do A ten A nakreona, Symoni- 
desa i innych  poetów. Tessalos wreszcie, o wiele młodszy od obu poprze
dnich braci, okazyw ał samym sposobem swego życia wielką skłonność do 
dum y i gw ałtow nych czynów. To jego nieszczęsne usposobienie było 
głów nym  powodem, z którego wyszedł początek nieszczęść całego ich rodu.

Ju ż  dawniej upodobał sobie Tessalos pewnego Harmodiosa. Skoro 
jednakże staran ia  jego o związek przyjacielski z tym  młodzieńcem stano
wczo przez tegoż odepchnięte zostały, nie mógł on ukryć gniewu i przy



21

każdej sposobności okazywał mu, jak  mógł swoje rozgoryczenie. Na dobitek 
■wreszcie posunął się do tego stopnia zuchwalstwa, że siostrze Harmodio- 
sa, k tóra z koszem w ręku, ja k  zwykle bywało, miała brać udział w Pa- 
natenajach, zabronił pokazywać się na tej uroczystości. P rzy  tej sposo
bności oraz w yrażał się obelżywie o Harm odiosie jako  o niewieściuchu i 
tchórzu. W  ten  sposób przyszło aż do tego, że srodze obrażony Harmodios 
i serdeczny jego przyjaciel A rystogejton, uknuli spisek przeciwko Pejzy- 
stratydom , do którego jednakże nie wielu obywateli należało. I  już  ocze
kiw ali oni, podczas uroczystości Panatenajów, na akropolis nadejścia Hip- 
piasza, — który  właśnie m iał cały uroczysty pochód przyjąć a Hipparchos 
m iał go dalej prowadzić, — gdy  wtem ujrzeli któregoś ze spiskowych 
w przyjazny sposób rozmawiającego z Hippiaszem. Sądząc, że spiskowiec 
ów zdradził już  H ippiaszowi rzecz całą i chcąc bodaj czegośkolwiek do
konać, zanim by ich przychwycono, zeszli spiesznie na dół do m iasta i 
przedwcześnie wysunąwszy się naprzód przed innym i, zamordowali H ip- 
parchosa, k tó ry  właśnie, koło Leokorejon, układał porządek mającego w y
ruszyć pochodu uroczystego. W  ten sposób szpetnie zepsuli cały spisek. 
Harm odios znalazł śmierć natychm iast z rąk  straży przybocznej. Arysto- 
gejtona schwytano nieco później i długo męczono na torturach. Na mękach 
w ydał on jako swoich współ winowajców wielu obywateli znakomitszych 
swem pochodzeniem, którzy  żyli w przyjaznych związkach z rodem sa- 
mowładców. Nie można bowiem było zaraz w pierwszej chwili odkryć 
żadnego śladu tego, kto więcej -był uczestnikiem  sprzysiężenia. Mija się 
bowiem z praw dą to podanie, jakoby H ippiasz kazawszy uczestnikom po
chodu odłożyć na bok broń, dopiero wówczas dostrzegł tych, którzy zatrzy- 

_ mali szty lety  w rękach, gdyż w tedy jeszcze nie występowano z bronią 
w ręku na tak ich  obchodach. Dopiero później za rządów ludowych wpro
wadzono ten  obyczaj. Jako  współwinowajców w ym ienił tedy A rystogejton 
umyślnie, jak  mówią pisarze ze stronnictw a demokratycznego, przyjaciół 
tyrana, aby jego i jego ród porwać do czynów niecnych, a oraz aby osła
bić znaczenie i powagę Pejzystratydów , skoroby ludzi niewinnych, k tó
rych  przedtem  naw et węzły przyjaźni z nimi łączyły, na zagładę poświę
cili. Nie brakuje też i takich  pisarzy, którzy są tego zdania, że zdradził 
on nie zm yślonych lecz prawdziwych zbrodniarzy. W  końcu, skoro, mimo 
wszelkich usiłowań nie mógł się doczekać tego, aby mu upragnioną śmierć 
zadano, oświadczył, że jeszcze więcej ■współwinowajców wyda Hippiaszowi, 
jeżeli m u tenże podaniem  swej ręki zaręczy za jego bezpieczeństwo. Osią
gnąw szy to, zaczął mu szyderczo wyrzucać, że mordercy własnego brata 
rękę podał. Tern rozjątrzył H ippiasza do takiego stopnia, iż tenże, nie 
w ładnąc sobą z gniewu, porwawszy za miecz, zabił go na  miejscu.
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X IX . O wiele przykrzejszym i i surowszymi stały  się rządy tyranów  
po tym  wypadku. H ippiasz bowiem, pałając zem stą za śmierć brata , ska
zał wielu obywateli na śmierć lub też na w ygnanie z kraju. To było po
wodem, że stracił on zaufanie u w szystkich a władza jego stała dla oby
w ateli nieznośnem jarzm em . Dlatego też, w cztery la ta  po śm ierci Hip- 
parchosa, zamierzył Hippiasz, nie czując się bezpiecznym w mieście, ob
warować Munickię, mając zam iar przenieść się tam  na stały pobyt. Skoro 
jed n ak  jeszcze tern by ł zajęty w ygnany został z A ten przez Kleomenesa, 
króla Lacedemony. Lacedem ończycy bowiem otrzym yw ali ciągłe polecenia 
wyroczni delfickiej, nakazujące im położyć koniec ty ran ii w A tenach. 
A stało się to z następnych powodów. W ychodźcy ateńscy na których 
czele stali Alkmeonidzi nie byli w stanie żadną m iarą o swoich w łasnych 
siłach powrócić do kraju, a ile razy pokusili się tego dokonać, zawsze od ■ 
parci z placu boju ustępować musieli. Nie wiodło się im zresztą i we 
w szystkich innych przedsięwzięciach. I  tak  obwarowali byli oni miejsco
wość Lejpsydrion, leżącą w k ra ju  na wysokości gór Parnesu. P rzybyła 
też tam  im z pomocą garstka ich stronników z miasta. W krótce jednakże 
wojska tyranów  obiegły tę  twierdzę, a zająwszy ją  wypędziły ich stam tąd. 
K u  wiecznej pamięci tego to zdarzenia śpiewano zawsze później w pie
śniach biesiadnych;

O, Lejpsydrion, coś sw ych druhów zdradziło!
Jakim że to mężom zgotowałoś zagładę 
Zacnego rodu, dzielnie potykającym  się w boju,
K tórzy  w tedy pokazali, jak ich  ojców synam i byli!
Otóż skoro im  się tak  nieszczęściło we w szystkich przedsięwzięciach 

podjęli się wreszcie zbudować św iątynię w Delfach. Takim  sposobem uzy
skali oni środki potrzebne do zapewnienia sobie pornocy ze strony Lace- 
demończyków. P y ty a  zaś, ilekroć tylko zasięgali Lacedem ończycy rady 
wyroczni, za każdym  razem dodawała, że należy raz oswobodzić Ateny. 
W  końcu wreszcie udało się je j nakłonić do tego Spartyatów  pomimo 
tego, że, według ówczesnego obyczaju, Pejzystratydzi pozostawali z nimi 
w związku przyjaznym . Do nieprzyjacielskiego w ystąpienia Lacedemoń- 
czyków przeciwko Pejzystratydom  przyczyniła się nie mało także ta  oko
liczność, że Pej zy s tra ty  dzi przyjaźnili się z Argiwam i, odwiecznymi wro
gam i Sparty. Najprzód tedy wysłali Lacedem ończycy przeciw Atenom 
m orską wypraw ę pod naczelnem dowództwem Anchimolosa. Ten jed n ak 
że doznał porażki a naw et sam padł w boju przeciwko K ineasowi z Tes- 
salii, k tó ry  na czele tysiąca jazdy  pospieszył był na pomoc Pejzystraty-
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dom. W tedy, rozgniewani doznanem niepowodzeniem, wyprawili Lacede- 
mończycy lądem króla Kleomenesa z większemi siłami. Kleomenes, pora
ziwszy wprzód jazdę tesalską, usiłującą zagrodzić mu przejście do A ttyki, 
i zamknąwszy H ippiasza w miejscu zwanem „W ałem  Pelasgijskim “ obiegł 
go tamże, w sparty przez obywateli ateńskicb. W  czasie tego oblężenia uda
ło się Kleomenesowi wziąć żywcem do niewoli synów Pejzystratydów , 
k tórzy  usiłowali tymczasem ujść niespostrzeżenie. Ażeby ocalić życie swych 
dzieci, zawarli tedy  oblężeni z Kleomenesem układ, na mocy którego 
w pięciu dniach zabrali ze sobą całe swe mienie i w ydali akropolis w ręce 
obyw ateli ateńskich. Stało się to za rządów archonta Karpaktydesa. Siedm- 
naście przeto lat, od śmierci swego ojca licząc, panowali Pejzystratydzi w A- 
tenach. R ządy zaś ich i Pejzystratosa razem  trw ały  la t czterdzieści dziewięć.

X X . Po obaleniu ty ran ii Pejzystratydów , wszczęła się znowu walka 
m iędzy Izagorasem , synem  Tejsandrosa zwolennikiem tyranów , a K lejste- 
nesem z rodu Alkmeonidów. K lejstenes, nie posiadając tak  potężnych zwią
zków ja k  jego przeciwnik, pozyskał sobie biedniejszych obywateli przez 
to, źe zarząd sprawam i publicznym i oddał w ich ręce. Skoro więc Izago- 
ras znowu ujrzał, że sam nie podoła tak  przemożnej sile, powtórnie przy
zwawszy na pomoc Kleomenesa, uprosił go, aby znowu oczyścił miasto 
z ciężkiej klątw y, ciążącej na niem  z powodu występku, którego dopuścili 
się byli niegdyś w A tenach Alkmeonidzi podczas sprzysiężenia Kylona. 
W tedy  K lejstenes um knął z m iasta z garstką wiernych towarzyszy. K leo
menes jednakże w ydalił z k ra ju  siedm set rodzin, jako klątw ie podpada
jących. Dokonawszy tego usiłował on rozwiązać Radę, na czele zaś pań
stw a postawić Izagorasa wraz z trzystu  jego stronnikam i. R ada wszakże 
staw iła opór tem u usiłowaniu, a skoro nadto i wielkie mnóstwo ludu s ta 
nęło przy niej, m usieli się stronnicy Kleomenesa i Izagorasa ratow ać ucie
czką na akropolis. L ud otoczywszy ich zewsząd oblegał ich tamże przez 
dwa dni. Trzeciego dnia wreszcie, lud zaw arłszy ugodę z Kleomenesem 
i jego tow arzyszam i pozwolił im  swobodnie powrócić do domu a K lejste- 
nesa i innych wychodźców przyzw ał napow rót do kraju. Zwierzchnikiem 
tedy  i przywódcą pospólstwa, k tóre się teraz stało panem całego położenia, 
by ł odtąd Klejstenes. Alkmeonidzi bowiem najwięcej prawie zasług poło
żyli podczas wypędzenia z kra ju  tyranów , a również odznaczyli się oni 
najbardziej w czasie zażartych walk stronnictw . Dodać wypada jednak, 
że jeszcze przed Alkm eonidam i usiłował niejaki Kedon skruszyć jarzmo 
tyranów . O nim  to przeto śpiewano w biesiadnych pieśniach:

Nalejźe i Kedonowi, przyjacielu, nie zapomnij,
K iedy masz dzielnym mężom napełniać puhary.
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X X I. Z tycli więc powodów pozyskał sobie był K lejstenes zupełne 
zaufanie u pospólstwa. K iedy przeto, w czwartym  roku po wypędzeniu 
tyranów  z kraju , objął on przewodnictwo nad ludem, podzielił naprzód 
całą ludność kra ju  na dziesięć fyl, zam iast daw niejszych czterech, chcąc 
te ostatnie pomięszaó między sobą, aby w ten  sposób większa liczba oby
w ateli m iała zapew niony udział w życiu publicznem. Stąd też pochodzi 
owo znane wyrażenie „nie szperać po fylach.“ Z tym i bowiem słowami 
zwracano się do tych, którym  zachciewało się bliżej badać poszczególne 
rody. U stanow ił następnie K lejstenes Kadę, składającą się z pięciuset, 
zam iast dotychczasowych czterystu członków, po pięćdziesięciu z jednej 
fyli, podczas kiedy dotychczas po stu  członków na każdą fylę przypadało. 
Podzielił zaś całą ludność na dziesięć a nie na dwanaście fyl dlatego głó
wnie, aby m u przy tym  podziale nie przyszło mu trzym ać się dawniejszego 
podziału na try tye . J a k  wiadomo bowiem, cztery dawniejsze fyle zawie
ra ły  w sobie dwanaście try ty i. Grdyby więc K lejstenes podzielił by ł lu 
dność na dwanaście fyl według try ty i, nie by ł by był osiągnął zam iaru 
swego t. j. pomięszania tej ludności pomiędzy sobą. Ażeby tedy tego u n i
knąć, podzielił on całą ziemię na trzydzieści powiatów według gmin. 
Z tych  dziesięć leżało w okręgu dokoła m iasta, drugich dziesięć ciągnęło 
się wzdłuż wybrzeży, ostatnie wreszcie dziesięć znajdowało się w pasie 
k ra ju  położonym w środku między wybrzeżem a m iastem . Te pow iaty po
nazyw ał K lejstenes try tyam i i rozdzielił je  losem, za każdym  razem  wy- 
losowując po trzy, pomiędzy nowych dziesięć fyl, tak  iżby każda fyla 
mieściła w sobie powiaty ze w szystkich trzech części kraju. W szystkich 
obywateli, m ieszkających w jednej gm inie uczynił K lejstenes członkami 
tejże gm iny. Przez to chciał on zapobiedz temu, żeby przy postępowaniu 
sądówem nie oznaczano nowych obyw ateli tylko przez samo proste w y
m ienienie nazwiska ich ojców, lecz aby urzędy rozróżniały ich od siebie 
przez dodanie tego, do jakiej też gm iny, jak i obywatel należy. Stąd też 
to pochodzi ten obyczaj, że jeszcze i teraz w zwykłem życiu m ianują się 
A teńczycy od gm in, do których należą. Ustanow ił dalej K lejstenes demar- 
chów, spełniających ten  sam urząd, co pierwej naukrarowie. Zaprowadził 
on bowiem demy zam iast naukraryi. Demy te  ponazywał jedne według 
miejscowości, drugie zaś według imion ich założycieli. Nie wystarczyło bo
wiem nazw isk miejscowości na imiona dla dem. Pozostawił zresztą n ietknię
te,w edług starodawnego obyczaju, rody i fra trye  i urzędy kapłańskie, każ
demu je  zostawiając tak, jak  je  od przodków otrzym ał był. U stanow ił j e 
dnakże opiekuńcze bóstw a dla każdej z nowych fyl, k tóre oznaczyła była 
P y ty a  w liczbie dziesięciu, z w ybranych już naprzód stu imion przodków 
attyckiego ludu.
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X X II. W skutek tych  urządzeń stało się całe ustawodawstwo o w ie
le przychylniejsze dla ludu, aniżeli ustawodawstwo z czasów Solona. Albo
wiem już za panow ania tyranów  straciły  niektóre prawa Solona swoją 
moc obowiązującą, w skutek tego, że ich nieużywano. Zupełnie zaś odmien
ne prawa nadał K lejstenes, ubiegając się o względy pospólstwa. Do tych 
to praw  należy także prawo o ostracyzmie. W  piątym  nadto roku po tej 
zm ianie ustaw y ułożono, za rządów archonta Hermokreona, rotę przysięgi 
dla R ady  Pięciuset w ten  sposób, w jak i ją  ta  R ada i obecnie składa. 
N astępnie zaczęto w ybierać na strategów  według fyl, po jednym  m iano
wicie z każdej fyli, a naczelnym  wodzem całej siły zbrojnej by ł polemar- 
cha. Skoro w dwanaście la t potem odniesiono, za archontatu Pajnipposa, 
walne zwycięstwo pod M aratonem , upłynęło jeszcze dwa lata  po zwycię
stw ie spokojnie. "W trzecim  roku jednakże, lud, poczuwszy swą siłę, po 
raz pierw szy spróbował zrobić użytek z nowego prawa o ostracyzmie, któ
re zawdzięczało swoje powstanie głównie nieufności ludu do potężniejszych 
swoich obywateli. "Wszakżeż bo i Pejzystratos, będąc najprzód przywódcą 
ludu w pokoju a wodzem we wojnie doszedł w ten  sposób do władzy nie
ograniczonej. P ierw szym  którego dosięgnęło to prawo ostracyzmu był j e 
den z krew nych Pejzystratosa, H ipparchos, syn Charmosa z m iasta Ko- 
lyttos. Przeciw niem u też było przedewszystkiem  wymierzone to prawo 
Klejstenesa, k tó ry  chciał się go pozbyć tym  sposobem. Ateńczycy bowiem, 
idąc za popędem wrodzonej sobie łagodności, pozwolili krewnym  i stron
nikom tyranów, o ile ci nie brali byli czynnego udziału w ostatnich roz
ruchach, przemieszkiwać w mieście. H ipparchos zaś był właśnie głową i 
niejako m oralnym  zwierzchnikiem  tego stronnictwa.

Zaraz w następnym  roku za rządów archonta Telezynosa, wybrano 
losem dziewięciu archontów  z pośród w ybranych już  naprzód w tym  celu 
pięciuset kandydatów . K andydatów  tych  przedstaw iały demy, w porządku 
fyl, a stało się to po raz pierwszy od czasu panow ania tyranów . Poprze
dzających bowiem archontów  w ybierano w szystkich przez wolne wybory. 
W ygnano oraz w tym  czasie, wyrokiem sądu ostracyzmowego Megaklesa 
syna H ippokratesa pochodzącego z gm iny Alopeke. I  przez trzy  jeszcze 
dalsze lata  pozbywano się tym  sposobem zwolenników tyranów , z powodu 
których to głównie to prawo wzięto było swój początek. Lecz w czwar
tym  już  roku zaczęto stosować to prawo i do tych  obywateli, którzy 
w jakikolw iek sposób wzbili się byli po nad resztę swych ziomków. I  tak  
pierw szym  z obywateli, k tóry  uległ sądowi skorupkowemu, chociaż zdaleka 
się trzym ał był od tyranów , był Xantyppos, syn Aryfrona.

W  trzy  lata  potem odkryto pokłady srebra w Maronei. Kopalnie te 
przyniosły państw u sto talentów  czystego dochodu. N iektórzy z obywateli
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doradzali wówczas, aby pieniądze te rozdzielić m iędzy lud. Sprzeciwił się 
tem u jednakże Temistokles, nie podając wszakże zaraz celu, na który chciał
by by ł tych  pieniędzy użyć. W niósł on tylko, aby pieniądze te  porozpoży- 
czać pomiędzy stu  najzam ożniejszych obywateli, dając każdem u z nich 
po talencie i dodał, że jeżeli sposób użycia przez nich tych  pieniędzy podoba 
się ludowi, będzie to wówczas się uważało za w ydatek publiczny; jeżeli 
zaś nie, państwo będzie mogło napow rót odebrać te pieniądze od tych  swo
ich nowych dłużników. O trzym awszy zaś tę summę pod tym i w arunkam i 
do rozporządzenia, polecił on każdem u z owych stu obyw ateli zbudować 
po jednym  okręcie trójwiosłowym. Na tych  to okrętach walczono w bitw ie 
m orskiej pod Salam iną przeciwko barbarzyńcom . W  tym  czasie padł też 
ofiarą sądu ostracyzmowego A rystejdes syn Lizymachosa. Ju ż  w czwartym  
jednakże roku po tern powołano napow rót do kraju, z powodu grożącej 
w ypraw y X erxesa, wszystkich tych, k tórzy  sądem skorupkowym  na wy
gnanie byli skazani. B ył zaś wówczas archontem  Hypsychides. Zarazem 
postanowiono, że w przyszłości ci, k tórych sąd ostracyzm owy na w ygna
nie skaże, m ają pod karą u tra ty  w szystkich praw  obywatelskich raz na 
zawsze przemieszkiwać w okolicy przylądka Grerajstos, jakoteź argolickiego 
przylądka Skyllajon.

X X III . Aż do tego zatem stopnia rozwoju doszło było wówczas pań 
stwo ateńskie. Rozwijało się w niem  również, choć powoli, lecz stale, co
raz więcej władztwo ludu. Zaraz jednakże po pierwszej wojnie perskiej 
odzyskała znowu R ada Areopagu swoje dawniejsze znaczenie i zaczęła 
kierow ać znowu sprawam i państwa. Stało się to bez żadnego wniosku for
m alnego i bez żadnej zm iany ustaw y dla tego tylko jedynie, iż R ada ta 
wielce się przyczyniła do zwycięstwa Ateńczyków pod Salaminą. Skoro 
bowiem strategow ie, potraciwszy głowy, kazali głosić, aby każdy sam 
dbał o swoje ocalenie, jedna R ada A reopagitów tylko, obmyśliwszy odpo
wiednie środki ku  temu, wypłaciła każdemu z obywateli po ośm drachm  i 
kazała im wszystkim  wsiąść na okręty. Z tego to powodu odstąpiły jej 
odtąd inne władze pierwszeństwa. I  dobrze też zarządzali A teńczycy pań
stwem  w owej epoce. W yćw iczyli bowiem w tedy oni swoje siły zbrojne 
w boju, a imię ich nabrało w skutek tego rozgłosu i cieszyło się poważa
niem  w pośród innych  Hellenów. Następnie wbrew woli Lacedemończyków 
objęli naczelne kierow nictwo związku państw  nadm orskich. Przywódcam i 
ludu byli pod owe czasy Arystejdes, syn Lizymachosa, i Temistokles, syn 
Neoklesa. Tem istokles uchodził za męża nader biegłego w sztuce wojen
nej. A rystejdes zaś posiadał sławę przezornego męża stanu a nadto prze
wyższał innych  swych ziomków wielkiem poczuciem sprawiedliwości. Dla
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tego też jeden z n ich oddawał usługi swej ojczyźnie jako dzielny wojo
wnik, drugi zaś wspierał ją  radą. Oni to obydwaj wspólnie przyprowadzili 
do skutku budowę murów miasta, cbociaż w polityce różnego byli zdania. 
A rystejdes już był głównym sprawcą wystąpienia Jończyków  ze zwią
zku z Lacedemończykami, upatrzyw szy do tego stosowną chwilę, kiedy to 
z powodu dumnego postępowania Pauzaniasza, Lacedemończycy stali się 
nienaw istnym i dla w szystkich swoich sprzymierzeńców. Jem u też poruczo- 
no, w trzecim  roku po bitw ie pod Salaminą, ułożenie pierwszych doro
cznych danin od m iast związkowych, a stało się to za archontatu Tymo- 
stenesa. On także złożył w ręce Jończyków  przysięgę, że jednych odtąd 
A teńczycy z nim i wrogów i przyjaciół mieć będą. Na stwierdzenie zaś 
tego wrzucono, jak  obyczaj nakazywał, kilka kawałów kruszcu do morza.

X X IV . Skoro wzrosło potem  w państwie poczucie własnej siły i 
k iedy nagromadziło się w niem  wiele pieniędzy, radził wówczas A rystej
des pochwycić w swe ręce ster naczelnego kierownictwa związku a do tego, 
opuściwszy posiadłości wiejskie, przesiedlić się do miasta. K ażdy bowiem, 
powiadał, znajdzie tam  u trzy m an ie : jedni służąc wojskowo i odbywając 
ciągłe w ypraw y wojenne, drudzy stojąc załogą po różnych miejscowo
ściach, inn i wreszcie biorąc udział w sprawach, obchodzących cały zwią
zek. Tym  sposobem utrzym ają w swem ręku ster hegemonii. Usłuchawszy 
tedy  rad  A rystejdesa i zagarnąw szy władzę nad związkiem zaczęli odtąd 
A teńczycy bezwzględniej obchodzić się ze sprzymierzeńcami, w yjątek czy
niąc tylko dla mieszkańców w yspy Chios, dla Lesbijczyków i Samijczy- 
ków. Ci bowiem stanowili przedm urze państw a i dlatego pozwolono im 
rządzić się własnemi prawam i, jakoteż pozostawiono ich w posiadaniu n a
by tych  przez nich posiadłości. Dostarczali oni w  zamian za to, mając za- 
soby po temu, środków utrzym ania dla znacznej ilości obywateli, jak  to 
A rystejdes by ł powiedział. Z danin bowiem i podatków  dorocznych, czego 
źródłem  byli głównie związkowi, znajdowało utrzym anie więcej niż dwa
dzieścia tysięcy osób. Było bowiem sześć tysięcy członków sądów obywa
telskich, tysiąc sześćset utrzym ujących porządek łuczników, nadto tysiąc 
dw ustu jezdnych. Następowała dalej R ada Pięciuset i również pięciuset 
ludzi, stanowiących załogę arsenału i warsztatów okrętowych, jakoteż pięć
dziesięciu strażników  akropolis. Urzędników krajow ych było około sie
dm iuset, zagranicznych zaś także prawie taka sama liczba. Prócz tego, 
ponieważ dopiero później zaczęto prowadzić większe wojny, na stałej sto
pie wojennej było w kra ju  dwa tysiące pięćset hoplitów, dwadzieścia o- 
krętów  strażniczych i sygnałowych a nadto wiele innych okrętów, które 
bądźto przywoziły daniny od sprzymierzeńców, bądźteż przywoziły lub
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napow rót rozwoziły załogi po różnych miejscowościach. Załoga tych  okrę
tów, k tórą peryodycznie wylosowywano, wynosiła dwa tysiące ludzi. Cały 
wreszcie ten  szereg osób zamykało prytanejon, sieroty, żywione kosztem 
państwa i nadzorcy więzień. W szyscy ci ludzie zajm ując się publicznemi 
sprawami, żyli też z publicznego grosza.

X X Y . Z tego tedy utrzym yw ali się ci obywatele, którzy się prze
siedlili by li do miasta.

Około siedm nastu jeszcze la t pozostawała ustaw a pod wpływem R a
dy Areopagu. Pom ału jednakże zaczynała i ona chwiać się w swych pod
walinach. Z powiększeniem się ilości i znaczenia pospólstwa stanął na czele 
ludu Efialtes, syn Sofonidesa. Mąż ten  bowiem uchodził za człowieka nie 
dającego się przekupić, jakoteż za wiernego istniejącej ustawie. Ten za
m ierzył w ystąpić przeciwko Areopagowi. Przedew szystkiem  tedy usunął 
on z urzędu w ielu członków tej rady powytaczawszy im procesy o nie
praw ne zarządzanie krajem . Za jego spraw ą następnie odjęto Areopagowi, 
za rządów archonta Konona, w szystkie te prerogatyw y, na których opie
ra ł się jego nadzór nad ustawą. Jedne z nich oddano R adzie Pięciuset, 
drugie przeniesiono na zgrom adzenia ludowe; inne wreszcie dostały się 
w udziale sądom obywatelskim. W  całem tern postępowaniu popierał wiel
ce Efialtesa Temistokles, który , chociaż sam był członkiem Areopagu, nie 
życzył sobie jednakże zbytniego wzrostu jego władzy, zwłaszcza, że mu 
groziło z tej strony oskarżenie o p rak tyk i z Persami. P ragnąc tedy  do
prowadzić do rozwiązania, tej insty tucyi chwycił się następnego podstępu. 
Oto najprzód wmówił w Efialtesa, że Areopagici zamierzają go uwięzić. 
R adzie A reopagu znowuż oświadczył, że wskaże im kilku mężów, k tórzy 
uknuli spisek przeciwko istniejącej formie rządu. Potem  wziął ze sobą 
kilku w ybranych Areopagitów i zaprowadził ich aż do tego miejsca, gdzie 
w łaśnie Efialtes przebyw ał powiadając, że im tam  ukaże zgrom adzonych 
spiskowców. Skoro tam  już  doszli, zaczął w tedy z nimi żywo rozprawiać. 
Efialtes, ujrzaw szy ich, uciekł przerażony w jednym  tylko chitonie i szu
kał schronienia u  stopni ołtarza. Skoro n ik t nie mógł pojąć, jak  się to 
stać mogło, wówczas obaj i Tem istokles i Efialtes oskarżyli Areopag o to 
nadużycie w ładzy na najbliższem posiedzeniu R ady Pięciuset, a wkrótce 
potem  w podobny sposób i na zgromadzeniu ludu i nie dali za w ygraną 
dopóty, póki nie ukrócili w ładzy Areopagu. Lecz i Tem istokles musiał 
wkrótce opuścić ojczyznę i również Efialtes w niedługi czas potem padł 
ofiarą skrytobójczego ciosu A rystodykosa z Tanagry.

X X Y I. W  tak i przeto sposób odebrano Areopagowi prawo nadzoru 
i opieki nad ustaw ą istniejącą. Po owych zdarzeniach jednak  zaczynał się
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coraz bardziej rozluźniać ustrój państwowy. Przywódcam i ludu byw ali nie
raz ci tylko, którzy mieli tylko ochotę i odwagę nim  kierować. Tak się 
dziwnie złożyły bowiem okoliczności, że pod owe czasy naw et umiarko- 
w ańsi obywatele nie mieli odpowiedniego kierownika. Na czele ich stał 
w tedy K im on syn M iltyadesa, człowiek zbyt jeszcze młody i niedoświad
czony, gdyż niedawno dopiero przyszedł był do zarządu sprawami publi- 
cznemi. W ielu obywateli nadto poległo na wojnie. Do wyprawy wojennej 
był w owych czasach obowiązany każdy obywatel zdolny do noszenia 
broni, według listy  w tym  celu sporządzonej. Skoro zaś wodzami m iano
wano ludzi niedoświadczonych, nie m ających nieraz pojęcia o sposobie 
wojowania, nieraz tylko dla próżnego zaszczytu i tylko z powodu histo
rycznego rozgłosu i znaczenia ich rodu, nic dziwnego przeto, źe zawsze 
zdarzało się tak, że dwa lub trzy  tysiące z tych, którzy wyruszali na w y
praw ę wojenną ginęło. W  ten  sposób ubywało tedy coraz więcej dzielnych 
obyw ateli tak  z pomiędzy zamożniejszych, jakoteż z pomiędzy uboższej 
klasy ludności.

Jakkolw iek i poprzednio nie zawsze stosowali się Ateńczycy do in 
nych swych praw, dotychczas przecież zawsze sposób i rodzaj wyboru 
archontów  pozostał nienaruszony. W  szóstym jednakże roku po śmierci 
E fialtesa uchw alił lud, że odtąd i z klasy dzeugitów mogą być wybierani 
kandydaci, z których potem w ybierano losem dziewięciu archontów. P ie r
wszym archontem  z tej klasy ludności został M nezytejdes. W szyscy zaś 
dotychczasowi archontowie, o ile tu  i owdzie nie zaszło jak ie  przekrocze
nie prawa, pochodzili z klasy pentakozyomedymnów, lub  też należeli do 
drugiej klasy szacunkowej obywateli. Dzeugici natom iast musieli się za- 
dowalniać tylko niższym i urzędami. W  pięć la t potem przywrócono znowu, 
za rządów archonta Lyzikratesa, trzydziestu tak  zwanych gm innych sę
dziów. A  znowu w trzy  lata  później, skoro liczba ludności znacznie się 
już była powiększyła, uchwalono, za archonta Antydotosa, na wniosek 
Peryklesa, aby ten  tylko cieszył się w pełni wszystkiemi prawam i oby- 
watelskiemi, czyi obaj rodzice posiadali także niezaprzeczone praw a oby
wateli.

X X V II. W  następnych latach objął kierownictwo ludu Perykles. 
Mąż ten  wsławił się był najprzód tern, że jeszcze jako  młodzieniaszek 
wniósł był oskarżenie przeciwko Kimonowi w kw estyi zdawania rachun
ków przez tegoż po odbytej wyprawie wojennej. Od tego czasu zaczęła 
ustaw a coraz bardziej jeszcze przechylać się na stronę pospólstwa. Udało 
się bowiem Peryklesowi pozbawić Kadę Areopagu jeszcze niektórych 
przywilejów, a co główniejsza, zachęcił on Ateńczyków do tego, iż naj
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usilniejsze swe starania zwrócili na powiększenie i wzmocnienie swej 
. potęgi morskiej. Nabraw szy bezgranicznej ufności w swoją flotę, zapra
gnęło teraz pospólstwo tem  więcej pochwycić i całe kierow nictwo spraw 
publicznych w swe ręce. W  czterdzieści dziewięć la t po bitw ie morskiej 
pod Salam iną wybuchła wojna peloponneska. Lud, zam knięty, w czasie 
trw ania tej wojny, w mieście, przywykłszy do tego, iż mu dawano dzien
ne utrzym anie z wojennego żołdu, zaczął się bądź to z rozmysłu, bądź też 
z koniecznej potrzeby, sam zajmować się różnemi sprawam i publicznemi. 
Zapłatę zaś za udział w sądach obywatelskich zaprowadził najpierw  Pe- 
rykles współzawodnicząc z zamożnym Kim onem  o pozyskanie sobie w zglę
dów ludu. Albowiem K im on, posiadając prawdziwie książęcą fortunę 
mógł nietylko zadosyó uczynić obowiązkom, które państwo na każdego 
zamożnego obyw atela wkładało, lecz utrzym yw ał także własnym  kosztem 
wielu obywateli z swojej własnej gm iny. K ażdy Lakiada, — tak  się bo
wiem nazywali obywatele gm iny, skąd Kim on pochodził — mógł codzien
nie, ile razy się mu podobało, przyjść do K im ona i dostawał to, czego 
potrzebował. W szystkie nadto jego wiejskie posiadłości nie posiadały ża
dnego ogrodzenia, ażeby w czasie dojrzewania owoców, ktokolw iekby tego 
zapragnął, mógł się tam  dostać i skosztować darów Bożych. Z tak  pań
ską hojnością nie był w stanie się m ierzyć nie tak  m ajętny Perykles. 
Posłuchał on więc rady  niejakiego Damonidesa, rodem z gm iny Oje, ażeby 
skoro sam z w łasnych funduszów nie może wygodzie ludowi, postarał m u 
się dostarczyć zapłaty z kasy publicznej. I  wówczas to zaprowadził P e
rykles w ynagrodzenie dla sędziów. Ten Damonides był, ja k  się zdaje, 
głównym  powodem w ielu rzeczy zdziałanych przez Peryklesa, za co też 
później skazano go sądem ostracyzm owym  na wygnanie.

Z powodu zaprowadzenia zapłaty za udział w sądach stały  się one, 
ja k  nad tem  ubolewają niektórzy pisarze, o wiele gorsze, aniżeli przedtem. 
I  nic też dziwnego. Do losowania bowiem teraz kwapili się raczej pierwsi 
lepsi włóczędzy, aniżeli rozważni i um iarkowani obywatele. Zaczęła się 
potem także w kradać do trybunałów  jeszcze jedna ohydna przywara, prze
kupstwo. Pierwszym, k tóry  drugim  w skazał był drogę do tego, był niejaki 
Anytos. Ten staw iony przed sąd, po wyprawie na Pylos, pod zarzutem  
u tra ty  tej tak  ważnej pozycyi, został wyrokiem sądu, przekupiw szy sędziów, 
uwolniony od winy.

X X V III. Jeszcze, skoro Perykles stał u steru  rządów, lepiej jakoś szły 
spraw y Ateńczyków. Po śm ierci jednakże tego męża o wiele pogorszyły 
się stosunki. Poraź pierwszy bowiem w tedy dopiero stanął na czele ludu 
przywódca, nie zażywający najlepszej sławy w pośród um iarkowańszych
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swych współziomków. Dotychczas bowiem zawsze powierzał lud swoje 
kierow nictwo mężom w ybranym  z pomiędzy um iarkowańszych obywateli. 
"Wszakżeż z samego zaraz początku pierwszym mężem zaufania ludu był 
Solon, drugim  zaś Pejzystratos, a obaj ci mężowie pochodzili przecież 
z zacnych i z zamożnych rodów. Po upadku tyranów , stanął na czele 
stronnictw a ludowego Klejstenes, pochodzący z rodu Alkmeonidów. Nie 
m iał on żadnego współzawodnika, skoro Izagorasa wraz z jego stronnika- 
m i wj-gnano z kraju. Po nim  był przywódcą pospólstwa X antyppos, zna
kom itszych zaś obyw ateli zwierzchnikiem  był M iltyades. Po nich nastąpili 
znowu Temistokles i Arj^stejdes. N astępnie był naczelnikiem party i ludo
wej Efialtes, K im on zaś, syn M iltyadesa przywodził obozowi zamożniej
szych obywateli. Z kolei przywódcą pospólstwa był Perykles, przeciwne
go zaś stronnictw a kierow nikiem  by ł Tukidydes, którego łączyły węzły 
pokrewieństwa z Kimonem. Po śmierci zaś Peryklesa stanął na czele zna
kom itszych obywateli Nikiasz, k tóry  następnie zginął w Sycylii. Ludowi 
znów przewodniczył Kleon, syn K leajnetosa. Ten K leon przyczynił się, 
jak  się zdaje, niemało, przez swoje gwałtowne usposobienie i szorstkie a 
nieokrzesane obyczaje, do obniżenia poziomu moralności u pospólstwa. 
Nie poszedł on bowiem w ślady swych poprzedników, którzy poważnie 
się zachowywali i przyzwoicie się nosili. On to pierwszy wstępował na 
mównicę, fartuchem  rzemieślniczym podpasany i w prostackich słowach 
m iewał krzykliw e przem owy do ludu. Po Kleonie i Nikiaszu wodził rej 
w stronnictw ie obyw ateli przedniejszych Teramenes, syn Hagnona, po
spólstwa zaś zw ierzchnikiem  b y ł Kleofon, fabrykan t lutni. Ten ostatni, 
postarał się o to, iż odtąd zaczęto uboższym obywatelom wypłacać po dwa 
obole dziennie, aby mogli brać udział w teatrze i widowiskach. W ypłata 
ta  trw ała zaledwie przez jak iś czas. W krótce bowdem potem zniósł ją  Kal- 
likrates, rodem z gm iny Pajanii, k tó ry  do tych  dwóch obolów obiecał lu
dowi dołożyć jeszcze jeden. Obu, i K leofona i K allikratesa skazano pó
źniej na śmierć. Zwykł by ł bowiem lud ateński dawać się wprawdzie naj
przód zwodzić, lecz później nienaw iścią odpłacać tym , którzy go pocią
gnęli byli do jakiegoś niewłaściwego postępku. Po Kleofonie przyszła już 
kolej na cały szereg ludzi, k tórzy  na ochotnika tylko przywodzili pospól
stwu. Ludziom tym  chodziło głównie o poczwanienie się swoją osobą i 
nadskakiw anie tłumowi. O przyszłości n ik t z nich nie zadawał sobie p ra 
cy pomyśleć. Z ich starszych poprzedników, którzy ostatnim i czasami 
zajmowali się byli sprawam i publicznemi, najtęższym i byli, ja k  się zdaje, 
Nikiasz, Tukidydes i Teramenes. Co do N ikiasza i Tukidydesa zgadzają 
się na to prawie wszyscy pisarze, iż byli to nietylko zacni i dzielni oby
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watele, lecz oraz i znakomici politjmy, k tórzy calem państw em  praw dzi
wie po ojcowsku zarządzali. O Teram euesie przeciwnie, nie brzm ią zdania 
pisarzów tak  zgodnie, zwłaszcza że działalność jego przypada na czasy 
burzliw ych wstrząśnień i zamieszek w kraju. K to  zatem  chce trafić w se
dno tej spraw y i w yrobić sobie, w danych warunkach, bezstronny sąd o 
tym  mężu, nie może twierdzić, jak  to utrzym ują zjadliwie niektórzy pi
sarze, że Teram enes z zasady sprzeciwiał się każdej ustawie i sprowadzał 
je j prędki upadek. Owszem popierał on każdą ustawę dopóty, dopóki opie
ra ła  się ona na sprawiedliwych i praw nych podstawach i przeciw nim nie 
wykraczała. Um iał się on bowiem, co je s t zaletą i w arunkiem  dobrego 
męża stanu, zastosować do każdej z tych ustaw. Dopiero wówczas, skoro 
do ustaw y wciskało się jak ie  bezprawie, nie tylko nie naginał się do nie
go, lecz w ystępował stanowczo przeciwko niemu.

X X IX . J a k  długo jeszcze szala szczęścia wojennego nie przechyliła 
się była ani na jedną ani na drugą stronę tak  długo utrzym yw ało się 
władztwo ludu w Atenach. Skoro jednakże, po nieszczęsnych w ypad
kach w Sycylii, zwycięscy Lacedemończycy, zawarłszy nadto przym ie
rze z królem  perskim, wielce się wzmogli w siły, zmuszeni byli A teńczy- 
cy, obaliwszy rządy dem okratyczne, zamienić je na tak  zwane rządy 
Czterystu. Melobios m iał w tedy mowę zmierzającą do uzasadnienia tej 
zm iany. Dotyczący zaś wniosek postawił Pytodoros z Epidzelos. Lud zgo
dził się na tę  zmianę w tern przekonaniu, że król perski chętniej pomoże 
A teńczykom  we wojnie, jeżeli zaprowadzą u siebie ustaw ę oligarchiczną. 
"Wniosek zaś Pytodorosa by ł następnej treści. L ud m a wybrać prócz istn ie
jącej już  komisyi złożonej z dziesięciu członków (■üpoßou'Xoi), jeszcze dwu
dziestu drugich z liczby tych  obywateli, k tórzy już przekroczyli czterdzie
sty  rok życia. Tym  tedy trzydziestu mężom poleca lud, aby, celem oca
lenia całości państw a, nakreślili zarys nowej ustawy. Przedtem  jednakże 
m uszą ci mężowie zaprzysiądz, że uczynią to według swego sum ienia i 
w edług swej najlepszej wiedzy. Każdem u zaś z innych obywateli, k tóry  
ty lko  zechce, m a być wolno swoje własne odpowiednie wnioski w tym  
względzie postawić, aby owych trzydziestu  mężów było w stanie wybrać 
wniosek najlepszy ze wszystkich. K lejtofon nadto jeszcze inny  wniosek 
postawił. W niósł on mianowicie, aby tych  now ow ybranych trzydziestu 
mężów zbadało gruntow nie także praw a z czasów przodków a mianowicie 
te  praw a, które nadał K lejstenes, celem ugruntow ania władztw a ludu, a 
to  w tym  celu, ażeby i tych  praw  się poradziwszy, nie omieszkali z tego, 
co w nich było najlepszego, skorzystać. Dodał przytem , że ustaw a Klej- 
stenesa nie była w tak  wysokim stopniu dem okratyczna, lecz owszem była 
ona podobna do ustaw y Solona.
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N ow ow ybrani mężowie postawili następne wnioski: Prytanow ie pfze- 
dew szystkiem  mają, jako przewodniczący w zgromadzeniu ludowem, prze
prowadzić glosowanie nad wszystkim i ew entualnym i wnioskami, m ający
mi na celu dobro państwa. Zawieszają się dalej wszelkie skargi o naru
szenie praw a w sprawach publicznych, wszelkie doniesienia o skargach 
tak ich  i wszelkie zapozwania przed sąd, a to w tym  celu, aby każdy z oby
w ateli ateńskich, który zechce odpowiedni wniosek postawić, mógł to swo
bodnie i bez przeszkody, tylko na obecne stosunki zwracając baczną uwa
gę, uczynić. Cidyby zaś jakikolw iek urzędnik miał kogoś, z podobnego, po
wyżej podanego powodu, skazywać na jakąś karę, pozy^wać go przed sąd 
lub wytaczać mu proces, ma być wówczas, po doniesieniu o takim  postęp
ku, w trącony do więzienia i staw iony przed strategam i. Ci zaś m ają go 
oddać w ręce Jedenastu  Mężów, celem ukarania go śmiercią. Z kolei po
staw ili now ow ybrani mężowie, następujące wnioski co do urządzenia sa
mego nowej ustawy^. Bieżące dochody publiczne powinno się obracać tylko 
na dalsze prowadzenie wojny. "Wszyscy urzędnicy, dalej, mają, podczas 
trw ania wojny, pełnić swe obowiązki bezpłatnie, z w yjątkiem  dziewięciu 
archontów i każdorazowych prytanów , z których każdy m a otrzym ać po 
trzy  obole dziennie. W szystkie inne zresztą sprawy państwowe powierzo
ne być mają, na cały przeciąg wojny, tym  obywatelom, którzy okażą się 
do posług publicznych najodpowiedniejszymi, tak  co do swej osoby, jako- 
też co do swego m ajątku. Liczba zaś tych obywateli, nie może być m niej
sza od pięciu tysięcy. M ają oni nadto mieć zupełną moc zawierania uk ła
dów, z kim  się im spodoba. Z każdej fyli, prócz tego, ma się wybrać po 
dziesięciu mężów, z których każdy ukończył już czterdziesty rok życia. 
Ci znowu zajmą się wyborem owych pięciu tysięcy mężów, złożywszy 
wprzód uroczystą przysięgę na ofiary bez zmazy, że sumiennie tej czyn
ności dokonają.

X X X . Takie to wnioski postawiło nowo w ybranych trzydziestu mę
żów. Skoro wnioski te  uchwalono i skoro uzyskały już one moc obowią
zującą, wybrało owych pięć tysięcy mężów z pośród swego grona komisyę 
złożoną ze stu członków, celem ogłoszenia nowej ustawy i wciągnięcia 
je j do aktów. Kom isya ta  tedy  wciągnęła do aktów publicznych i ogło
siła co następuje: "W Badzie m ają zasiadać corocznie, bez żadnego za to 
w ynagrodzenia obywatele, k tórzy  przekroczyli już trzydziesty rok życia. 
Z  członków B ady w ybiera się dalej strategów , dziewięciu archontów, 
‘lierom nem ona ,), taxyarchöw  i h iparchów 2), naczelników poszczególnych

') t. j. dorocznego posła na związek Amfiktyonów w Delfach.
2) naczelników piechoty i jazdy.

3
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posterunków  zbrojnych, podskarbich (wyiai) bogini A teny  i innych  bóstw, 
w liczbie dziesięciu, zawiadowców kasy związkowej (i'k'k'/] v o t  a u i a ̂ j i wszy
stkich innych kas publicznych, razem  dwudziestu, a wreszcie po dziesię
ciu nadzorców, przy składaniu ofiar, jakoteż dozorców św iątyń. Tych 
w szystkich urzędników należy w ybierać z pomiędzy większej liczby człon
ków E ady, z kandydatów  naprzód już  upatrzonych. O wyborze w szy
stkich innych urzędników rozstrzyga los a nadto nie można ich w ybierać 
z grona członków Rady. Ci zaś z zawiadowców kasy Związkowej, którzy 
właśnie zajm ują się spełnianiem  swoich obowiązków, nie zasiadają w R a
dzie. Cała Rada, składająca sią z obywateli, którzy, ja k  powiedziano już, 
ukończyli trzydziesty  rok życia, m a na przyszłość dzielić się na cztery 
oddziały. Z tych  oddziałów pełni swój urząd zawsze jeden, na k tóry  
to losem przypadnie. I  innych jednakże pozostałych obywateli przydzielić 
należy do każdego z ty ch  oddziałów. Kom isya zaś złożona ze stu  mężów 
w inna swych w łasnych członków, i resztę innych obyw ateli podzielić na 
cztery części ja k  najrów niejsze i wybierać z pomiędzy nich losem na 
członków R ady. Ci członkowie nowo obrani m ają sprawować swoją czyn
ność przez cały rok. Obowiązki zaś swoje, jak o  członków R ady  w inni 
oni spełniać ja k  najlepiej i najsum ienniej. Szczególniej wszakże powinni 
zwracać na  to baczną uwagę, aby fundusze publiczne były  jak  najodpo- 
wiedniej umieszczone, i ażeby w ydawano je  tylko w m iarę koniecznej 
potrzeby. Lecz i o inne spraw y m ają się oni troszczyć ja k  najgorliw iej. 
Skoro zaś zechcą naradzić się nad jakąś rzeczą z większą liczbą obyw a
teli, wówczas przysłużą im prawo, aby każdy z nich, dobraw szy sobie, 
jakiego zechce obywatela, równej jednakże z nim  klasy wieku, przypro
wadził go z sobą na posiedzenie. Posiedzenia R ady m ają się odbywać 
co pięć dni, skoro nie zajdzie potrzeba częstszego ich odbywania. R ada 
w ybiera też losem dziewięciu archontów. O w yniku głosowania rozstrzy
ga pięciu mężów, w ybranych losem z pośród członków Rady. Z pośród 
tych  pięciu mężów nadto wybiera się codziennie, również losem, je 
dnego m ęża, k tóry  kieruje całem tern głosowaniem. Tych pięciu mężów 
układa oraz losem, porządek tych  osób, które z jakim ś interesem  udają 
się do Rady. I  tak  pierwsze miejsce zajm ują tu ta j w szystkie spraw y sto
jące w związku z oddawaniem czci bogom; po nich idą heroldowie, dalej 
następują poselstwa zagraniczne, po czw arte wreszcie w szystkie inne 
sprawy. Skoro jednakże chodzi o spraw y dotyczące wojny lub pokoju, 
wówczas mogą być, w razie koniecznej potrzeby, dopuszczone do rozpa
tryw ania na pierwszem miejscu wnioski odpowiednie strategów  naw et bez
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losowania. K to z członków K ady nie zjawi się, w należytym  czasie, 
w gm achu radnym  na posiedzenie, m a za każdy dzień opuszczony zapła
cić po drachm ie kary. Tylko ten zaś nie płaci kary, kto wprzód prosił 
i w yjednał sobie był u Kady uwolnienie czasowe od swych obowiązków.

X X X I. Taki tedy porządek ustaw y ogłosiła kom isya złożona ze 
stu  mężów. U staw a ta  jednakże m iała obowiązywać dopiero na przy
szłość. Na teraz zaś ogłosiła komisya następne rozporządzenia. Kada ma 
się składać z czterystu członków według starodawnej ustaw y Solona, po 
czterdziestu z każdej fyli. Członkowie tej K ady m ają być wybierani 
z kandydatów  naprzód upatrzonych, których znowu w ybierają obywatele 
do jednych  fyl należący, z pośród osób, które przekroczyły już trzydzie
sty  rok życia. Tych tedy czterystu mężów ma ustanaw iać urzędników, 
i staw iać wnioski co do ro ty  przysięgi, które m ają składać te  władze. 
Mają dalej decydować o praw ach, m ają myśleć o kasach, jakoteż zajmo
wać się w szystkiem i innem i sprawami, które wchodzą w zakres Rady, 
w sposób, jak i uznają za najodpowiedniejszy. P raw a zaś, k tóre uzyskają 
moc obowiązującą, pow inny im w sprawach publicznych wszystkich słu
żyć za prawidło postępowania i ‘ nie wolno im ich zmieniać, ani też in 
nych praw  zam iast nich ogłaszać. S trategów  ma na czas obecny wybie
rać R ada z liczby w szystkich owych pięciu tysięcy mężów. Odbywać się 
to ma zaś w ten sposób. R ada zebrawszy się, w inna zrobić przegląd sił 
zbrojnych, a następnie w ybrać dziesięciu mężów oraz sekretarza dla nich. 
Nowowybrani m ają w najbliższym  roku sprawować swój urząd z władzą 
nieograniczoną. W  w ypadku tylko koniecznej potrzeby mogą oni odby
wać narady wspólnie z Radą. W ybiera również R ada jednego hipparcha 
i dziesięciu fy larchów 1). Na przyszłość jednakże ma się wybór tych 
urzędników przez R adę odbywać w sposób, w ogłoszonej ustawie wymie
niony. N ikom u zaś, ani członkom R ady, ani strategom , ani też jakiem u
kolwiek innem u urzędnikowi nie wolno je s t piastować tego samego urzędu 
więcej niż raz.

T ak  miało być w obecnym czasie. Na przyszłość zaś m iała komisya 
ze stu  mężów złożona podzielić w odpowiedni sposób obywateli, którym  
przysłużało pełne prawo obyw atelstw a, ta k , ażeby mogli wziąć udział 
w  obradach R ady z je j zw ykłym i członkami. Miało to się stać jednak 
dopiero w tedy, skoro tych  czterystu mężów podzielono na odpowiednie 
sekcye.

') Dowódców mniejszych oddziałów jazdy.
3*
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X X X II. Taki zatem  zarys ustaw y ogłosiła Kom isya S tu  w ybrana 
z grona pięciu tysięcy mężów. Skoro lud potw ierdził to wszystko, a gło
sowaniem nad tern kierow ał Arystomachos, rozwiązano Kadę jeszcze przed 
zwykłym  term inem  ukończenia jej czynności, czternastego dnia m iesiąca 
Targeliona, a C zterystu Mężów zaczęło swe czynności urzędowe ju ż  dnia 
dwudziestego drugiego tegoż miesiąca. W edług zaś dawnego obyczaju 
R ada, w ybrana na nowo losem, za pomocą ziarn bobu, obejmowała swój 
urząd dopiero czternastego dnia następującego miesiąca, Skiroforiona.

W  tak i tedy  sposób zaprowadzono w A tenach oligarchię za czasów 
archonta Kalliasza. Stało się to prawie w sto la t po w ygnaniu  tyranów  
z kra ju  najwięcej za sprawą Peizandrosa, A ntyfona i Teram enesa, mężów 
odznaczających się i rodem niepoślednim i rozsądkiem, jako  też wielkim 
zmysłem politycznym . Pokazało się jednak, zaraz za wprowadzeniem 
w  życie nowej ustaw y, że owych pięć tysięcy mężów w ybierano tylko 
formalnie. W  rzeczywistości bowiem nie posiadali oni żadnej władzy 
a całem państwem  zarządzało na praw dę, wszedłszy raz do gm achu 
obrad, C zterystu Mężów wraz z owymi dziesięcioma, przed nikim  nieod
powiedzialnymi, strategam i. Ci też posłali niebawem poselstwo do Lace- 
demony celem zawarcia pokoju, z tern zastrzeżeniem , że każda ze stron 
wojujących zachowa to, co dotychczas posiadała. Skoro jednakże Lace- 
demończycy zgadzali się na pokój pod tym  tylko warunkiem , jeżeli Ateny 
zrzekną się panow ania nad morzem, odstąpiono wówczas od zam iaru za
w arcia pokoju.

X X X III . Rządy Czterechset trw ały  około czterech miesięcy. Z ich 
też grona w ybrano archontem  Mnezylochosa. Ten rządził przez pier
wsze tylko dwa miesiące roku. Przez następnych bowiem dziesięć- mie
sięcy sprawow ał rządy Teopompos. Niebawem jednakże ponieśli A teń- 
czycy klęskę w bitw ie morskiej pod E retryą. Skutkiem  tego oderwała 
się od A ten cała wyspa Eubea, z wyjątkiem  m iasta Oreos. Nieszczęśliwe 
to /wydarzenie wzięli sobie A teńczycy bardziej do serca, aniżeli poprze
dzające nieszczęścia. W yspa ta  bowiem dostarczała tak  do utrzym ania 
się, jakoteż do dalszego prowadzenia wojny daleko więcej środków, an i
żeli sama A ttyka. W ówczas to upadły rządy Czterechset a zarząd wszel- 
kiem i spraw am i państwowem i przeszedł w ręce Pięciu Tysięcy, t. j. w ręce 
w szystkich obywateli, k tórzy byli w stanie stawić się w pełnem  uzbroje
n iu  wojennem. Uchwalono zarazem, że nikom u nie będzie się wypłacało 
żadnego w ynagrodzenia za sprawowanie jakiegokolw iek urzędu. Głównymi 
zaś sprawcami upadku byłej ustaw y byli A rystokrates i Teram enes, obaj 
niezadowoleni ze sposobu, w ja k i C zterystu zarządzało krajem . Ci ostatn i
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bowiem wykonywali wszystko tylko według własnego widzimisię, w ni- 
czem się nie odnosząc z radą lub zapytaniem  do owycb Pięciu Tysięcy. 
Zreformowana ustawa, jak  się zdaje, była dobra i bardzo odpowiednia 
dla czasów, w których powstała. Skoro bowiem A teny prowadziły wów
czas wojnę, to słusznie rządy państw a przeszły w ręce tych, którzy byli 
zdolni do noszenia oręża. ,

. X X X IV . Dosyć rychło zatem  musieli oligarchowie ustąpić władzy 
ludowi. W  siedm la t jednakże po ustanowieniu rządów Czterechset, za 
rządów archonta K alliasza z gm iny Angele, dał się lud, uwiedziony przez 
swych popędliwych przywódców skusić do dwóch nieroztropnych postęp
ków. N ajpierw  bowiem, po bitw ie zwycięskiej pod Arginuzam i, skazano 
przy jednem  głosowaniu, jednym  zamachem, na śmierć wszystkich dzie
sięciu strategów  w tej bitw ie dowodzących. N ie zważano na to, że im 
to przecież zawdzięczano zwycięstwo. N adto jedni z nich nie brali wcale 
udziału w ostatnich walkach, a drudzy tylko z konieczności szukali oca
lenia na obcych okrętach. Skoro dalej Lacedem ończycy w skutek tego 
niepowodzenia gotowi już by li opuścić Dekeleję i zawrzeć pokój z A te
nam i pod warunkiem , że każda strona zachowa to, co posiada obecnie, 
nie w ielu tylko zwolenników między obywatelami ateńskim i znalazła ta  
propozycya. W iększa część bowiem ludu nie chciała ani słyszeć o tern, 
podbechtana przez Kleofona. Ten przywódca tłum u zjawił się na zgro
m adzeniu obyw ateli w pancerzu i przechwalał się tern, że nigdy nie do
puści wprzód do zaw arcia pokoju ze Spartanam i, dopóki ci ostatni nie 
oddadzą Ateńczykom  napow rót w szystkich m iast k tóre zdobyli. S traci
wszy tak  pomyślną sposobność zawarcia pokoju, poznali jednakże lekko
myślni obywatele ateńscy niebawem swój błąd. Zaraz bowiem w na
stępnym  roku, za rządów Alexyasza archonta przegrali oni walną bitwę 
morską pod Ajgospotam oj, w skutek czego wódz przeciwników Lyzandros 
owładnął miastem. Lyzandros zaprowadził znowu nowe rządy w Atenach, 
mianowicie rządy Trzydziestu, a zaprowadził je  w sposób następny. Oto 
pokój z A tenam i zaw arli Lacedem ończycy przedewszystkiem  pod tym  
warunkiem , że A teńczycy będą się odtąd nadal rządzić według staroda
wnej ustaw y, której się trzym ali ich przodkowie. "Wówczas każde ze 
stronnictw  w kraju  pojm ując inaczej, a po swojemu, ów punkt trak ta tu , 
rozmaicie też sobie go wykładało. I  tak  demokraci usiłowali ocalić nie
dawno odzyskany ustrój państw a dem okratyczny. Przeciwnie obywatele 
znakomitsi, tw orzący osobne frakcye polityczne i wychodźcy, k tórzy już 
po zawarciu pokoju powrócili byli do kraju, oświadczali się za rządam i 
oligarchicznymi. In n i wreszcie obywatele, którzy, nie należąc do żadnego
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związku politycznego, inne wszakże mieli zapatryw ania w tych  sprawach, 
pragnęli, aby przyszłe rządy trzym ały  się we w szystkiem  starodawnej 
ustaw y Solona. Do tej liczby obywateli należeli Archinos, Anytos, K lej- 
tofon, i Form izyos a nadto wielu jeszcze innych obywateli. Rej wodził 
jednakże m iędzy nim i Teramenes. Skoro wszakże Lyzandros stanął po 
stronie p arty i oligarchicznej, lud przestraszony oddał swe głosy, na wnio
sek D rakontydesa z A iidnaj, za rządam i oligarchicznymi.

X X X V . W  tak i to zatem sposob przyszło Trzydziestu, za rządów 
archonta Pytodorosa, w A tenach do władzy. M agistratura ta  jednakże 
skoro poczuła się władczynią całego państwa, nie zw racała odtąd wcale 
uw agi na  niedawno uchw alony porządek ustawy. Ograniczywszy się bo
wiem tylko na przeprowadzenie wyboru pięciuset członków R ady i innych 
urzędników, z upatrzonych naprzód kandydatów  z pośród tysiąca obywa
teli, k tórych sobie przedstaw ić kazali, p rzybrali oni sobie do pomocy 
w rządach dziesięciu mężów, którzy mieli zarządzać Pireusem  i dozorców 
więzień w liczbie jedenastu. Otoczywszy się nadto trzystom a strażnikam i 
policyjnym i, zaopatrzonym i w bicze na znak swej godności (ua.irTsyocpópot), 
ujęli w ten  sposób wodze rządów w swe ręce, na nikogo się nie oglądając.

Z początku wszakże postępowali sobie względem obyw ateli z wiel- 
kiem  umiarkowaniem . Udawali oni, że we w szystkiem  chcą iść za staro 
daw ną ustaw ą przodków a na dowód tego usunęli z A reopagu dawne 
praw a Efialtesa i A rchestra tosa , wymierzone przeciwko Areopagitom . 
Skasowali oni dalej i te praw a Solona, przy k tórych in terpretacyi zacho
dziły sporne kwestye, zastępując je  nowem i, w których się podobne dwu
znaczności nie nasuwały. Odjęli zatem  przez to sądom moc ostatecznego 
rozstrzygania tych  kwestyi, zyskując sobie przytem  w ten  sposób sławę 
reform atorów  ustaw y, k tórą oczyścili z wielu niejasności. T ak np. nadali 
oni praw u o spadkobiercach które brzm ia ło : „każdy obywatel m a prawo 
swe m ienie przekazać w spadku tej osobie, której mu się je  zostawić 
podoba“ nieograniczoną moc i dosłowne znaczenie, raz na zawsze usuw a
jąc  połączone z tern prawem  uciążliwe ograniczenia i zastrzeżenia, za
w arte w słowach: „chybaby był osłabiony na umyśle, czy to dla choroby, 
czy to z powodu zby t podeszłego wieku, lub też gdyby był podmówiony 
do tego przez kobietę.“ W  ten  sposób chcieli oni wzbronić dostępu do 
ustaw y wszelkim  oszczerczym lub lekkom yślnym  skargom. W  podobny 
sposób postępowali oni sobie i z innem i prawami. W ystępow ali zatem  
stanowczo a bezwzględnie przeciwko wszelkiego rodzaju fałszywym  de- 
nuncyantom , jako  też stara li się usunąć z kraju podstępnych pochlebców, 
k tórzy podszeptywali ludowi, wbrew jego dobru, niegodziwe zamysły,
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dla zjednania sobie jego względów, a w rzeczy samej byli ludźmi, po
zbawionymi wszelkich m oralnych podstaw. M c przeto dziwnego, iź oby
watele ateńscy byli z początku z ich rządów wielce zadowoleni, sądząc 
iż to, co czynią, czynią w najlepszej wierze. Trwało to jednakże nie 
długo. Skoro bowiem Trzydziestu, pewną ręką pochwyciwszy ster rządów, 
ubezpieczyło się już  było na swem nowem stanowisku, nie ograniczali 
oni już swej działalności na w yplenianie złego, lecz zrzuciwszy maskę 
z tw arzy, chciwi złota i potęgi, okazali się tern, czem byli w istocie. 
Żaden wówczas ze znakom itszych obywateli, k tóry  zajmował w ybitniej
sze stanowisko w kraju, czy to pod względem m ajątku, czy też z powodu 
zacnego rodu, czy wreszcie dla swego znaczenia osobistego, nie uszedł 
ich rozpasanym  żądzom. W szystkim  takim  obywatelom powytaczali oni 
procesy o spraw y gardłowe, jednym , aby raz przecież pozbyć się ustaw i
cznej obawy z powodu ich obecności w kraju, drugim  zaś, pragnąc za
grabić dla siebie ich m ajątki. W  krótkim  zatem czasie przyszło do tego, 
że kazali stracić niemniej, niż tysiąc pięćset obywateli.

X X X V I. Pod tak  tyrańskim i rządam i zatem chyliło się państwo 
coraz bardziej do upadku. W idząc to Teramenes, przejęty do głębi duszy 
oburzeniem, niejednokrotnie zabierał głos, wzywając Trzydziestu, ażeby 
raz przecież się opamiętali i zaprzestawszy swych zbrodniczych czynów, 
dopuścili do udziału w rządach także i pewną liczbę znakom itszych oby
wateli. Ci jednak, zaufani w swą siłę, w ahali się z początku to uczynić. 
Skoro jednakże słowa Teram enesa przeniknęły i do uszu ludu i coraz 
więcej m u m iędzy ludem  zwolenników jednały, w tedy Trzydziestu mężów 
z obawy, aby i sam Teram enes, stanąw szy na czele pospólstwa, nie zła
m ał ich przewagi, ułożyli listę złożoną z trzech tysięcy w ybranych oby
wateli, z którym i, jako  dobrze usposobionymi do pełnienia służby pań
stwowej mieli podzielić rządy. I  przeciwko tem u jednakże zarządzeniu 
podniósł znowu Teram enes podwójny zarzut. Zarzucał on przedewszyst- 
kiem  Trzydziestu, że mając rzekomo zam iar dopuszczenia do władzy wszy
stkich żywiołów um iarkow ańszych z pośród obywateli ateńskich, wybrali 
sobie do tego celu tylko trzy  tysiące obywateli, ja k  gdyby tylko tak  
m ała liczba znajdowała się nieskazitelnych Ateńczyków. Następnie zarzu
cał im, że w całej tej działalności ich zachodzi bijąca w oczy sprzeczność. 
P rag n ą  bow iem , pow iadał, mieć rząd silny, a jednakże słabszy od 
tych, którym i m ają rządzić. Nie wiele jednakże zważało na  jego słowa 
Trzydziestu, zw lekając ustawicznie z ogłoszeniem owego spisu trzech ty 
sięcy obywateli. L is ty  tej strzegli oni nadto pilnie u  siebie, a ilekroć 
razy postanowili ogłosić ją , zawsze tak  im wypadało, że mieli kogoś no
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wego do w ykreślenia z listy, a znowu innego natom iast do wpisania na 
jego miejsce.

X X X Y II. Tymczasem, z nastaniem  pory zimowej, udało się Trazybu- 
losowi, na  czele garstk i wychodźców ateńskich, opanować posterunek Fyle. 
Trzydziestu w yciągnęło tedy  przeciw niem u z wojskiem w pole. Skoro 
wszakże niepowiodła im się była ta  wyprawa, um yślili wówczas rozbroić 
resztę obyw ateli a przedew szystkiem  pozbyć się nienaw istnego sobie 
Teramenesa. W zięli się tedy  do rzeczy w następny sposób. Oto przedło
żyli oni następne wnioski do praw  R adzie do zatw ierdzenia. P ierw szy 
z nich nadaw ał Trzydziestu nieograniczoną moc chw ytania i karania 
śmiercią w szystkich tych osób, których nie było na spisie owych trzech 
tysięcy obywateli. D rugi wniosek odsądzał od udziału w urzędach i po
zbawiał praw obyw atelskich w szystkich tych  obyw ate li, k tórzy brali 
udział przy zburzeniu murów Eetionei, nabrzeźnej warowni, zbudowanej 
przez C zterystu i w ogóle tych  wszystkich, którzy w jakikolw iek sposób 
staw iali opór dawniejszym rządom oligarchicznym. I  jedno i drugie od
nosiło się także do Teramenesa, bo w jednej i w drugiej sprawie brał 
by ł on udział. Tak tedy, po zatw ierdzeniu tych  praw  przez lud, na mocy 
ich pozbawiony on został praw  obywatelskich i skazany na śmierć przez 
Trzydziestu. Pozbywszy się w ten  sposób Teramenesa, zabrało się teraz 
Trzydziestu do rozbrojenia reszty ludu, w yjątek tylko czyniąc dla owych 
trzech tysięcy obywateli. "Wtedy bezczelność i okrucieństwo ich wzrosły 
niepom iernie i pod każdym  innym  względem. Niebawem te ż , aby się 
lepiej ubezpieczyć, wysłali posłów, do Lacedemony, którzy mieli przed
staw iwszy cały stan  rzeczy w Atenach, zdać sprawę i o Teramenesie, na 
którego ciężkie m iotali oskarżenia, a oraz prosić o pomoc dla Trzydziestu. 
Lacedemończycy, przychyliw szy się do ich życzenia, przysłali do Aten, 
harm ostę Kallibiosa na  czele około siedm iuset żołnierzy. Ci przybywszy 
do m iasta, zajęli bezzwłocznie akropolis i stanęli tam  załogą.

X X X V III. W krótce potem wychodźcy z F y le  zajęli stam tąd Mu- 
nicłiię. Powiodło im się również zwyciężyć w boju zwolenników i soju
szników Trzydziestu. Pobici, zmuszeni do odwrotu do miasta, zebrali się 
tam że w rynku  na naradę. W  skutek tejże narady złożono następnego 
dnia Trzydziestu z urzędu a w ybrano natom iast kom isyę złożoną z dzie
sięciu obywateli, nadając jej pełnomocnictwo w sprawie zakończenia wojny. 
K om isya ta  objęła wprawdzie swój urząd, nie wykonywała jednakże tego, 
co do niej należało. Nadto posłała ona posłów do Lacedem ony z prośbę 
o pomoc w ludziach i pożyczenie pieniędzy. Skoro przez to wywołała 
wielkie niezadowolenie u reszty  obywateli, w tedy obawiając się, aby je j
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nie pozbawiono władzy, a chcąc ustraszyć i innych obywateli, co się też 
i stało, pochwycić kazała niejakiego Demaretosa, jednego z bardzo powa
żanych obywateli, i skazała go na śmierć. Dopięła ona w ten  sposób 
swego zamiaru i krzepko odtąd ujęła rządy w swe ręce. Do pomocy zaś 
w tern wszystkiem  stanął jej Kallibios wraz z załogą peloponeską, rozło
żoną na akropolis. W spierali ją  nadto także niektórzy obywatele ze stanu 
rycerskiego, k tórym  zależało bardzo na tem, ażeby wychodźcy z Dyle nie 
powrócili do kraju. Skoro jednakże wychodźcy, k tórzy przez ten  czas 
zawładnęli już  by li Pireusem  i M unichią, wzięli byli, przez połączenie się 
z nim i całego ludu, górę we wojnie, w tedy pozbawiwszy władzy komisyę 
Dziesięciu dawniej wybraną, obrano znowu inną komisyę, składającą się 
także z dziesięciu mężów, ja k  się powszechnie zdawało, najdzielniejszych 
obyw ateli w kraju . W  samej rzeczy staraniom  gorliwym i czynnej zapo
biegliwości kom isyi powiodło się pojednać zwaśnione stronnictw a i uła
tw ić powrót ludu do miasta. Z pomiędzy tych  dziesięciu mężów odzna
czyli się najwięcej E yn o n  z gm iny Pajan ii i Faullos z Acherduzyi. Oni 
to bowiem, jeszcze przed przybyciem  króla Pauzaniasza do Aten, zaczęli 
prowadzić rokow ania z w ygnańcam i w P ireusie a skoro i on sam przy
był, wspólnie z nim przyprowadzili do skutku ich powrót do ojczyzny. 
W łaściw ie bowiem dopiero król Pauzaniasz lacedemoński ukończył po
m yślnie rokowania o pokój i przeprowadził zgodę zwaśnionych stronnictw  
w kraju, z pomocą, um yślnie do tego celu później, za jego staraniem, 
przybyłych rozjemców z Lacedem ony. E ynon  zaś i jego koledzy w urzę
dowaniu doczekali się uznania, z powodu życzliwości, k tórą okazali w ca- 
łem swem postępowaniu dla ludu. A tak  objąwszy swój urząd z rąk 
oligarchów, zdawali z niego liczbę już przed demokracyą. N ikt nadto 
wówczas, ani z pośród ty ch  obywateli, k tórzy  dawniej pozostali byli 
w mieście, ani też z pomiędzy tych, którzy niedawno powrócili z Pireusu 
do kraju, nie powstał przeciwko nim  z jakim kolw iek zarzutem. Owszem 
w nagrodę tego obrano wkrótce E ynona strategiem .

X X X IX . Zgoda zaś zw aśnionych party i przyszła do skutku pod 
następnym i warunkam i. K ażdy obywatel ateński, k tóry  mieszkał w m ie
ście i należał do stronnictw a tych, którzy byli pierwej w mieście pozo
stali, może odtąd, skoro tego zapragnie, mieszkać w Eleuzys używając 
w pełni swych w szystkich praw obywatelskich, posiadając, jako  pan swego 
m ajątku, nieograniczone prawo rozporządzania nim i użytkowania z niego. 
Św iątynia w Eleuzys m a należeć wspólnie do obu kategoryi obywateli 
a zarządzać nią mają,... jak  nakazuje starodaw ny obyczaj przodków, po
tomkowie rodu K eryksa i ród Eumolpidów. Nie wolno jednakże tym
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obywatelom , którzy mieszkają w Eleuzys, przychodzić do miasta, ani też 
tym , którzy  m ieszkają w mieście, przybyw ać do E leuzys, cbyba tylko 
w czasie obopólnego obchodzenia m isteryów  eleuzyńskich przez obydwie 
strony. Obywatele, którzy zamieszkają w Eleuzys, winni dalej płacić ta 
kie same podatki na umorzenie kosztów urosłych, z powodu przystąpienia 
A ten do zw iązku peloponeskiego, jak  i reszta obywateli ateńskich. Jeżeli 
zaś k tó ry  z tych  obywateli, k tórzy się przenieśli do Eleuzys, życzy sobie tam  
nabyć dom, winien posiadacza dotychczasowego po dobremu nam awiać, 
aby m u go odstąpił. G dyby zaś odrazu nie zgodził się z nim  o cenę 
kupna, wówczas każda strona wybiera po trzech oceniaczy, a sprzedający 
m a się zadowolnić ceną przez nich podaną. Nowonabywcy przysłużą 
prawo wynajm owania pomieszkania takim  Eleuzyńczykom , którzy  mu 
przypadną do smaku. Term in zgłoszenia się do urzędu ze swym zam ia
rem  wyznacza się, dla tych obywateli, k tórzy  zam ierzają przesiedlić się 
do Eleuzys a teraz stale w kra ju  przebywają, aż do dziesiątego dnia po 
złożeniu przysięgi na zaw artą u g o d ę; term in zaś przesiedlenia się 
trw a aż do dwudziestego dnia, po złożeniu tejże przysięgi. Takież same 
term iny  do zgłaszania się i przesiedlania się ustanaw ia się dla tych oby
wateli, k tórzy po dłuższej nieobecności powracają do ojczyzny, licząc od 
dnia ich powrotu do kraju. Nie wolno dalej żadnem u obywatelowi, k tóry  
się przesiedlił do Eleuzys, piastować żadnego urzędu w mieście, chyba 
żeby tenże zgłosił się, iż życzy sobie ponownie w mieście zamieszkać. 
G dyby dalej ktoś drugiego obywatela własną ręką zabił lub zranił, wów
czas proces o zabójstwo ma się odbywać według starodaw nych, zwycza
jem  uświęconych przepisów. N ik t jednakże na nikim  nie m a praw a do
chodzić sądownie tego, co się stało w niedawnej przeszłości. W yjątkow o 
m ożna prowadzić takie dochodzenia przeciwko Trzydziestu, przeciwko 
kom isyi .Dziesięciu, przeciw Jedynastu  Mężom i tym  władzom, które .nie
dawno tem u pomocniczo zarządzały P ireusem ; dochodzenia takie jednakże 
ustają z chwilą, kiedy te  wszystkie władze zdały już rachunki ze swych 
czynności. R achunki zaś składać m ają zarządcy Pireusu przed obyw ate
lami, należącym i do gm iny Pireusu. W ładze m iejskie m ają zdawać liczbę 
ze swego urzędowania przed obyw atelam i zam ieszkałym i w mieście. I  je 
dne i drugie w ładze jednakże w inne są, w obu tych  w ypadkach, postarać 
się o odpowiednie odszkodowanie dla tych, którzy dawniej, z powodu 
nich, byli ponieśli jak ie  straty . A każdy, skoro już  to wynagrodzenie 
otrzym a, m a prawo, skoro mu się spodoba, przesiedlić się do Eleuzys, 
K ażde jednakże stronnictw o z osobna ma się tern zająć, jak im  sposobem 
m a się oddać pieniądze, pożyczone przez oba stronnictw a w celu prow a
dzenia wojny.
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X L . W  takiej postaci tedy  i w ten  sposób stanęła ugoda między 
obydwoma stronnictw am i. W ielu  jednakże obywateli, k tórzy w czasie 
wojny stali po stronie Trzydziestu, zdjęła teraz obawa o swój los przy
szły i wielu z nieb dlatego powzięło zam iar przesiedlenia się do Eleuzys. 
Zwlekali oni jednakże, jak  to zwykle u  wszystkich śm iertelników bywa, 
ze swojem zgłoszeniem się piśmiennem, aż do ostatnich dni terminu. 
W ówczas to Archinos, biorąc na uwagę wielką liczbę tych obywateli, a 
pragnąc, żeby pozostali w mieście, skrócił czas term inu niezbędnego do 
wniesienia tego oświadczenia o kilka dni. Tym sposobem przeto zniewo
lił on w ielu obywateli do pozostania w mieście. Uczynili oni to z po
czątku niechętnie, nabrali jednakże później nieco lepszej otuchy. Zarzą
dzenie to Archinosa okazało się bardzo roztropnem. Niemniej też zupełnie 
odpowiedniem i pożytecznem dla państw a było wystąpienie tego męża 
przeciwko wnioskowi Trazybulosa z zarzutem, źe wniosek ten je s t n ie
zgodny z prawem. Albowiem Trazybulos wniósł był, aby nadać prawa 
obyw atelskie w szystkim  tym  osobom, które niedawno powróciły były 
z Pireusu. Jaw nem  zaś było, źe pewna liczba tych ludzi pochodziła od 
niewolników. Bardzo patryotycznie również wreszcie postąpił sobie A r
chinos w następnem  wydarzeniu. Skoro któryś z obywateli ją ł się był, 
wbrew zaw artej i zaprzysiężonej ugodzie, dochodzenia sądowego przeciwko 
drugim  współobywatelom, w tedy Archinos, schwytawszy go, stawił go 
przed R adą i przeprowadził to, że go bez sądu na śmierć skazano. Uczy
nił to, słusznie powiadając, iż teraz dopiero pokaże się, czy też lud a teń
ski w samej rzeczy pragnie utrzym ania dem okratycznej formy rządów, 
i czy w iernie dochowa tego, co tak  uroczyście zaprzysiągł. Gdyby się 
bowiem, dodał, tego przestępcę wolno puściło, zachęciłoby się tylko innych 
obyw ateli do podobnego postępowania. Jeżeli zaś się go, jak się należy 
ukarze, będzie to odstraszającym  przykładem  dla wszystkich innych. 
I  tak  się też stało. Po straceniu bowiem tego człowieka, nie śmiał już 
n ik t wywlekać starych dziejów przed sądy. Owszem tak  cały lud ateński 
w ogólności, jako  też i poszczególne osoby skorzystały jak  najmądrzej 
i ja k  najprzezorniej z doświadczenia nabytego w niedawno ubiegłych 
wypadkach. Nie ty lko bowiem wymazano zupełnie z pamięci przykre 
zajścia ostatnich lat, lecz oddano dług Lacedomończykom, który niegdyś 
zaciągnęło było u nich Trzydziestu na cele wojenne. Zapłaciły zaś te 
pieniądze obydwa stronnictw a wspólnie, pomimo tego, iż w ugodzie w y
raźnie była mowa o tern, że pieniądze owe mieli osobno zwrócić obywa
tele ze stronnictw a miejskiego, osobno zaś znowu ci, którzy przebywali 
w Pireusie. Spełnili to w tern przekonaniu, że czyn ten będzie pierwszą



44

podstawą konieczną przyszłej zgody w kraju. Dokonali nadto tego nie 
idąc za przykładem  demokratów w innych państwach, k tórzy zawładną
wszy sterem  państwa, grosza nie dają na spraw y publiczne, z własnej 
kieszeni, lecz owszem jeszcze na nowo dzielą ziemię m iędzy sobą. Po tem 
w szystkiem  wreszcie zaw arli ugodę z tym i obywatelam i, k tórzy się prze
siedlili byli do Eleuzys. Stało się to w trzecim  roku po ich przesiedleniu 
się, za czasów archonta X enajnetosa.

X L I. W ydarzenia te  wszakże przypadają dopiero na czasy później
sze. W ówczas bowiem jeszcze, za rządów archonta Pytodorosa zaczynał 
dopiero lud, k tó ry  w tedy znowu stał się panem całego położenia rzeczy, 
wprowadzać w życie ustaw ę, teraz obowiązującą. A zupełnie słusznie 
mógł lud wziąć pierwszy inicyatyw ę w tych  sprawach, dokonawszy sam
0 swoich w łasnych siłach, bez żadnej obcej pomocy, tego, iż powrócił 
znowu do miasta,

B yła to już jedynasta  z rzędu zmiana ustaw y w Atenach. P ierwszy 
bowiem, pierw otny porządek ustaw y ustanowiono w tem  mieście za cza
sów Jona i tych  mężów, którzy razem  z nim osiedli byli w kraju. Podów
czas to podzielono ludność poraź pierwszy na cztery fyle, jakoteż usta
nowiono naczelników poszczególnych fyl. N astępująca po owym porządku 
ustaw y, a druga z porządku zm iana praw  istniejących, m ająca charakter 
zm iany istniejącej ustawy, przypadła na czasy Tezeusza. U staw a ta  od
stąpiła nieco od dawniejszej ustaw y czysto monarchicznej. Dotychczas 
jednakże rządzono się prawem zwyczajowem. Pierwszy D rakon dopiero 
spisał istniejące praw a i  w ogóle uporządkował ustawodawstwo dotych
czasowe. Trzecią ważniejszą zm ianą w ustro ju  państwowym, k tó ra poło
żyła podw aliny demokracyi, by ł przew rót w kraju, k tóry  dokonał się za 
Solona, po zaciektych walkach stronnictw . Czwartą zm ianą ustaw y była 
ty ran ia  Pejzystratosa. P ią tą  była zaś reform a ustaw y przez K lejstenesa, 
dokonana na rzecz ludu, po w ygnaniu tyranów  z kraju. Szósta w ażniej
sza zm iana porządku ustaw y przypada na czasy po wojnach perskich, 
skoro to R ada Areopagitów sama stanęła na czele rządów. Do siódmej 
zmiany, k tóra po tam tej nastąpiła, przyczynili się najwięcej A rystejdes
1 Efialtes, k tó ry  usunął R adę Areopagitów od steru  sprawam i państwa. 
W  tej to epoce dało się państwo niejednokrotnie przez przywódców ludu 
popchnąć do niejednego błędnego kroku, dążąc ustawicznie do coraz to 
większego rozwoju swej potęgi m orskiej. Ósmą zm ianą porządku ustaw y 
z kolei je s t ustanow ienie C zterystu, po którem  jako dziew iąta zmiana na
stępuje znowu demokracya. Dziesiątą dalej zm ianą istniejącego porządku 
rzeczy je s t ty ran ia  Trzydziestu i rządy kom isyi Dziesięciu. Jedynasta



45

wreszcie zm ianą jest przeobrażenie ustaw y po powrocie wychodźców 
z F y le  i z P ireusu, k tóra od tego czasu, aż po dziś dzień, skierowaną jest 
ku ciągłemu wzrostowi przewagi pospólstwa w państwie. Albowiem wszy- 
stkiem  owładnął lud sam w swej własnej osobie, ponieważ wszystkie 
spraw y załatw iają się przez uchwały większości zgromadzeń, jako też 
przez wyroki sądowe, gdzie1 lud ma pierwszy głos. A w ystępuje on z tein 
większą siłą, odkąd także sprawy, których rozstrzyganie należało przed
tem  do kom petencyi R ady, poddano pod jego władzę. Nie można jednakże, 
naszem zdaniem, odmówić pewnej słuszności takiem u postępowaniu ludu. 
W szakże daleko łatw iej można wywierać ujem ny wpływ na mniejszą 
liczbę osób, działając na n ią bądź to nadzieją łatwego zysku, bądź też 
innym i środkami, aniżeli postępować w podobny sposób z wielkiemi m a
sami ludu.

W ynagrodzenie, które dawano ludowi pierwej za udział w zgroma
dzeniu ludowem, usunięto z czasem, jak  o tern była wzmianka. Skoro 
jednakże wskutek tego wielu obyw ateli nie pojawiało się wcale na zgro
m adzeniu ludowem, zaczęli wówczas przemyśliwać prytanow ie przewo
dniczący zgromadzeniom ludowym nad  tern, w jak iby  sposób skłonić lud, 
aby zawsze był obecny przy zatw ierdzaniu uchwał. Skoro wszystkie 
inne sposoby zawiodły, w tedy pierwszy A gyrrios ostatecznie znowu po
stara ł się o środki do w ypłacania po jednym  obolu dziennego w ynagro
dzenia. Po nim  zaprowadził H eraklejdes z K ladzomenaj, z przydomkiem 
„wielki k ró l“ wynagrodzenie dwuobolowe. W  końcu nareszcie, znowu za 
sprawą Agyrriosa, weszła w życie dzienna zapłata trzyobolowa.

X L II. W  obecnym stanie rzeczy urządzona jest ustawa obowiązu
jąca w następny sposób.

Zupełne praw a obywatelskie posiadają tylko ci Ateńczycy, których 
rodzice, tak  z jednej, jako  też i drugiej strony, praw obywateli ateńskich 
używają. Tylko ta  osoba płci męskiej, k tóra ukończyła ju ż  la t ośmnaście, 
może być wpisaną na listę członków gm iny. Skoro nadejdzie czas wpi
sów, starsi członkowie gm iny zbierają się, złożywszy wprzód uroczystą 
przysięgę, na naradę. Na naradzie tej rozważają przedewszystkiem, czy 
też ci, k tórzy  m ają być przyjęci w poczet członków gm iny, posiadają 
la ta  po temu, przepisane ustawą. Jeżeli bowiem nie dosięgli jeszcze prze
pisanego wieku, ponownie powracają do liczby małoletnich. Następnie 
badają starsi członkowie gm iny, czy dotyczący kandydaci są ludźmi wol
nym i i czy też pochodzenie ich odpowiada wszelkim wymaganiom prawa.



46

Jeżeli zebrani członkowie gm iny orzekną, że kandydat, na mocy pocho
dzenia swego, nie należy do kategoryi ludzi wolnych, przysługuje mu 
wówczas prawo odwołania się do sądów. Członkowie gm iny w ybierają 
w tedy ze swego grona pięciu oskarżycieli. Skoro sąd tedy zawyrokuje 
że kandydata niepraw nie zapisano w poczet członków gm iny, naówczas 
zaprzedaje go państwo w niewolę. Jeżeli jednakże kandydat w ygra sp ra
wę, wówczas musi być koniecznie wpisanym  na listę członków gm iny. 
Po tern wszystkiem  bada nowowpisanych jeszcze raz Rada, a skoro okaże 
się, że k tó ry  z nich nie ma jeszcze ośm nastu la t skończonych, w takim  
razie nakłada ona grzyw ny na tych  starszych członków gm iny, którzy 
wpisy przeprowadzali. Po dokonanem badaniu efebów, — tak  bowiem 
odtąd nazyw ają się nowowpisani, — zgrom adzają się ich ojcowie, porząd
kiem  fyl, a złożywszy najprzód przepisaną przysięgę, w ybierają po trzech 
mężów, z pośród grona obyw ateli do jednych  i tych  sam ych fyl należą
cych, k tórzy  ukończyli już  czterdziesty rok życia, a k tórych uw ażają za 
najlepszych i najodpowiedniejszych, do powierzenia im  opieki nad efebami. 
Z tych  to mężów w ybiera zgromadzenie ludowe większością głosów po 
jednym  sofroniście *) dla każdej fyli. Na zgrom adzeniu tern również w y
b iera lud naczelnego nadzorcę dla w szystkich efebów, którego zowią ko- 
smetą, z pośród wszystkich obywateli ateńskich.

K osm eta tedy  i sofroniści, zgromadziwszy razem efebów, odbywają 
razem  z nim i pielgrzym kę po w szystkich św iątyniach i św iętych m iej
scach w kraju. N astępnie w yruszają z nim i do Pireusu. W ówczas jedn i 
z efebów pełnią straż w Munichii, drudzy zaś spełniają taką  sam ą służbę 
w Akte. Zgrom adzenie ludowe wybiera również dla nich dwóch t. z. 
pajdotrybów  t. j. nauczycieli g im nastyki i czterech jeszcze innych nau
czycieli, k tórzy  ich uczą robić b iałą bronią, ćwiczą ich w strzelaniu z łuku 
i rzucaniu oszczepem, jakoteź w praw iają ich w trafne ciskanie pocisków 
z kuszy i procy. W szystkim  sofronistom daje lud codziennie na u trzy 
m anie po jednej drachm ie a efebom po cztery obole każdemu. K ażdy 
zaś sofronista, otrzym awszy pieniądze potrzebne na w ydatki dla siebie 
i dla efebów swojej fyli, zakupuje za to wszystko, czego dla wszystkich 
potrzeba, — jad a ją  bowiem efebowie wspólnie, porządkiem  fyl, — i w o- 
góle załatw ia z tych  funduszów w szystkie inne potrzeby.

T ak  przepędzają oni pierw szy rok. W  następnym  zaś roku odbywa 
się w teatrze wielkie zgromadzenie ludowe. N a tern to zgrom adzeniu po- 
popisują się efebowie zręcznością w obrotach wojskowych, a otrzym aw szy

’) ochmistrzu.
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od państw a włócznię i tarczę, pełnią służbę wojskową rozsiani po różnych 
posterunkach i warow niach całego kraju. Służbę tę, jako załoga forteczna, 
pełnią przez dwa lata  a w tedy jako  szczególnej odznaki używ ają chlam ydy 
t. j. krótkiego płaszcza wojskowego. Przez cały zaś ten  czas wolni są 
efebowie od tych  w szystkich obowiązków, które prawo wkłada na innych 
obywateli. Nie m ają praw a nikogo pozywać przed sądy, ani też n ik t nie 
śmie wnosić skargi przeciwko nim, ażeby żadne inne czynności nie odry
w ały ich od zw ykłych zajęć. W yjątkowo mogą oni wchodzić w styczność 
ze sądem, jeżeli chodzi o spraw y spadkowe, lub też kiedy chodzi o zao
patrzenie spadkobierczyni, córki jedynaczki. W olny także m ają dostęp 
do godności kapłańskiej, jeżeli obowiązek ten  na  którego z nich, według 
praw  ich rodu, przypadnie. Po upływie zaś dwóch la t stają efebowie na 
rów ni ze w szystkim i innym i obywatelami.

X L III . T ak się tedy  m ają rzeczy z wpisem na listę obywateli 
i z wychowaniem efebów.

W  wyborze w szystkich zw ykłych urzędów adm inistracyjnych roz
strzyga los. Tylko podskarbich wojskowych (intendantów), dalej zawia
dowców pieniędzy, przeznaczonych na opłatę za widowiska teatralne, jako  
też nadzorców studzien w ybiera lud ateński większością głosów. W ybrani 
takim  sposobem urzędnicy piastu ją swój urząd od jednych uroczystości 
Panatenajów  aż do następnych. Większość głosów rozstrzyga również 
p rzy  wyborze w szystkich władz wojskowych.

E adę Pięciuset wybierają A teńczycy losem, biorąc po pięćdziesiąt 
członków z każdej fyli. U rząd zaś swój w Eadzie sprawują członkowie 
każdej fyli częściowo, w porządku przez los oznaczonym. I  tak  cztery 
pierwsze fyle pełnią swoją czynność każda przez trzydzieści sześć dni, 
z sześciu zaś następnych sprawuje każda swój urząd przez przeciąg dni 
trzydziestu  pięciu. A teńczycy bowiem liczą la ta  według biegu księżyca. 
Członkowie fyli, na k tórą właśnie kolej w ykonyw ania swych czynności 
urzędowych przypada, którzy nazyw ają się prytanam i, jadają wspólnie 
w gm achu z krągłem  sklepieniem, zw anym  tolos, pozostając przez ten 
czas na u trzym aniu państwa. Oni to zwołują pełne posiedzenia P ad y  jako 
też i zgromadzenia ludowe. I  tak  posiedzenia P ad y  zwołują codziennie, 
z w yjątkiem  tych  dni, w których się żadnych spraw  urzędowych nie za
łatw ia; zgrom adzenia zaś ludowe cztery razy w czasie trw ania każdej 
prytanii. Oni też ogłaszają naprzód, czem się m a P ad a  zajmować pod
czas całej sesyi, jakoteż przepisują porządek dzienny każdego jej poszcze
gólnego posiedzenia. U stanaw iają nadto z góry, w jakiem  miejscu ma 
P ad a  obradować. Oni również ogłaszają czas odbywania się zgromadzeń
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.ludowych. Ogłaszają tedy  naprzód, kiedy odbędzie się walne zgrom adzenie 
ludowe. Na tem  zgrom adzeniu zatw ierdza się przedew szystkiem  urzędni
ków w ich godnościach, jeżeli spraw ują swój urząd ku  zadowoleniu w szy
stk ich  obywateli. Zajm uje się ono następnie sprawozdaniem o stanie za
pasów zboża, jakoteż dba o zabezpieczenie w ewnętrznego spokoju w kraju. 
Ci również, k tórzy m ają wnosić skargę przeciw komu o wykroczenia lub 
zbrodnie polityczne, powinni to na tem zgromadzeniu i w tym  dniu 
uskutecznić. Na walnem zgromadzeniu także odczytuje się w ykazy do
chodów, które w płynęły do kasy publicznej z dóbr państwowych a nadto 
podaje się do publicznej wiadomości wszelkie skargi i zażalenia w spra
wach spadkowych skierowane do archontów, bądź to z żądaniem  wpro
w adzenia w dziedzictwo, bądź też ze zgłoszeniem się do zaślubin ze 
spadkobierczynią jedynaczką, a to w tym  celu, ażeby niczyim u s z q ü i  nie 
uszło żadne wydarzenie, w którem by jakiś spadek pozostał bez spadko
bierców. Oprócz tego nadto, co się już  powiedziało, roztrząsa się także, 
w czasie trw ania szóstej prytanii, na walnem zgrom adzeniu kw estya, czy 
m a się odbyć sąd skorupkowy, czy też nie, i załatw ia się przygotow awcze 
uchwały, dotjmzące sykofantów, tak  Afceńczyków, jakoteż i m etojków n a j
wyżej jednakże po trzy  dla każdej kategoryi. Tu wreszcie m a miejsce 
podnoszenie zarzutów  o niespełnienie obietnic, uczynionych ludowi. D ru 
gie zgromadzenie ludowe ogranicza się na w ysłuchaniu wnoszonych próśb. 
Na tem  zgromadzeniu może każdy, komu się tylko spodoba, wnieść proś
bę do ludu, dotyczącą czy to spraw y publicznej czy też pryw atnej i może 
ją  sam przed ludem uzasadnić. Dwa następne zgrom adzenia m ają za 
przedm iot obrad znowu inne sprawy. I  tak  nakazują obowiązujące prze
pisy, ażeby trzy  spraw y w zgrom adzeniach tych  odnosiły się do rzeczy 
m ających związek z religią i czcią bogów, aby dalsze trzy  spraw y po
święcone były  ogłoszeniom heroldów i sprawozdaniom posłów, • a trzy  
wreszcie spraw y zajmowały się w ogóle kw estyam i państw u pożytecznem i. 
Czasami także obraduje zgromadzenie bez zarządzenia uprzedniego głoso
wania próbnego. (-rcpô eipoTovwc) P rytanom  też najpierw  przedstaw iają się 
heroldowie i posłowie, a także i gońcy urzędowi doręczają im najpierw  
różne wiadomości.

X L IY . Na czele pry tanów stoi przewodniczący, którego los w yzna
cza. Ten tedy przewodniczy im przez całą dobę w dzień i w nocy, a nie 
wolno m u dłużej sprawować przewodnictwa, po nad  ten  czas. Ta sama 
osoba nie może również przewodniczyć więcej niż raz. Przewodniczący 
przechowuje u siebie klucze od tych  świątyń, w których  się znajdują 
fundusze na cele publiczne i archiwa, jakoteż pieczęć państw a. Musi on
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ustaw icznie przebywać w gmachu, zwanym tolos, wraz z trzecią częścią 
prytanów , których sam sobie wybiera. Skoro zaś prytanow ie zwołają 
pełne posiedzenie R ady lub też zgromadzenie ludowe, w tedy przewodni
czący m a wybrać losem dziewięciu członków prezydyum  po jednym  
z każdej fyli, oprócz tej, k tóra właśnie zajęta je s t swymi obowiązkami 
służbowymi, a z tych  dziewięciu członków znowu jednego generalnego 
przewodniczącego. Temu to kollegium wręcza przewodniczący porządek 
dzienny najbliższego posiedzenia. Nowe prezydyum, otrzym awszy to 
ogłoszenie, stara  się o utrzym anie porządku i spokoju w czasie obrad, 
przedkłada porządek dzienny rozpraw nad nowemi sprawami i rozstrzyga 
o w yniku głosowania. Zarządza oraz ono wszystkiem i sprawami potrze- 
bnemi, jakoteż ma prawo zam ykania obrad. Przewodnictwa generalnego 
nie wolno nikom u sprawować więcej razy, niż raz w roku; można w szak
że być członkiem prezydyum  raz podczas każdej prytanii.

W ybory strategów , hipparchów i innych władz wojskowych odby
w ają się na zgromadzeniu ludow em , każdym  razem według brzmienia 
poprzednio powziętej uchw ały ludu. W ykonaniem  zaś dotyczących uchwał 
zajm ują się ci z prytanów , spraw ujących swą czynność już  po odbyciu 
szóstej prytanii, za których urzędowania pokażą się najwięcej pomyślne 
znaki na niebie. 1 co do tych jednakże spraw, musi wprzód zapaść przed
wstępna uchw ała Rady.

X L Y . Dawniejszym i czasy miała R ada prawo nakładać na obywa
teli grzyw ny, w trącać ich do więzienia a naw et skazywać ich na karę 
śmierci. Przyw ileje te wszakże utraciła ona z następnego powodu. Razu 
pewnego oddała już była R ada niejakiego Lyzym achosa w ręce wyko
nawcy wyroków. Skoro ten już stanął pod pręgierzem, oczekując tylko 
śmiertelnego ciosu z rąk  w ykonawcy sprawiedliwości, wyrw ał go z rąk  
oprawców Eum elides z gm iny Alopeke, powiadając, że nie powinno się 
żadnego obyw atela karać śmiercią, zanim postępek jego nie zostanie przez 
sąd rozpoznany. W  skutek  tego rozpoczęto natychm iast postępowanie są
dowe. Po odbytej zaś rozprawie uwolniono Lyzym achosa, który odtąd 
otrzym ał na pam iątkę owego wydarzenia, przydomek „z pod pręgierza.“ 
Lud nadto odjął w tedy Radzie moc karania śmiercią obywateli, jako też 
w trącania ich do więzienia i skazyw ania na kary  pieniężne i wydał pra
wo, źe jeżeli R ada uzna kogoś winnym  naruszenia jakiegoś prawa, lub 
też skaże kogo na grzyw nę, wówczas obowiązani będą tesmoteci przed
łożyć wyrok potępiający lub przedstawić wysokość kary  pieniężnej sądowi, 
a co sędziowie w tej sprawie orzekną, to będzie miało moc prawa.

4
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Przysługuje dalej Padzie prawo sądzenia większej części urzędników, 
przeważnie takich, w  których ręku spoczywa zawiadowstwo funduszów 
publicznych. Nie rozstrzyga ona jednakże w tych  sprawach w ostatniej 
in stancy i; od w yroku bowiem P ad y  można apelować jeszcze do sądów 
obywatelskich. Pów nieź i pryw atne osoby mogą wnosić do P ad y  skargi 
na jakichkolw iek urzędników, zwłaszcza o naruszenie praw. I  ci jednak
że m ają prawo odwołać się od potępiającego w yroku P a d y  do trybunału  
sądowego.

P ad a  także poddaje dokładnem u badaniu wylosowanych ju ż  p rzy 
szłych członków P ad y , m ających w przyszłym  roku sprawować swoją 
czynność, jakoteż przyszłych dziewięciu archontów. Dawniej przysługi
wało je j naw et prawo unieważnienia, na mocy dokonanego badania, wy
boru tych  urzędników. Obecnie jednakże m ogą te władze apelować w ta 
kim  w ypadku do sądów ludowych.

W  tych  tedy  spraw ach nie posiada P ad a  dawniejszego swego zna
czenia. Za to przygotow uje ona, przez swoje przedwstępne uchwały, na 
stępne uchw ały ostateczne, k tóre zapadają na zgromadzeniu ludowem. 
Nie wolno bowiem na zgromadzeniu ludowem poddawać pod rozstrzy
gnięcie ludu takich spraw, k tóre nie były  wpierw przedmiotem obrad 
P ady , lub których  nie ogłosili byli naprzód prytanow ie. K tokolw iek zaś, 
bez względu na te  przepisy, przeprowadzi na zgrom adzeniu ludu jakąś 
uchwałę, bez poprzednich formalności, w innym  się staje naruszenia praw  
istniejących.

X L Y I. Do P ad y  należy następnie nadzór nad zbudowanym i już 
statkam i wojennymi, jakoteż nad ich urządzeniem  a oraz i w arsztatam i 
okrętowymi. K aże ona budować takie okręty  nowe, o trzech lub o czte
rech rzędach wioseł, jak ie  większością głosów uchw ali zgromadzenie lu
dowe, jako  też stara  się o odpowiednie ich o uekwipowanie i stosowne 
ich umieszczenie. Zgrom adzenie też ludowe wybiera, również większością 
głosów, budowniczych dla tych  statków. Jeżeli jednakże irstępująca R ada 
nie zda wszystkiego tego już ukończonem zupełnie, w ręce nowej Rady, 
k tóra dopiero obejmuje swój urząd, nie ma praw a wówczas dom agać się 
nagrody za sprawowanie urzędu, lecz otrzym uje ją  dopiero w czasie urzę
dowania następnej Rady. Zabierając się nadto do budowania statków  
o trzech rzędach wioseł, wybiera P ad a  z pomiędzy swego grona komisyę, 
złożoną z dziesięciu członków, czyli tak  zwaną „komisyę dla budowy trój- 
wiosłowców.“

P ad a  też opiekuje się wszystkim i gm acham i państwowym i. Jeżeli 
uważa, że ktokolw iek je  narusza, donosi o tern ludowi, a nadto  skoro
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znajdzie dotyczącą osobę w inną zarzuconego jej postępku w tym  wzglę
dzie, oddaje ją  w ręce sądów.

X L V II. Oprócz tego załatw ia Eada, wspólnie z innym i urzędam i bar
dzo wiele innycb spraw. Tutaj to przedewszystkiem  zaliczyć należy pod
skarbich bogini A teny. Je s t ich dziesięciu a wybór ich odbywa się losem 
po jednym  z każdej fyli. W ybierać zaś ich można tylko z pośród oby
wateli, należących do klasy pentakozyomedymnów, według starodawnego 
praw a Solona, k tóre jeszcze dotąd nie straciło swej mocy obowiązującej.

__ W ybrany  losem urzędnik obejmuje swoje czynności naw et w takim  w y
padku, chociażby sam żadnego m ajątku nie posiadał. Dostojnicy ci od
bierają z rąk  swoich poprzedników, zaraz po wyborze, na posiedzeniu 
E ady , wielki posąg A teny, jakoteź mniejsze posążki Niki, dalej resztę 
potrzebnego ozdobnego aparatu, a wreszcie i skarb świątyni.

Z kolei następują poleci. I  tych  także jes t dziesięciu, w ybranych 
losem, po jednym  z każdej fyli. Obowiązkiem ich jes t zawierać ze stro
nami, w im ieniu państwa, wszelkie kon trak ty  wynajm u lub dzierżawy. 
Do nich też należy wydzierżawianie kopalni państwowych. Zarazem m ają 
oni wspólnie z podskarbim  wojskowym, jakoteż z władzą, wybraną celem 
zawiadowania funduszami, przeznaczonym i na widowiska publiczne, w y
puszczać w dzierżawę, na posiedzeniu Eady, podatki państwowe tym  oso
bom, za którem i oświadczy się E ad a  większością głosów.

K opalnie zaś wydzierżawione przez poletów na posiedzeniu E ady 
wypuszcza się na trzy  lata, jeżeli są w ruchu i przynoszą pożytek. W y
dzierżaw ia się jednakże i stare zaniedbane i opuszczone szyby na l a t__
Poleci wydzierżawiają również, na posiedzeniu E ady  m ajątki skonfisko
wane osób, skazanych na wygnanie wyrokiem E ady  Areopagu i sądu 
t. z. efetów a dziewięciu archontów  zatw ierdzać m ają te układy.

Sposób zaś postępowania poletów przy wydzierżawianiu podatków 
państwowych je s t następny. U kładają oni wykazy podatków, które się 
wydzierżawiają na  przeciąg całego roku. W ykazy te, wraz z imionami 
wydzierżawiających, jako  też z oznaczeniem wysokości tenuty dzierżawnej, 
wypisują oni na  tabliczkach, pociągniętych białym gipsem i doręczają je 
Eadzie. Najprzód mianowicie wciągają do osobnych dziesięciu tabliczek 
im iona i wysokość summy podatkowej tych, którzy m ają płacić pieniądze 
te  częściowo, w dziesięciu ratach, co każdej prytanii. Oddzielnie wciągają 
dalej tych, którzy uiszczają się ze swojego zobowiązania trzy razy do 
roku, do osobnych trzech tabliczek, sporządziwszy każdą po każdorazowej 
wypłacie. W reszcie zupełnie osobno zapisują tych, których term in wy
p łaty  przypada podczas trw ania dziewiątej prytanii. Na tych gipsowa-
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nycłi tabliczkach zapisują też poleci posiadłości ziem skie i domostwa w y
dzierżawione lub sprzedane przez sądy obywatelskie. W ydzierżaw ianie 
bowiem i sprzedaż tych  nieruchomości je s t również ich obowiązkiem. 
Cenę kupna domu należy uiścić w pięciu rocznych ratach, cenę zaś po
siadłości ziemskiej w dziesięciu takichźe odstępach. R a ty  te  płaci się co
rocznie podczas odbywania się dziewiątej p ry tan ii. Jeżeli się nadto  zważy, 
że i archont-król wnosi w tym  czasie tenu tę dzierżaw ną z dóbr stołowych 
i duchownych do św iątyń należących, k tórą również na takich tab li
czkach gipsowanych zapisuje, jasnem  jest, że w czasie dziewiątej pry tan ii 
bardzo wiele pieniędzy wpływ a do skarbca publicznego. A rchon t-k ró l w y
dzierżawia dobra duchowne na dziesięć lat.

W szystkie te  tabliczki z w ciągniętym i do nich term inam i w ypłaty 
pieniędzy przenosi się następnie do gm achu obrad R ady. T u ma dalej 
o nich pieczę pisarz R ady dopóty, dopóki nie zbliży się term in najbliż
szej w ypłaty . Skoro ten  term in nadejdzie, zdejmuje on tak ie  tabliczki 
z górnych belek w gm achu R ady, gdzie się je  w szystkie przechowuje, 
na  k tó rych  napisane są im iona osób , m ających właśnie w tym  dniu 
w ypłatę swej należytości i doręcza je  apodektom. Gi otrzym awszy 
te dokum enty, w ykreślają te  osoby z listy  dłużników państwowych. R e
szta zaś tabliczek pozostaje n ietknięta w przechowaniu, aby przypadkiem  
przed term inem  w ypłaty  imion dłużników z listy  nie wykreślono.

X L Y III. Je s t też dalej dziesięciu apodektów t. j. głów nych pobor
ców podatkowych, których się również wybiera losem, według fyl. Oni 
to  odbierają wyżej wspomniane gipsowane tabliczki, w gm achu obrad 
Rady, na je j posiedzeniu i kw itują dzierżawców z wypłaconej kw oty a n a 
stępnie znowu oddają tabliczki pisarzowi Rady. N a tem że posiedzeniu 
zapisuje się również, jeżeli ktoś zalega z w ypłatą rat, a wówczas ta  osoba 
musi zapłacić dwa razy tyle, ile wynosi jej zaległość pod karą  więzienia, 
gdyż Radzie przysługuje, według ustawy, prawo kazać ' takim  osobom 
uiścić się z tej należytości lub, w przeciwnym  razie, w trącić je  do w ię
zienia. Jednego tedy dnia odbierają apodekci pieniądze i rozdzielają je  
w  odpowiedni sposób pomiędzy kasy innych  urzędów. W  następnym  zaś 
dniu rob ią piśm ienny wykaz tego podziału na tablicy, zebrawszy wszy
stkie kw oty w jedną summę, i przedkładają go Radzie z zapytaniem , czy 
też komuś z obecnych niewiadomo, czy przypadkiem , k tó ry  z urzędów, 
lub która z osób pryw atnych, nie poniosły krzyw dy z powodu niespra
wiedliwego lub nieuważnego ułożenia tego wykazu w tej lub owej ru 
bryce. Jeżeli zaś kto w samej rzeczy czuje się dotkniętym , wówczas na 
wniosek apodektów przychodzi skarga ta  pod głosowanie R ady.
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Członkowie R ady wybierają też losem ze swego grona dziesięciu 
logistów  1), k tórzy podczas każdej p ry tan ii m ają sprawdzać rachunki wszy
stkich urzędników. W  ten  sam sposób w ybierają oni, również z liczby 
swoich towarzyszy, dziesięciu eutynów 2), z każdej fyli po jednym , a nadto 
jeszcze po dwóch asesorów (Tua.psSpoi) dla każdego z eutynów. Obowiąz
kiem  zaś je s t asesorów w czasie zgromadzeń zabierać miejsce przy posągu 
eponyma swojej fyli. Jeżeli zatem  ktoś pragnie osobno pociągnąć do od
powiedzialności któregoś z tych  urzędników, którzy już zdali swe ra 
chunki przed sądem obywatelskim, ten  ma wówczas, najdalej do trzech 
dni po urzędowem złożeniu rachunków  przez tegoż, napisawszy na białej 
gipsowanej tabliczce swoje imię, imię dotyczącego urzędnika, dalej nad
użycie, o które go obwinia z dodatkiem  kary, k tóra wydaje mu się naj
odpowiedniejszą dla winowajcy, oddać tę  tabliczkę właściwemu eutynowi. 
Ten otrzym awszy ten  dokum ent, bada go, a skoro i sam uzna oskarżo
nego winnym , wówczas oddaje spraw y czysto pryw atnej natu ry  w ręce 
sędziów gm innych odpowiedniej fyli, spraw y zaś, które obchodzą ogół 
obywateli zdaje w ręce tesm otetów z piśm iennym  wnioskiem odpowie
dniego ukarania. Tesmoteci znowu, otrzym awszy ten  komunikat, przed
k ładają go trybunałow i, wprowadzając na nowo przed sąd całą sprawę 
o zatw ierdzenie rachunków  złożonych przez oskarżonego, a co sędziowie 
w tej mierze orzekną, od tego nie ma już  żadnej apelacyi.

X L IX . R ada ma także prawo poddaw ania dokładnemu badaniu koni, 
których dostarczają jezdni do służby wojskowej. Jeżeli ktoś, posiadając 
pięknego konia, u trzym uje go w złym  stanie, w tedy R ada karze takiego 
obyw atela grzyw ną, k tórą się ściąga z pieniędzy, które tenże obywatel 
łoży na utrzym anie konia. Koniom, które nie są w stanie biegać, lub 
też są znarowione i odmawiają posłuszeństwa, każe R ada wypalać piętno 
w postaci kółka na  brodzie i tak ie  konie uważać należy za wybrakowane. 
R ada bada również, czy konni kuryerzy  (^póSooyot,) zdatni są do pełnienia 
swej służby, a którego z nich uzna za niezdolnego do pełnienia swych 
obowiązków, degraduje go natychm iast na pieszego żołnierza. Do R ady 
także należy kontrola nad lekkozbrojnym i żołnierzami pieszymi, którzy 
m ają towarzyszyć jeździe i zasłaniać ją . Skoro R ada uzna którego z tychże 
za niezdolnego do pełnienia swej służby, przestaje on w tedy pobierać 
swój żołd. Żołnierzy zaś jezdnych rekru tu je komisya złożona z dziesięciu 
członków ('/-aTcDoyst;), w ybrana większością głosów na zgromadzeniu ludo-

‘) AoyiGMrod t. j .  podkontrolorowie, niższa Izba Obrachunkowa, departament rachunkowy.

ł) EüJ-uvot kotrolorowie.
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wem. Kom isya ta  oddaje spis nowozarekrutowanycŁ hipparchom  i fylar- 
chom I), a ci, otrzym awszy ją, przedkładają znowu ze swej strony listę 
rekru tacy jną Radzie i tam że otw ierają zapieczętowany zwój, w którym  
zapisane są imiona wszystkich, co m ają służyć w konnicy. N astępnie 
z tejże listy  w ym azują tych  z pierwej już jako zdatnych zapisanych, 
którzy złożą przysięgę, że z powodu jak iej ułomności ciała nie mogą da
lej służyć w jeździe. Przyzyw ają dalej now ozarekratow anych żołnierzy, 
a k tóry  z nich pod przysięgą oświadczy, że nie jes t w stanie, bądź to 
z powodu jak iej wady cielesnej, bądź też dla braku odpowiedniego m a
ją tk u , służyć w tym  rodzaju broni, tego uwalniają. K to zaś z nowobrań- 
ców nie złoży takiego oświadczenia, ten  musi się poddać rozstrzygnięciu 
R ady, czy je s t zdatny do służby czy też nie. Skoro R ada orzeknie, że 
je s t zdatnym  do służby, zapisuje się go na listę, w przeciwnym  wypadku 
również go uwalniają.

Dawniejszym i czasy przysługiwało również Radzie prawo rozstrzy
gania o rodzaju obrazów jakoteż o płaszczu bogini A teny, używ anych 
w czasie je j uroczystości. Teraz jednakże rozstrzyga o tern, losem w tym  
celu wyznaczona, sekcya sądów obywatelskich. Członkowie Rady bowiem, 
ja k  się zdaje, powodowali się nieraz pryw atą w w ydaw aniu podobnych 
wyroków. Zadaniem również R ady je s t mieć, wspólnie z podskarbim  
wojskowym, pieczę o w yrabianiu posążków Niki, jakoteż nagród przezna
czonych dla zwycięzców na igrzyskach podczas uroczystości Panatenajów .

R ada poddaje także badaniu swemu ułom nych i kaleków na mocy 
prawa, k tóre orzeka, że ci z Ateóczyków, którzy posiadają mniej niż trzy  
m iny m ajątku, a będąc kalekami, nie mogą się zajmować źadnem rzemio
słem, podlegają kontroli Rady. K ażdy zaś taki biedak otrzym uje po dwa 
obole dziennie ze skarbu państw a na swe utrzym anie, a w ypłatę tych 
pieniędzy uskutecznia osobny skarbnik, którego się w ybiera losem.

Jednem  słowem, zawiaduje Rada, ja k  się już powiedziało, wspólnie 
z innem i władzami, wielką ilością różnych spraw.

L. Te zatem  byłyby  rzeczy, które należą do zakresu działalności 
R ady. Z pomiędzy innych urzędów losem w ybieralnych należy najpierw  
wym ienić dziesięciu konserwatorów świątyń. Ci otrzym ują od apodektów 
trzydzieści min rocznie, a z tego opędzają wszystkie najwięcej naglące 
potrzeby św iątyń. J e s t  dalej dziesięciu astynom ów 2) Z tych  pięciu pełni 
swój urząd w Pireusie, pięciu znów odbywa swe funkcye w samem mie-

') Wyższym i niższym dowódcom jazdy.
2) a<7Tuvó|J.oi urząd podobny do naszych komisarzy policyi.
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śoie. Do nich należy pilnować tego, aby flecistek, śpiewaczek publicznych 
i cy tarzystek  nie wynajmowano nikom u za wyższą, cenę, niż za cenę 
dwóch drachm. G dyby znowu kilka osób naraz chciało sobie wynająć 
k tó rą z nich, wówczas do astynomów należy zarządzić losowanie i w yna
jąć  ją  temu, na kogo los przypadnie. Doglądają oni również i tego, ażeby 
żaden z przedsiębiorców ,' podejm ujących się utrzym ywania czystości 
w mieście, nie wylewał ani nie wysypywał śmieci i kału, bliżej niż o 
dziesięć stadyów  poza m uram i m iasta. Czuwają oni dalej nad tern, ażeby 
n ik t nie pozwalał sobie zabudowywać dróg, aby n ik t nie rozpościerał po 
nich żadnych ogrodzeń lub rogatek, aby n ik t nie umieszczał na domach 
u góry rynien, z k tórychby woda spływała na ulicę, aby wreszcie niczyje 
drzwi nie otw ierały się na drogę publiczną. Oni też, wraz ze strażnikam i, 
będącym i na utrzym aniu  państwa, sprzątają z drogi trupy  przechodniów, 
k tórych nagła śmierć z tego św iata zabrała.

L I. Losem też obieralnych je s t dziewięciu agoranomów ^  pięciu dla 
P ireusu a pięciu dla samego m iasta. Tym  polecają przepisy opiekować 
się sprzedażą w szystkich w iktuałów  na targu, aby tylko niesfałszowane 
rzeczy i bez żadnej obcej przym ieszki wystawiano tamże na sprzedaż.

Podobnym  sposobem wybiera się również i dziesięciu metronomów2). 
Pięciu z nich przebyw a w mieście, pięciu zaś w Pireusie. Do nich należy 
nadzór i kontrola nad w szystkiem i wagami i m iaram i w mieście. Mają 
oni dbać o to, aby każdy sprzedający posługiwał się tylko rzetelnem i 
m iaram i i wagami.

Z kolei następują nadzorcy targu  zbożowego (ciwptjAazsę;) przy k tó 
rych wyborze także los rozstrzyga. Było ich dawniej pięciu dla Pireusu, 
pięciu zaś dla samego miasta. Obecnie jednakże je s t ich piętnastu dla 
m iasta, i p iętnastu  dla Pireusa. Mają oni surowo baczyć na to, aby zboże 
niezm ełte sprzedawano na ta rg u  według obowiązujących przepisów. Obo
wiązkiem ich dalej je s t przestrzegać tego, ażeby młynarze sprzedawali 
k rupy  jęczm ienne po cenie odpowiadającej cenie jęczm ienia na targu  
i ażeby piekarze sprzedawali pieczywo odpowiednio do ceny pszenicy, 
jakoteż aby pieczywo to posiadało wagę przez nich przepisaną. Do nich 
bowiem należy także ustanaw iać cenę i wagę pieczywa.

W ybierają też A teńczycy losem dziesięciu nadzorców morskiej przy
stani handlowej. Tym  nakazują przepisy mieć staranie o składach towa
rów w porcie i przestrzegać tego, ażeby kupcy zawijający z ładunkiem

') «yopavoyot rewizorowie targowi,
2) [xsTpovoirot wagmistrze.
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zboża do spichrzów zbożowych portowych, zbyw ali przynajm niej dwie 
trzecie swego tow aru na targu  miejskim.

L II. W  ten  sam sposób, co i poprzednie urzędy, obsadza się urząd 
Jedenastu  Mężów. Do nich należy nadzór i opieka nad wszystkim i wię
źniami. Oni to w ykonują w yroki śm ierci na  schw ytanych złoczyńcach 
jako  t o : złodziejach, handlarzach ludzi i rozbójnikach, skoro się już  przy
znali do winy. Jeżeli jednakże obwinieni nie chcą wyznać swego prze
winienia, w tedy Jedenastu  Mężów staw ia ich przed sąd, a skoro trybunał 
sądowy orzeknie, że są niewinni, wypuszczają ich na wolność; w przeci
wnym  razie tracą ich. P rzedkładają oni dalej sądowi ak ta  tyczące się 
zabrania na  skarb państw a posiadłości ziemskich i domów zasądzonych 
zbrodniarzy i oddają te  m ajątki, k tóre uznane zostaną przez konfiskatę 
za własność państwa, w ręce poletów. Do nich też należy przedstaw iać 
sądowi doniesienia o w szystkich świeżo spełnionych zbrodniach krym i
nalnych, z wyjątkiem  tylko tych  doniesień, k tóre robią sądowi tesmoteci.

Losem obieralnych je s t dalej także pięciu prokuratorów  publicznych 
(sicraywYsf?) po jednym  z każdych dwóch fyl. P rokuratorow ie ci m ają przed
kładać do załatw ienia takie sprawy, które w ym agają załatw ienia w prze
ciągu jednego miesiąca. Do pierwszej kategoryi tych  spraw należą pro
cesy o posag, jeżeli ktoś winien będąc drugiem u posag, nie chce m u go 
wypłacać. Dalej należą tu ta j sprawy o pożyczki, jeżeli ktoś, pożyczywszy 
od drugiej osoby kapitał ja k i , nie chce je j płacić procentu od niego. 
Tutaj odnoszą się również skargi o niedotrzym anie zawartej ugody w tym  
razie, jeżeli ktoś pożyczy sobie u drugiej osoby jak i kapitalik , na p rzy
prowadzenie do skutku jakiegoś przedsiębiorstwa na targu, a w należy
tym  term inie go nie odda. Dalej należą tu taj skargi o nadużycie lub zer
wanie ugody m iędzy całemi tow arzystw am i lub stowarzyszeniami, skargi 
o szkody wyrządzone przez niewolników i zw ierzęta pociągowe, lub zaża
lenia wniesione co do odbywania tryerarchii, tudzież spraw y bankierskie. 
Ci tedy  mężowie wytaczają te w szystkie sprawy przed sąd i przeprow a
dzają ich załatw ienie w przeciągu jednego miesiąca. Podobnież i apodekci, 
k tórzy załatw iają we własnym  zakresie działania w szystkie sprawy, 
w których chodzi o in teresa dzierżawców ceł państw ow ych i skargi prze
ciwko nim , aż do wysokości dziesięciu drachm, muszą się udaw ać we 
wszystkich innych spraw ach, jako  tak ich , które w ym agają spiesznego 
załatw ienia, w przeciągu jednego miesiąca, do sądu.

L III. “W ybiera dalej lud ateński, również losem, Czterdziestu Mężów 
po czterech z każdej fyli, do których  należy zwracać się ze skargą w in 
nych spraw ach cyw ilnych. Było ich dawniej trzydziestu a wszyscy w ę 
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drując po kraju  odbywali roki sądowe po różnych gm inach i powiatach. 
Po upadku zaś oligarchicznych rządów Trzydziestu, liczba ich wzrosła do 
czterdziestu. Sądzą oni bez apelacyi wszystkie te sprawy, w których 
chodzi o rzeczy najwyżej wartości dziesięciu drachm. Resztę spraw, gdzie 
chodzi o większe kwoty, przekazują oni diajtetom  1). Skoro diajteci otrzy
mawszy o tern urzędownie ’ wiadomość, nie zdołają obu stron, przeciwnych 
sobie, nakłonić do zgody, rozpoznają rzecz całą, a skoro wyrok ich zado- 
wolni obydwie partye, tak, iż już  przy nim pozostaną, wówczas cały pro
ces się kończy. Skoro jednakże jedna ze stron procesujących się apeluje 
do sądu obywatelskiego, w tedy diajteci, zebrawszy wszystkie zeznania 
świadków, jakoteż poświadczenia złożonej przysięgi, wraz z zacytowanymi 
przepisam i ustawy, w kładają je  do naczyń, z kształtu  do jeża podobnych, 
osobno umieszczając dokum enty do oskarżyciela się odnoszące, zupełnie 
zaś oddzielnie kładąc akta, m ające związek z obwinionym. Następnie za- 
pieczętowują te  naczynia, a przywiesiwszy na nich tabliczkę z napisanym  
na niej, przez siebie ferowanym, wyrokiem, oddają je  znowu tym  z Czter
dziestu Mężów, k tórzy  wprowadzają przed sądy sprawy z tej fyli, do k tó 
rej należy obwiniony. Ci znowu, otrzym awszy to wszystko, przedkładają 
te sprawy sądowi obywatelskiemu, a mianowicie sprawy, w których cho
dzi o mniej, aniżeli o tysiąc drachm , sekcyi sądu, złożonej z dwustu i je 
dnego członków, spraw y zaś, w których chodzi o więcej, niż o tysiąc 
drachm, do sekcyi złożonej z czterystu i jednego członka. Sędziom tym  
wszakże wolno rozstrzygać tylko na podstawie m ateryału dowodowego 
t. j. na podstawie przepisów praw nych, poświadczeń złożenia przysięgi 
i zeznań świadków, którego im diajteci we wspomnianych naczyniach 
dostarczyli. D iajtetam i mogą zaś być tylko tacy obywatele ateńscy, którzy 
m ają przynajm niej 60 lat, Poznać to można z imion dotyczących archontów 
i eponymów. Oprócz bowiem dziesięciu eponymów (bóstw opiekuńczych) dla 
fyl poszczególnych, istnieje jeszcze czterdziestu dwóch eponymów dla ró
żnych klas wieku obywateli, obowiązanych do pełnienia służby wojsko
wej. Albowiem dawniej zapisywano efebów, przyjętych w poczet członków 
gm iny, do tabliczek, powleczonych gipsem białym, z dodaniem imienia 
archonta, za rządów którego zapisano ich w poczet pełnoletnich, jakoteż 
eponyma tej klasy wieku, k tóra na rok przedtem  uprawniona była do 
sprawow ania urzędu diajtetów. Obecnie zaś zapisuje się owe imiona na 
spiżowym słupie, k tóry  stoi przed gmachem obrad Rady, obok posągów 
bóstw opiekuńczych (eponymów) fyl poszczególnych. Otóż Czterdziestu

’) (WiTTiwi sędziowie pokoju, sędziowie rozjemczy, instytucya znana dziś jeszcze 
w wielu państwach np. we Francyi lub Rosyi.
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M^żów bierze stam tąd imię ostatniego eponym a i przydziela każdem u 
z obywateli, k tóry  zapisany je s t na jego tablicy  w jego rubryce, różne 
sprawy, którem i się zajm ują diajteci, przyczem los rozstrzyga, komu jak ie  
spraw y m ają się dostać w udziale. K ażdy wszakże obywatel, musi przy
jąć  na siebie te  spraw y, k tóre mu losem przypadły i sum iennie się z nieb 
wywiązywać. Dotyczące bowiem prawo nakazuje, pod u tra tą  praw  oby
watelskich, ażeby każdy Ateńczyk, doszedłszy wieku, prawem  przepisa
nego, sprawował urząd diajtety , chyba żeby był zajęty innem  urzędowa
niem w owym czasie, lub też bawił, właśnie wtedy, za granicą. W  tych  
tylko dwóch w ypadkach można się uwolnić od pełnienia tych  obowiązków. 
W  wypadku nadto zaś, gdyby ktoś z obyw ateli doznał od któregoś z diaj- 
tetów  jakiegoś pokrzywdzenia w czemkolwiek, wolno mu wówczas wnieść 
zażalenie o to do sądu, przed trybunał Czterdziestu Mężów, a skoro ob
w iniony przekonanym  zostanie dowodnie o występku, podpada on w takim  
razie, według istniejących przepisów, karze infamii. I  diajtetom  wszakże 
przysługuje w tym  wypadku również prawo apelacyi.

W yżej wspom niani eponymowie przydatn i są również przy służbie 
wojskowej. Skoro bowiem dotyczące urzędy zwołują pospolite ruszenie, 
które się ma wysłać na wypraw ę wojenną, zapowiadają wówczas z góry, 
jak ie  klasy wieku, od czasu którego archonta i eponyma, aż do czasu, 
których następnych tychże urzędników m ają wyruszyć w pole.

LIY . W ybierają wreszcie A teńczycy losem następne urzędy. N a j
przód pięciu konduktorów  drogowych ( o S o t c o i o i )  Tym  nakazują praw a 
utrzym yw ać, za pomocą państwowych robotników, drogi krajowe w do
brym  stanie. W ybierają oni następnie dziesięciu logistów, a przy  nich 
również dziesięciu synegorów 'j. Przed nimi to obowiązani są zdawać 
liczbę w szystkie władze, po upływie czasu swego urzędowania; oni bo
wiem jedyn ie tylko m ają prawo odbierać rachunki od urzędów do tego 
obowiązanych i staw iać przed sądem wnioski zatw ierdzenia tychże lub 
też odmówienia im aprobaty tej władzy. Skoro przytrafi się, iż te  władze 
przekonają, przy tern postępowaniu, kogoś o sprzeniewierzenie grosza pu
blicznego, sądzą wówczas obwinionego sędziowie, a skoro nabiorą przeko
nania o jego winie, musi on w takim  razie, za ich wyrokiem, sprzeniewie
rzoną sumę, dziesięciokrotnie za karę zwiększoną, państw u powrócić. Skoro 
znowu pokaże się, źe ktoś brał podarki od stron, w czasie swego urzędo
wania, w tedy również oddają obwinionego w ręce sądu, k tóry  sądzi go

') (TuwiyopoŁ prokuratorowie skarbowi. Logistów tu podanych należy odróżnić od p ier
wszych logistów podanych na str. 53. wybieranych z członków Kady.
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o przekupstwo, a skoro skazany zostanie, musi podobnież jak  i pierwej 
dziesięciokrotną karę za to zapłacić. Jeżeli sąd dalej orzeknie, że władza 
jakaś pozwoliła sobie jakiego w ydatku niezgodnego z ustawam i istnieją- 
cemi, wówczas skazują ją  za przekroczenie dozwolonego pełnomocnictwa. 
Obwiniony obowiązany je s t w tedy jednakże pokryć tylko z własnej kie
szeni ten  ubytek  w skarbiö publicznym , najdalej do czasu nastania dzie
w iątej prytanii. Dopiero, gdyby tego zaniedbał uczynić, musi później 
zapłacić podwójną kwotę. Dziesięciokrotnych, wszakże grzyw ien nie po
dwaja się już  wcale.

W ylosowują też Ateńczycy sekretarza, (ypaimairsu;). zwanego sekreta
rzem prytanii, k tóry  czuwa nad aktam i i przestrzega dokładnego spisy
wania poszczególnych uchwał. Sekretarz ten je s t obecnym przy każdem 
posiedzeniu Rady, a protokółując wszystko, kontroluje tym  sposobem cały 
tok obrad. Dawniejszym i czasy wybierano go przez wolne wybory więk
szością głosów, a wybór padał zwykle w tedy na najznakom itszych obywa
teli w kraju, cieszących się u współziomków wielkiem zaufaniem. W idać 
to bowiem z daw niejszych piśm iennych pomników, w których je s t mowa 
o zawarciu jakiegoś przymierza, zaszczycenia kogoś, na mocy prawa go
ścinności, tytu łem  zaufanego przyjaciela, lub też nadania komuś praw 
obywatelskich, gdzie wszędzie również znajdujem y dodane imię tego do
stojnika. Obecnie jednakże rozstrzyga los o wyborze sekretarza prytanii. 
W ybiera również lud ateński drugiego sekretarza tym  samym sposobem 
co i pierwszego, mianowicie sekretarza dla praw  istniejących. Urzędnik 
ten podobnież je s t obecny na każdem posiedzeniu R ady i również pro
wadzi, w swoim zakresie działania, kontrolę co do wszystkich praw obo
w iązujących. Trzeciego wreszcie sekretarza wybiera lud większością gło
sów. Zadaniem  jego jednakże je s t tylko odczytywanie aktów różnych na 
zgromadzeniu ludowem lub też w czasie posiedzenia Rady, a zresztą nie 
zajm uje się zgoła innem i czynnościami.

W ybiera też zgromadzenie, ludowe losem dziesięciu wykonawców 
ofiar (Lsporcotot), celem odbyw ania pew nych nadzwyczajnych ofiar, którzy 
spełniają oraz czynności ofiarne wskazane im przez wieszczbiarzy, jakoteż 
badają razem z wieszczkami wnętrzności świeżo zabitych ofiar, jeżeli zaj
dzie tego potrzeba. Tym  samym sposobem wybiera zgromadzenie ludowe 
innych  dziesięciu ofiarników, tak  zw anych dorocznych wykonawców ofiar, 
którzy obok spełniania niektórych innych ofiar, zajm ują się także składa
niem ofiar, k tóre się w okresie pięcioletnim stale powtarzają. Takich zaś 
peryodycznie, co p iąty  rok, powtarzających się ofiar, je s t cztery. Pierwszą 
z nich je s t ta, k tórą się stale posyła w tym  okresie czasu na wyspę
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Delos. Tę odróżnić wszakże należy od uroczystości, k tó ra się tam że co 
siedm la t odbywa. Drugą, ofiarą są Brauronie. Trzecią H erakleje. Czwartą 
wreszcie ofiarą je s t ta, k tórą ofiarnicy ci przynoszą w czasie Eleuzynii. 
Żadna jednakże z ty ch  ofiar nie przypada w tym  samym roku wspomnia
nego okresu, ja k  na  to  m am y w yraźne świadectwa piśm ienne z czasów 
archonta K efizofona1).

W ybiera jeszcze losem lud ateński archonta dla Salam iny, jakoteż 
dem archę dla Pireusu. Ci urzędnicy m ają w obu tych  miejscowościach 
urządzać uroczystości Dyonizyi, jakoteż wyszukiwać odpowiednich oby
wateli, k tórym  by m ożna było powierzyć utrzym anie i kierownictwo chó
rów. Im ię nadto archonta dla Salam iny, k tóry  tam  urząd piastuje, wciąga 
się tam że do aktów publicznych.

LY. Te są zatem  władze losem obieralne, zajmujące się sprawam i 
wyżej wymienionemi. Powiedziano już także, w jak i sposób postępowano 
pierw otnie przy wyborze m agistratury , zwanej kollegiutn dziewięciu ar- 
chontów. Obecnie zaś w ybiera się losem sześciu tesm otetów a oraz i se
k re tarza dla nich, jakoteż pierwszego archonta, archonta - króla i polemar- 
chę, pojedynczo, po jednym  dostojniku z każdej fyli. W szyscy ci urzędni
cy m uszą się najpierw , z w yjątkiem  sekretarza, poddać tak  zwanej doki- 
m azyi t. j . próbnem u badaniu B ady Pięciuset. Sekretarz bowiem, równie 
ja k  inne władze, tak  losem, jakoteż większością głosów obrane, podlega 
tylko kontroli sądu obywatelskiego. Dziewięciu zaś archontów  przechodzi 
przez badanie B ady i znowu potem podlega powtórnemu badaniu sądu. 
Dawniej nie mógł ten obywatel piastować urzędu archonta, którego od
rzuciła była Rada. Dzisiaj wszakże może on od orzeczenia B ady apelować 
do sądów i one dopiero w ydają w yroki w ostatniej instancyi. P rzy  bada
niu  takiem  zadaje się badanym  następne p y tan ia : Po pierwsze py tają  
badanego: Jak ie  je s t imię twego ojca i z jak iej też gm iny on pochodzi? 
J a k  się nazywa ojciec twego ojca, jak  brzmi nazwisko m atki, ja k  m ia
nu ją  je j ojca, i do której gm iny on należy? P y ta ją  się go następnie, czy 
też Apollon i Dzeus są bóstwam i jego rodziny i jego ojczystej zagrody, i 
gdzie też leżą świątynie, w których im szczególniejszą cześć oddaje? P y 
tają  się go dalej, czy też posiada on groby swej rodziny, i w jakiej m iej
scowości się one znajdują i czy szanuje on swych rodziców, czy płaci re 
gularnie podatki, i czy wreszcie odbywał w ypraw y wojenne, do których 
by ł obowiązany. Postaw iwszy tedy  tak ie  py tan ia powiada badający: „Po
staw  świadków na to, coś powiedział.“ A skoro badany postara się o

') Ostatnie zdanie od słów: jak  na to . . .  je s t uzupełnieniem Kenyona. Wyd. II. str. 
137. w przypisach. W szakże sam wydawca nie uważa swego uzupełnienia za pewne. (But it 
is impossible to restore the passage with certainty).
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świadków zapytuje dalej b ad a jący : „Czy nie ma kto jakiego zarzutu do 
podniesienia przeciw tem u tu  obecnemu mężowi?“ Jeżeli tedy znajdzie 
się jak iś  obywatel, k tóry  ma nowo-wybranem u urzędnikowi coś do zarzu
cenia, udziela m u badający głosu, a udzieliwszy następnie z kolei głosu 
nowo-wybranemu, dla jego obrony, zarządza głosowanie w Radzie, przez 
podniesienie rąk, w sądzie zaś przez białe i czarne gałki (kamyczki). Sko
ro n ik t nie podnosi zarzutów przeciwko nowo-wybranemu, wtedy zarządza 
badający bezzwłocznie głosowanie. W  dawniejszych czasach zw ykł był 
w takim  razie tylko jeden  ze sędziów dawać swą gałkę za wszystkich 
swoich towarzyszy. Obecnie jednakże obowiązani są wszyscy obecni śę- 
dziowie głosować po kolei nad archontam i, a to w tym  celu, ażeby, sko- 
roby przypadkiem  jakiem uś archontowi udało się w jak i sposób wymusić 

i milczenie na swych oskarżycielach, sąd jeszcze i w tedy mógł go odrzucić. 
\ W yszedłszy tedy  zwycięsko z próbnego badania, dokonanego w spo

sób opisany, podążają archontowie do wielkiego kamienia, pod którym  
znajdują się wnętrzności wycięte z bydląt ofiarnych, na którym  też i diaj- 
teci, po złożeniu uroczystej przysięgi, ogłaszają swoje wyroki, a świadko
wie stw ierdzają przysięgą złożone zeznania. Otóż wstąpiwszy na ten ka
mień, przysięgają tu ta j archontowie, że urząd swój sprawować będą utrzy
m ując się ściśle praw  obowiązujących, że, zważając na swój urząd i strze
gąc swej godności nie będą od nikogo przyjm owali żadnych podarunków, 
a gdyby mimo tego zdarzyło się im przypadkiem  przyjąć jakiś podarunek, 
wówczas zobowiązywują się wystaw ić za to złoty posąg bóstwa. Złożyw
szy taką przysięgę, w yruszają stąd do akropolis i tam  powtarzają tę  samą 
rotę przysięgi, a następnie obejm ują już  swoje czynności urzędowe.

LV I. T ak pierw szy archont, jakoteż archont - król, a również i pole- 
m archa przybierają sobie po dwóch asesorów (TrocpsSpoi), jakich  się im spo
doba. Asesorowie ci obowiązani są, przed rozpoczęciem swego urzędowania 
poddać się dokim azyi sądowej. Również powinnością ich jest, po ukoń
czonym czasie swego urzędowania, zdawać przed właściwą władzą rachun
k i ze swej czynności.

Pierw szy archont ogłasza, zaraz po objęciu swego urzędowania, pu
blicznie, że każdy obyw atel może aż do końca jego urzędowego roku dzier
żyć w posiadaniu i rozporządzać swem całem mieniem w ten  sposób, jak  
je  dzierżył i rozporządzał niem, przed objęciem władzy przez niego. N a
stępnie, w ybraw szy trzech najzamożniejszych z liczby wszystkich obywa
teli ateńskich, porucza im utrzym anie i kierownictwo chórów w czasie 
przedstawień tragedyi. Dawniej ustanaw iał pierwszy archont jeszcze pię
ciu takich  choregów dla reprezentacyi komedyi. Obecnie wszakże w ybie
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ra ją  ich. fyle same ze swego grona. Obejmuje on dalej opiekę nad chore
gami, ustanow ionym i przez fyle, mianowicie nad dziesięciu choregam i, 
których ustanaw ia się celem utrzym yw ania dytyram bicznych chórów m ę
skich i chłopięcych i również chórów podczas przedstawień komedyi, 
w czasie uroczystości Dyonizosa, po jednym  z każdej fy li; jakoteź nad pię
ciu innym i choregami, których wybiera się po jednym  z dwóch fyl, — a 
dostarcza ich to jedna, to druga fyla na przemian, — celem utrzym yw ania 
chórów m ęskich i chłopięcych w czasie uroczystości Apollona i Artem idy, 
zwanej Targeliam i. D opełnia im zatem, w danym  w ypadku czynności za
m iany m ajątków  lub też przedkłada sądowi do rozstrzygnienia ważne oko
liczności lub powody przem awiające za uwolnieniem ich od obowiązków 
choregów, jeżeli ktoś utrzym uje, źe już  pierwej odbył ten  obowiązek pań
stwowy, lub że wolny je s t od niego, gdyż pełn ił już  inne obowiązki pu
bliczne, a czas, w którym  m a być wolnym od wszelkich ciężarów państw o
wych, jeszcze nie przeminął, lub wreszcie, źe nie dosięgną! jeszcze la t 
prawem  przepisanych, dla dopełnienia swego obowiązku. Obywatel bo
wiem np. którem u poruozono utrzym yw anie chórów chłopięcych musi 
ukończyć najpierw  czterdziesty rok życia. U stanaw ia dalej pierwszy ar- 
chont choregów, których zadaniem  je s t utrzym anie chóru, k tóry  się wy
syła na  wyspę Delos, ja k  również przew odnika uroczystej procesyi mło
dzieńców, k tóra udaje się tamże okrętem  o trzydziestu wioślarzach. Do 
niego należy też starać się o urządzenie uroczystego pochodu do św iątyni 
Asklepiosa w dniu, k tóry  wszyscy wtajem niczeni spędzają w domu, i toż 
samo urządzenie takiegoż pochodu w czasie wielkich Dyonizyi, w czem 
dopom aga mu dziesięciu zarządców. Pomocników tych  w ybierał pierwo
tnie lud większością głosów, a mieli oni wówczas obowiązek pokrywać 
koszta pochodu z własnej kieszeni. Teraz zaś w ybiera się ich losem, po 
jednym  z każdej fyli, a na koszta urządzenia pochodu otrzym ują oni sto 
min. A rchont ten  zajmuje się także urządzeniem  pochodu uroczystego 
w czasie uroczystości zw anych Targeliam i, jakoteż podczas święta, które 
na  cześć Dzeusa Zbaw cy się odbywa. On też kieruje igrzyskam i w cza
sie Dyonizyi, jako  też w czasie Targelii. Temi zatem  uroczystościami 
je s t obowiązany opiekować się pierw szy archont.

Do zakresu działania pierwszego archonta należą dalej n iektóre pro
cesy cywilne i skargi pryw atne. Spraw y te  przedkłada on, po uprzedniem  
przeprowadzeniu śledztwa, do decyzyi sądom obywatelskim . Należą tu ta j 
przedewszystkiem  skargi o złe obchodzenie się dzieci z rodzicami. Skargi 
tak ie  może wnosić każdy, a skarżący nie ulega żadnej karze naw et w tedy, 
skoro oskarżenie okaże się bezpodstawnem . Dalej należą tu ta j skarg i o
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niesum ienne obejście się z sierotami, które odnoszą się do niespraw iedli
wych opiekunów. Następnie zaliczyć tu  trzeba skargi o złe traktow anie 
spadkobierczyń jedynaczek, tak  ze strony opiekunów, jakoteż przez ich 
w łasnych m ałżonków , dalej skargi o nadwerężenie m ajątku sierocego, 
przeciwko nieludzkim  opiekunom. Do tejże kategoryi należą dalej skargi 
o m arnotraw stw o z powodu zboczenia umysłowego, skoro ktoś obwinia 
drugą osobę, że w przystępie pomieszania zmysłów strwoniła cały swój 
m ajątek. Należą tu taj dalej skargi o przymusową likwidacyę spadku 
w tym  razie, jeżeli ktoś nie życzy sobie podziału wspólnie z kimś odzie
dziczonej schedy, skargi o ustanowienie opiekuna, o sądowne przeniesienie 
praw  opiekuna na drugą osobę, skargi o niedostateczne wykazanie doku
mentów, ażeby kogoś módz wciągnąć do aktów publicznych, jako opie
kuna, wreszcie skargi o sądowne przyznanie komuś praw do spadku i o 
przyznanie wyposażenia spadkobierczyniom  jedynaczkom.

Pierw szy archont opiekuje się też sierotami, dziedziczkami jedyna
czkami, jakoteż takiem i wdowami, które utrzym ują, że jeszcze od niebo
szczyka męża zaszły w ciążę. Ma on nadto prawo nakładania kar pie
niężnych na obywateli, wykraczającym  przeciwko przepisom, lub też sta
w iania ich przed sądy obywatelskie. W ynajm uje on dalej domy małole
tn ich  sierot i spadkobierczyń je d y n a c z e k ................... On też przyjm uje na
przechowanie złożone kaucye, a skoro k tóry  opiekun nie daje należytego 
zaopatrzenia swym  m ałoletnim  pupilom, każe je  egzekwować u  niego.

L V II. Takie są tedy  zajęcia i obowiązki pierwszego archonta. A r
ch o n t-k ró l zaś m a najpierw  staranie o m isteryach. Dopomaga mu w tern 
czterech zarządców, których w ybiera lud większością głosów, dwóch m ia
nowicie z liczby wszystkich obywateli ateńskich, jednego z rodu Eumol- 
pidów a jednego z pośród potomków K eryksa. Następnie kieruje on 
małemi Dyonizyami, k tóre obchodzi się koło św iątyni Lenajon. Odbywa 
się tam  mianowicie uroczysty pochód i igrzyska muzyczne. Pochód pro
wadzą wspólnie a rch o n t-k ró l i zarządcy, igrzyska zaś urządza sam ar
chon t-k ró l. On też urządza w szystkie igrzyska i pochody z pochodniami. 
Zaw iaduje on wreszcie, ja k  się to już  wyżej pow iedziało, wszystkimi 
starodaw nym i obrzędam i religijnym i.

Do archonta - króla zwracają się też wszyscy ci, którzy wnoszą skargi 
przeciwko drugiej osobie o bezbożność lub też niedowiarstwo, jakoteż ci, 
k tórzy  komuś zaprzeczają praw a do godności kapłańskiej. Rozsądza on 
również w szystkie spory m iędzy rodami a zgromadzeniami kapłańskiemi, 
powstałe z obopólnego naruszenia swoich przywilejów. Podobnież wszy
stkie skargi o zabójstwo dostają się najpierw  pod juryzdykcyę archonta-
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króla, k tó ry  też uroczyście ogłasza, że zabójca zostaje w ykluczony z liczby 
osób, wszelkich praw obyw ateli używających. Procesy krym inalne o mord 
lub uszkodzenie cielesne, jeżeli ktoś kogoś rozmyślnie zabije lub zrani, 
podlegają sądowi Areopagu. Taż sama w ładza w ydaje również wyroki 
w spraw ach o otrucie, które kończą się śmiercią otrutego, jakoteż w sp ra 
wach o podpalenie. Albowiem tylko do zakresu tej w ładzy należą podo
bne sprawy. Skargi zaś o nierozm yślne zabójstwo lub też o zam iar pod
stępnego zgładzenia ze świata, jakoteż skargi o zabicie niewolnika, m etojka 
lub obcego dostają się przed sąd odbywający się koło Palladiom  Jeżeli 
dalej ktoś zezna, że popełnił wprawdzie zabójstwo, u trzym uje jednakże, 
że niedopuścił się czynu niezgodnego z prawam i obowiązującemi, jak  np., 
że zamordował uwodziciela swej żony, lub też z niewiadomości pozbawił 
życia swego współobywatela na wojnie, lub też wreszcie niechcący poło
żył kogoś trupem  na igrzyskach, wówczas sprawę tę  sądzi sąd przy Del- 
finion. Skoro zaś ktoś, przebyw ając na w ygnaniu z powodu zabójstwa 
wbrew praw u popełnionego, za które trzeba koniecznie ponosić karę, do
puści się tam że znowu w ystępku zabójstwa, lub też zrani kogo ciężko, 
ten  staje przed sądem we Freato , miejscowości nad morzem leżącej, a 
wsiadłszy na okręt i zarzuciwszy kotwicę u wybrzeża musi się bronić 
ze statku. "We w szystkich tych  w ypadkach sądzą, z w yjątkiem  tych  
spraw, k tóre podpadają pod wyrok Areopagu, w ybrani losem efeci, a ka
żdą sprawę przedkłada sądowi archont - król. Podczas odbywania swych 
czynności sędziowskich, siedzą tak  efeci ja k  i a rch o n t-k ró l pod gołem 
niebem. Nadto odkłada w tedy archont-król na bok wieniec m irtowy, ozna
kę swej godności. Obwinionemu nie wolno aż do dnia rozpraw y ani nogą 
stąpić do św iątyni, ani też, na chwilkę naw et, nie śmie on wychodzić na 
rynek. Dopiero w dniu rozprawy wchodzi do świątyni, k tó ra najbliższą
je s t trybunałow i sądowemu i stam tąd rozpoczyna swoją o b ro n ę ....................
.............  A rchon t-k ró l m a wreszcie, wspólnie z naczelnikam i fyl, władzę
sądzenia w takich wypadkach, w których powodem śmierci były  przed
m ioty nieżyw otne lub też zwierzęta.

L Y III. Polem archa składa najpierw  ofiary Artem idzie zwanej Agro- 
tera  (Myśliwej) i Enyaliosowi, w czasie ich uroczystości. U rządza on da
lej igrzyska pogrzebowe na cześć Ateńczyków, k tórzy  padli w boju, jakoteż 
składa pośm iertne ofiary na cześć Harm odiosa i A rystogejtona. Do pole- 
m archy należą też takie procesy cywilne, w których przynajm niej jedna 
strona należy do stanu metojków, dalej osób nie posiadających wprawdzie 
czynnych praw  obywatelskich, ale ponoszących równe z obyw atelam i 
ateńskim i ciężary (IcotsAsTs), lub też do stanu obcych, uprzyw ilejow anych
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, gości państwowych (-Kpólzwi). Głównym" obowiązkiem polemarchy przy tern 
prawnem  postępowaniu jest, otrzym awszy wniesione skargi, przydzielić 
je, według tego, z jakiej fyli strony, prowadzące proces, pochodzą, odpo
wiednim  członkom kollegium  Czterdziestu Mężów, a ci znowu przekazują 
je  diajtetom . Do polem archy również należy przedkładać sądowi w nie
sione skargi na metojków, o brak  zupełny, lub też samowolną zmianę 
swego prawnego opiekuna, jakoteź przedkładać tejże władzy ich procesy 
w sprawach spadkowych, lub też takie sprawy, w których chodzi o w y
posażenie spadkobierczyni jedynaczki. W  ogóle ma on załatwiać metoj- 
kom wszystkie takie sprawy, w jak ich  udają się rzeczywiści obywatele 
ateńscy do pierwszego archonta.

L IX . Tesmoteci m ają przedewszystkiem  prawo oznaczać dni, w k tó
rych będą się odbyw ały posiedzenia sądów obywatelskich. Następnie u- 
w iadam iają oni o tern poszczególne władze w kraju. Albowiem jakim  
porządkiem oznaczą oni czas posiedzeń sądowych, w taki też sposób 
muszą się do tego zastosować wszystkie inne urzędy. Przedkładają oni 
dalej na zgrom adzeniu ludowem doniesienia o zbrodniach politycznych 
i k ierują głosowaniem w czasie ferowania wyroku. Również przedkładają 
oni przed sądem w szystkie przedw stępne uchw ały zgromadzenia ludowego 
jakoteż skargi o naruszenie praw  obowiązujących, lub też o wnioski do 
praw, niezgodne z ustawą, skargi o zmianę porządku spraw przeciwko 
przewodniczącemu zgromadzenia ludowego, albo też przeciw przewodni
czącemu prytanii, wreszcie przedkładają wnioski o zatwierdzenie rachun
ków złożonych przez strategów .

Do tesm otetów  należą także niektóre z spraw, przy których składa 
się pew ną należytość do kasy państw a. I  tak  należą do nich skargi o 
niepraw ne przywłaszczenie sobie praw  obywatelstwa, skargi o przekup
stwo sędziów, celem uzyskania tegoż prawa, lub też uniknienia podejrze
nia przywłaszczenia sobie wspomnianego praw a; dalej skargi o oszczer
stwo i nieprawidłowe wciągnięcie w re jestr dłużników państwowych, 
skargi tych, k tórzy  utrzym ują, że zostali wbrew istniejącym  przepisom 
wezwani przed sąd, jako  dłużnicy państw a ( ŝucWA/iTsiocę), skargi przeciwko 
tym , którzy przedwcześnie kazali się wykreślić z listy  dłużników pań
stwowych, lub też mieli zam iar kogo innego na tej liście umieścić, a w re
szcie skargi o złam anie w iary małżeńskiej. Tesmoteci też przedkładają 
sądowi do potw ierdzenia w yniki dokim azyi wszystkich urzędników, jak o 
też przedstaw iają tejże władzy spis wszystkich tych osób, których człon
kowie gm iny nie przyjęli w swój poczet, a również i potępiające orzeczenia 
R ady w tej mierze. P rzedkładają oni podobnież sądowi i skargi pryw atne
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w sprawach handlowych i w spraw ach dotyczących kopalni i pokładów 
kruszcu, nadto skargi na niewolników, skoro k tóry  z nich źle się w yraża 
o wolnym obywatelu ateńskim . W e w szystkich też sprawach tak  prj^- 
w atnych jak  i publicznych w ybierają tesm oteci losem osobne trybunały  
dla każdej władzy. Oni dalej zatw ierdzają układy z innem i państw am i 
w sprawach handlowych, jako  też przedkładają sądowi skargi, wynikłe 
z naruszenia tych  układów. Do nich również należy przedstawiać try b u 
nałom skargi o fałszywe zeznania świadków w sprawach, m ających zw ią
zek z krym inalnym i procesami przed Areopagiem. Przy wyborze jednakże 
członków sądu obywatelskiego, którego się losem dokonuje, bierze udział 
w szystkich dziewięciu archontów wraz z sekretarzem  tesm otetów. W  ten 
sposób zatem  wybiera każdy z nich losem przepisaną liczbę członków sądu, 
których z każdej fyli wybierać należy.

L X . T ak się tedy ma rzecz z kollegium  dziewięciu archontów. Prócz 
archontów  w ybierają A teńczycy jeszcze dziesięciu atlotetów  1), po jednym  
z każdej fyli. Ci piastują, po przebyciu badania próbnego, swój urząd przez 
cztery lata. Obowiązkiem ich je s t urządzanie uroczystego pochodu w czasie 
uroczystości Panatenajów . Mają oni dalej zajmować się urządzeniem igrzysk 
m uzycznych i gim nastycznych i wyścigów konnych. Oni to, wspólnie z Eadą, 
każą sporządzać płaszcz dla bogini A teny w czasie je j uroczystości, jakoteż 
gliniane naczynia, w których wydaje się oliwę zwycięskim zapaśnikom w cza
sie igrzysk. Oliwę tę  otrzym uje się ze św iętych drzew oliwnych, a pierwszy 
archont m a obowiązek ściągnąć od każdego obywatela ateńskiego, na k tó 
rego grun tach  rosną te  drzewa, co roku po półtora kotyla (kubka) tejże. 
Dawniejszym i czasy wszakże wypuszczało państw o cały roczny zbiór 
owoców z tych  drzew w dzierżawę, a ktoby śmiał był wykopać świętą 
oliwę lub też ściąć ją , tego stawiano przed sąd Areopagu, a skoro mu 
tej w iny dowiedziono, karano go śmiercią. Od czasu jednakże, odkąd 
tylko pryw atne osoby, będąc właścicielami tych  drzew, obowiązane są do 
dostarczać oliwy państwu, istnieje to prawo tylko w teoryi, wyroku zaś 
nigdy się w prak tyce nie wykonuje. Oliwa, której dostarcza się dla za 
pasów państwowych, w yrabianą być powinna tylko z owoców młodych 
nie zaś starych drzew. A rchont tedy, odebrawszy tę  ilość oliwy, jak ą  
obowiązane są dostawić co roku pryw atne osoby, oddaje ją  szafarzom na 
akropolis. On sam nie może pierwej, naw et po upływie czasu swego urzę
dowania, zasiąść w Areopagu, zanim  całego zapasu oliwy im  nie odda.

') Ä'ö-'Xo'ö-eTat, rozdawcy nagród na igrzyskach, sędziowie.
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Do szafarzy już zaś należy strzedz tych zapasów na akropolis aż do 
czasu uroczystości Panatenajów . Dopiero w czasie tych  uroczystości rozdzie
lają, oni oliwę m iędzy atlotetów, a ci znowu rozdają ją  pomiędzy zwy
cięzców w igrzyskach. Zwycięscy bowiem zapaśnicy w igrzyskach m u
zycznych otrzym ują wieniec złoty lub sre b rn y ; ten  kto się odznaczy 
w szermierce odbiera w nagrodę tarczę; zwycięzców wreszcie w zapasach 
gim nastycznych, gonitw ach konnych lub wyścigach wozowych, w ynagra
dza lud oliwą.

L X I. O wyborze wszystkich władz wojskowych rozstrzyga lud wol
nym  wyborem, większością głosów. W ybierają tedy naprzód Ateńczycy 
dziesięciu strategów . W ybierali oni ich dawniej po jednym  z każdej fyli. 
Obecnie jednakże w ybierają ich z grona wszystkich obywateli. Każdemu 
ze strategów przypadają inne czynności w udziale, o ozem znowu większość 
głosów stanowi. I  tak  jeden z nich dowodzi hoplitami. Ten tedy obej
m uje naczelne dowództwo siły zbrojnej, skoro zajdzie potrzeba wyruszenia 
w pole, po za granice kraju. D rugi ma przebywać w kraju, strzegąc gra
nic jego i on je s t wodzem najwyższym  w czasie najazdu kraju przez obcą 
potęgę. Dwóch strategów  w ysyła się do Pireusu, a mianowicie jednego 
do M unichii, drugiego do Akte. Pierw szy ma strzedz wybrzeży morskich 
drugi ma mieć baczenie na  zbrojownię w Pireusie. Do zakresu działalności 
piątego stratega należą t. zw. symmorye. Ma on mianowicie układać listę 
tryerarchów , przedkłada przed sądem ich prośby o zamianę m ajątku i w ogóle 
w szystkie inne sporne kw estye, które ich tylko dotyczą. Pozostałych 
strategów  zaś w ysyła się tam , gdzie zachodzi tego potrzeba. Co każdej 
zaś pry tan ii odbywa się nad tern głosowanie ludu, czy władze te dobrze 
swój urząd sprawują czy też nie. Skoro w ynik głosowania wypadnie nie
pom yślnie dla którego ze strategów , staw iają go wówczas przed sąd. 
Jeżeli w tedy zapadnie wyrok potępiający, ustanaw ia się w takim  razie 
wysokość lub stopień odpowiedniej kary  lub grzywny. ~W przeciwnym 
razie piastuje on swój urząd i nadal. Strategow ie m ają prawo, w czasie 
trw ania swego dowództwa, wydalać ze służby tych, którzy wykraczają 
przeciwko subordynacyi wojskowej a naw et nakładać na nich kary  pie
niężne. To ostatnie jednak nie je s t we zwyczaju.

Obierają też A teńczycy większością głosów dziesięciu taxyarchöw, 
po jednym  z każdej fyli. Z tych  dowodzi, podczas wojny, każdy człon
kam i swojej fyli i on też ustanaw ia setników, (loyy.yoij

W ybierają też oni, tym  samym sposobem, z liczby wszystkich oby
wateli, dwóch hipparchów. Do nich należy dowództwo nad jazdą, a każdy 
z nich m a pod swymi rozkazami, jazdę z pięciu fyl. Przysługują im zaś
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takie same praw a nad jazdą, jak ie  posiadają strategow ie nad hoplitami. 
Również podlegają oni, jak  i tamci, głosowaniu ludu, co każdej prytanii.

W iększością głosów wybiera się również dziesięciu fylarchów, z k a 
żdej fyli po jednym , którzy m ają dowodzić jazdą, podobnie jak  taxyarcho- 
wie hoplitami.

W ybiera się dalej w tenże sposób hipparcha dla wyspy Lemnos, któ
rem u powierza się naczelne dowództwo jazdy na tej wyspie.

Obierają w końcu Ateńczycy większością głosów dwóch podskarbich 
dla dwóch rządowych okrętów Parałoś i Ammonias.

L X II. W ładze losem obieralne rozpadały się dawniej na dwie kate- 
gorye. Pierwszą stanowiły te władze, które, wraz z dziewięcioma archon- 
tami, w ybierano losem z całej fyli. Do drugiej kategoryi należały te 
urzędy, które wylosowywano w Tezejon z poszczególnych gmin. Odtąd 
jednakże poszczególne gm iny zaczęły sprzedawać godności za pieniądze, 
od tego czasu wybiera się losem i urzędy drugiej kategoryi z całej fyli. 
W yjątek  w tym  względzie stanowią tylko członkowie R ady i załogi k ra
jowe. W ylosowuje się bowiem te  władze, jeszcze i w obecnym czasie, 
z grona członków gm in poszczególnych.

W ynagrodzenie pobierają w A tenach przedewszystkiem  wszyscy ci 
obywatele, którzy biorą udział w zgromadzeniach ludowych. I  tak  za 
udział we walnem zgromadzeniu otrzym ują oni dziewięć obolów, za udział 
zaś we w szystkich następnych po drachmie. K ażdy członek sądu obywa
telskiego następnie dostaje po trzy  obole dziennie, a każdy członek R ady 
po pięć obolów. Członkom każdej p ry tan ii nadto, odbywającym  swe 
czynności, wyznacza się prócz tego jeszcze jeden  obol więcej na u trzy m a
nie. K ażdy z dziewięciu archontów dalej pobiera cztery obole, z czego 
m a opłacać w ydatki na utrzym anie swego herolda i fłetnisty. A rchont 
zaś dla Salam iny dostaje jednę drachm ę dziennie. A tloteci znowu, jadają, 
począwszy od czternastego dnia miesiąca Hekatom bajona, w którym  p rzy 
pada uroczystość Panatenajów , w prytanejon. Posłowie do am fiktyonii, 
na  wyspie Delos, pobierają każdodziennie drachm ę ze skarbu delijskiego. 
Również pobierają zapłatę w 'pieniądzach wszystkie inne władze, które 
w ysyła się do Samos, .Skyros, Lemnos lub też Imbros.

W ojskowe urzędy można sprawować po kilka razy. Z urzędów cy
w ilnych wszakże, z wyjątkiem  Rady, której członkiem po dwa razy być 
można, nie wolno piastować żadnego więcej razy, niż jeden.

L X III . Członków sądów obywatelskich w ybierają losem archontowie, 
porządkiem  fył, przyczem sekretarz tesm otetów wybiera członków sądu 
z dziesiątej fyli. W ejść do gm achu sądowego je s t dziesięć, po jednem  dla
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każdej fyli. W  gm achu tym  je s t dalej dwadzieścia sal, dla wylosowywa- 
nia członków, po dwie dla fyl poszczególnych. Znajduje się tam  następnie 
sto skrzynek, po dziesięć dla każdej fyli, a nadto jeszcze dziesięć innych 
skrzynek podobnych, do których wrzucają sędziowie tabliczki ze swojemi 
zdaniami. Prócz tego stoi tam  jeszcze dwie urny do losowania. Przy 
każdem wejściu kładzie się ty le lasek, ile je s t sędziów w sali. Do każdej 
zaś u rny  ciska się taką liczbę żołędzi, ile wynosi liczba lasek przy wej
ściach. Na żołędziach tych  pisze się ty le liter alfabetu, począwszy od 
litery  L, ile sal sądowych ma być zapełnionych.

Sędzią może zostać każdy obywatel ateński, który skończył la t trzy 
dzieści, pod warunkiem, że nie jes t nic winien do skarbu państwowego, 
i że nie znajduje się pod zarzutem infamii. Gdyby zaś ktoś zechciał 
sprawować urząd sędziego, wbrew wspomnianym przepisom, wówczas 
staw iają go, natychm iast po wniesionem zaskarżeniu, przed tenże sam 
sąd, którego niedawno był członkiem, w wypadku zaś, jeżeli skazanym 
zostanie, sędziowie sami oznaczają mu, według własnego uznania, karę, 
jak ą  ma ponieść, lub też grzywnę, jak ą  ma zapłacić. "W razie jeżeli obwi
nionego skażą na karę pieniężną, w trącają go do więzienia, w którem 
ma siedzieć tak  długo, dopóki i poprzedniego długu, z powodu którego 
oskarżenie nastąpiło, i  kary, przez sąd oznaczonej, nie zapłaci.

K ażdy z sędziów posiada tabliczkę bukszpanową, na której wypisuje 
się imię jego, jego ojca jako  też nazwa odpowiedniej gminy, a oraz jedna 
z dziesięciu liter alfabetu od A aż do K. Całe bowiem to zgromadzenie 
sędziów dzieli się, porządkiem  fyl, na dziesięć oddziałów, czyli sekcyi, 
a w każdej takiej sekcyi, oznaczonej przez jedną z tych dziesięciu liter 
alfabetu, zasiada mniej więcej podobna liczba sędziów. Skoro tedy tesmo- 
te ta  wyznaczył już losem poszczególne litery, które m ają oznaczać każdą 
sekcyę sądu, w tedy woźny sądowy umieszcza na każdej ze sal sądowych 
tę  literę, k tóra jej losem przypadła 1).

') W pozostałej części Konstytucyi, która jednakże tylko w ułamkach się przecho
wała, kreśli Arystoteles postępowanie sędziów podczas głosowania i kończy na tom swe 
dzieło. Końcowe rozdziały Konstytucyi starał się uzupełnić, na podstawie cytat znalezio
nych w dziełach Harpokrationa, Polluxa i Scholiach do Arystofanesa uczony francuski 
R. Dareste (Journal des Savants — Mai 1891. Paris. Aristote ’Albiw.hov I I oMtsG  edition 
princeps Londres 1891 — pag. 271—273.) Do niego też odsyłamy ciekawszych czytelników,




